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Wnioski z pobytu piłkarzy radzieckich
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Sportowcy polscy żegnają serdecznie

Paramonow gra równie dobrze na prawym skrzydle jak 1 na 
łączniku. Na zdjęciu widzimy go uciekającego Flankowi w 
pierwszej połowie meczu krakowskiego, zakończonego zwy­

cięstwem Spartaka 2:1 (0:1)

o

Plrajew przepuścił w trzech meczach 5 bramek. W tym wy­
padku robinzonowal o moment za późno do piłki strzelonej 

przez Bartylę, który dobrze egzekwował rzut karny.

' Skorzystaj , 
z doświadezeS
kola sportowego 
Włókniarza z Żyrardowa 
które podjęło 
zobowiązania

w sprawie

o rok W54
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P ILKARZE Spartaka odjeżdżają w czwartek do Moskwy. W środę w czasie wspólnie spędzone- 
x go wieczoru żegnali ich serdecznie polscy sportowcy, dziękując gorąco za wizytę i życząc mi­

strzowskiej drużynie ZSRR dalszych sukcesów. Wiceprzewodniczący GKKF tow jeklel wyraził 
w swoim przemówieniu wdzięczność radzieckim gościom za przybycie do Pnlski I podkreślił te 
wizyta Spartaka przyczyniła się do pogłębienia przyjaźni sportowców naszych narodów Tow. 
Jekiel stwierdził, że każde spotkanie z przodującymi w święcie sp-irtowcamł radzieckimi jest dla 
nas okazją do lepszego poznania osiągnięć I dorobku radzieckiej .kultury fizycznej, która jest 
dla nas wzorem I przykładem .

Kierownik radzieckiej drużyny tow. Plnalczew serdecznie podziękował za gościnę I życzył pol­
skim sportowcom dalszych sukcesów w budownictwie socjalistycznym i dalszego rozwoju spor­
tu polskiego.

W rozmowie z przedstawicielem Przeglądu Sportowego tow. Plnalczew prosił o przekazanie 
polskim sportowcom, działaczom, zawodnikom i publiczności podziękowań za cieple przyjęcie 
zarówno w czasie meczów na boisku jak i Inn ych spotkań.

Tow. Plnalczew podkreślił, że jedno z głównych zadań wizyty Spartaka a mianowicie wymiana 
doświadczeń zostało wykonane. Piłkarze radzieccy zapoznali naszych piłkarzy ze swoim dorob- 
klćm a równocześnie skorzystali z tego co u nas widzieli. Wszystkie spotkania piłkarskie, jakie 
spartakowcy rozegrali w Polsce toczyły się w atmosferze prawdziwie sportowej walki, pozo­
stawiając jak najlepsze wspomnienia.

Tow. Plnalczew wyraził na zakończenie przekonanie, że w przyszłym 1954 roku piłkarze ra­
dzieccy będą mogli gościć u siebie piłkarzy polskich.

W poniedziałek odbyła się narada robocza, na której trenerzy radzieccy podzielili się z tre­
nerami polskimi swymi uwagami i doświadczeniami i trzech występów Spartaka w Polsce. 
W dyskusji zabrali glo« trenerzy polscy. Na naradzie obecni byli również członkowie drużyny 
Spartaka i ich niedzielni przeciwnicy piłkarze Unii.

Cena 50 gr

Mistrz Europy Kruża (z lewej) wyraźnie górował nad reprezentantem Finlandii Rautiaineneni 
— jednak na ringu w Helsinkach sędziowie nie przyznali mu zasłużonego zwycięstwa.

Pełna forma warunkiem sukcesów
ILf ISTRZOWSKA drużyna

ZSRR w piłce nożnej 
Spartak opuściła w czwartek ra­
no Warszawę. W ciągu swego 
kilkunastodniowego pobytu w 
Polsce Spartak rozegrał trzy 
spotkania, wygrywając wszysł- 
kie: z reprezentacją Śląska 3:2. 
z reprezentacją KrakoWa 2:1 i z 
mistrzem Polski Unią 4:2.

Pobyt Spartaka zostanie nie­
wątpliwie wykorzystany ' przez, 
naszych piłkarzy z dużym dla 
nich pożytkiem. Spartakowcy 
posiadają bowiem bardzo wy­
sokie wyszkolenie techniczne 
oraz doskonałe przygotowanie 
fizyczne.

Jakie praktyczne wnioski z 
dziedziny wyszkoleniowo-spor- 
towej należy wysnuć z pobytu 
Spartaka?

Na fo pytanie da miarodajną 
odpowiedź Rade Trenerów 
któ.cj członkowie pilnie obser­
wowali zawodników Spartaka

na wszystkich spotkaniach 1 
większości treningów. Mamy 
nadzieję, że zostaną one w naj­
bliższym czasie ustalone i do­
kładnie rozpracowane do wpro­
wadzenia w życie w czasie za­
jęć przygotowawczych do przy-
szłego sezonu. niemniej
chc:elihyśmv zwrócić na niektó­
re z nich uwagę wszystkich za­
interesowanych rozwojem na­
szego pilkarstwa. a szczególnie 
samych zawodników.

mecz w kościach — nóg I bar­
ków. A Spartakowcy byli po 
meczu znacznie świeżsi i nie 
widać było po nich skutków 
twardej gry. mimo że część za­
wodników Krakowa czuła się 
dobrz.. w tvm stylu bezpośred­
niej walki o piłkę.

Spartakowcy doszli do tego 
drogą solidnego treningu, trwa-

6 dri w tygodniu oraz częstych
sparringów i uwzględnieniem

KONDYCJA 
I WYTRZYMAŁOŚĆ

1¼ mecso bokserski SM

HELSINKI, (tel. wl.) Dalej

PO meczu Polska — Finlan 
dia kierownicy fińskiego

noksu mieli mocno 
ne miny. Wiemy że

zawstydzo- 
takie zwy-

„Helsinkin Sanomat"

Zapaśnicy Bułgarii są już w Warszawie

Przygotowanie kondycyjne 
zawodników Spartaka jest bez 
zarzutu, co więcej może zaimpo­
nować! Wszyscy., wytrzymali 
każde tempo do ostatnich minut 
gry. prawie wszyscy mają sto­
sunkowo dobry bieg, doskonała 
skoczność i wytrzymałość na 
twardą, a nawet ostrą grę.

Ten ostatni element kondycji 
zawodnika nie jest sprawą ma­
ło ważną. Jeśli chee się i powin­
no się grać ostrzej, szybciej i
bardziej twardo musi się

W ŚRODĘ w godzinach popo­
łudniowych przyjechali do 

Warszawy zapaśnicy bułgarscy 
Zaraz po przyjeżdzie ustalono 
program spolkań. W najbliższą
niedzielę odbędzie się w War- 

godz. 16.30 w Hali«zawie o 
Gwardii spotkanie Polska —
Bułgaria, 19 bm.'zapaśnicy buł­
garscy pod nazwą Sofii spot­
kają się z reprezentacją Po­
znania a 22 bm. — z reprezen­
tacją Stalinogrodu.

Zapaśnicy bułgarscy przyje­
chali pod kierunkiem ppłk 
Georgi Serkedgiewa. Drużynie 
złożonej z 10 zawodników to­
warzyszy nadto zastępca kie-
równika Canko Zachariew
oraz sędziowie Brussew i Pien- 
czew.

Trenerem reprezentacji Jest 
Nicolai Atanasow. który będzie

jest rezerwowym w wadze pół- 
sredniej oraz 5-krotnym mi­
strzem Bułgarii.

Reprezentacja Bułgarii spot­
kała się w tym roku z reprezen­
tacją Węgier, ulegając 2:6 oraz z 
NRD, którą pokonała 7:1. Kil­
ku zawodników z drużyny, któ­
ra przebywa obecnie w Polsce, 
startowało na Igrzyskach Przy­
jaźni w Bukareszcie.

W wadze muszej barw Bułga­
rii będzie broni! 18-letni Pie- 
trow, najmłodszy zawodnik w 
zespole. Pietrow był dwukrot­
nie mistrzem Bułgarii. W Buka­
reszcie zajął 6 miejsce.

W jmuuciej wystąpi • 22-letni 
Werbanow, mistrz Bułgarii.

W piórkowej — 22-letni Je- 
niew, dwukrotny mistrz Bulga-

jednocześnie bronił barw 
garii jako reprezentant

Bul- 
wagi

W lekkiej — 22 letni Argłrow, 
mistrz sportu i 7-krotny mistrz

ciężkiej.
Oprócz zawodników Atana- 

sowa i Argirowa oraz sędziów

Bułgarii.
W półśredniej

Stanczew, mistrz Bułgarii.
22-letni

W
Bukareszcie Stanczew zajął w 
walce wolnej drugie miejsce.

W średniej — 24-lelni Sira-
Brussewa i Pienczewa. pozosta­
li członkowie zespołu są w Pol­
sce po raz pierwszy. Warto do- , .................. --
dać, że obaj sędziowie są mi- kow, mistrz sportu l 3-krotny 
strzami sportu, nadto Pienczew I mistrz Bulgam. Sirakow na 1-

grzyskach Przyjaźni w Buka­
reszcie zajął 4 miejsce, w te, 
samej wadze walczył wówcza- 
nasz Majewicz, który uplaso­
wał się na trzecim miejscu. O- 
baj ci zawodnicy nie spotkał' 
się jednak na macie w Buka 
reszcie; spotkanie pomiędzy ni­
mi nastąpi w ramach niedziel­
nego meczu Polska — Bułgaria

W półciężkiej walczyć będzie 
22-letni Szenew, 2-krotny 
mistrz Bułgarii. W Bukareszcie 
Szenew zajął 6 miejsce.

W ciężkiej wystąpi Atanasow, 
mistrz sportu. Atanasow, który 
jest jednocześnie trenerem pań­
stwowym, ma 32 lata. Jest on 
najbardziej doświadczonym za­
wodnikiem drużyny naszych go­
ści. Osiem razy był on mistrzem 
Bułgarii, przy czym 7-krotnie w 
wadze półciężkiej i raz, w 1952 
r. — w ciężkiej.

Rezerwowymi w zespole Buł­
garii oprócz Pienczewa, który 
przyjechał właściwie jako sędzia, 
są wicemistrzowie Bulgam 
Bojew w wadze średniej i Jan-

być przygotowanym na to, że 
czasem będzie... bolało! Przy 
zderzeniach z przeciwnikiem 
nie trudno jest o to.

Pod tym względem Sparta-
kowcy byli znaemie lepiej przy­
gotowani od naszych zawodni­
ków. Na żadnvm z 3 meczów 
nie zdarzyło się. by zawodnik 
Spartaka p<> ostrym starciu z 
przeciwnikiem odpoczywał ja­
kiś czas na boisku lub chwilo­
wo je nawet opuszczał, jak to 
było z kilkoma naszymi. W 
Krakowie np., gdzie w II po­
łowie meczu gra była szczegól­
nie twarda, część reprezentan­
tów tego miasta opadła z sił nie 
tylko wskutek' ostrego tempa 
lecz także i dlatego, że stopnio­
wo coraz więcej z nich czuło

wszystkich elementów ostrej 
gry.

Aby nie* było nieporozumień 
wyjaśniamy że ostra, twarda 
gra, jaka stosowana jest wszę­
dzie i jaka powinna cechować i 
naszych piłkarzy nie polega np. 
na kopaniu bez piłki i odpycha­
niu rękami przeciwnika, tylko 
na zastosowaniu w bezpośred­
niej walce o piłkę wagi ciała 
szybkości, siły itp. oczywiście 
w granicach wskazanych prze­
pisami.

Zawodnicy Spartaka pokazali 
taką grę (może nie zawsze w 
idealnym wydaniu — przekra­
czając czasem w ferworze wal­
ki przepisy) i pomogli nam zro­
zumieć. jak grać ostro, ale nie 
brutalnie.

Ze sprawą stosowania ostrej 
grv łączy sie ściśle znane u nas 
szkodliwe i źle oddziaływujące 
na publiczność zjawisko symulo­
wania kontuzji, które jest tylko 
jedną z form niesportowego za-

jięstwo jak w Helsinkach, ni. 
moż? cieszyć nawet zatwardzia­
łych szowinistów, takie zwycię­
stwo nie mogło więc tym bar­
dziej cieszyć Finów, którzy ma­
ją przecież wysokie wyrobienie 
sportowe.

Widzowie - nie 'byli zadowole-'- 
ni opu.żczając Messuhalli. Wie­
lu z nich głośno wyrażało nie­
zadowolenie z werdyktów sę­
dziowskich. Prezes Fińskiego 
Związku Bokserskiego Wikloi 
Sineds powiedział: — Wstydzę 
się za fińskiego sędziego, kió-
ry przyznał zwycięstwa 
'iainenowi i Niinivuori.

Werdykty sędziowskie

Rau-

były
nieprzyjemnym zgrzytem w at-
mosferze, 
spotkaniu. 

Trudno

jaka

było
przed meczem, iż

lowarzyszyla

przypuszczać 
sędziowie w

pisząc o sędziach wspomina, iż 
Duńczyk Christophersen sędzio­
wał według systemu angielskie­
go. zwracając uwagę na pracę 
lewej ręki i na czystość walki, 
nie biorąc pod uwagę ilości cio­
sów. ich siły i skuteczności. 
Nam się jednak wydaje, iż 
Christophersen w ogóle nie brał 
w pierwszych pięciu walkach 
pod uwagę ■'pracy Polaków w 
rin&u-bó.-gdybyiyb^ inaczej,^to 
nie mógłby ' wydawać takich 
ośmieszających werdyktów, nie 
mających żadnego uzasadnienia 
w praktyce bokserskiej i nie 
stosowałby kryteriów, nie ma­
jących precedensu w historii 
boksu.

Jest ponad wszelką możli­
wość pewne, iż Christonhersen 
jest sędzią beznadziejnie sła­
bym, a w dodatku złośliwym i 
patrzącym na walkę przez poli­
tyczny' pryzmat. Zapoznajmy 
się jednak dalej z tym, co pisze 
„Helsinkin Sanomat".

Polok Neuding wykazał wy-
sokie kwalifikacje, jego
wystąpienia byty pod każdym 
względem nienaganne. Nie­
stety, nie można tego same­
go powiedzieć o naszym ar­
bitrze Kalewi Alinie, który 
pierwszy raz sędziował tak 
poważne spotkanie. Nie orien­
tował się on w ringu, tracił 
panowanie, nie dostrzegał 
najbardziej widocznych prze- 

jjginJeń;.„JK^-takim;,. inęczu po­
winien sędziować znacznie 
lepszy sędzia".

OCENA WALK 
DZIENNIKARZA FIŃSKIEGO

Dalej znajdujemy w „Heisin- 
kin Sanomat" opis poszczegól-
nych walk 
Kukiera z 
wozda wca 
Pisze:

Oceniając spotkanie 
Luukkonenem spra- 
fińskiego dziennika

chowania sie i jako takie 
winno być wytępione.

po-

TECHNIKI
MOŻNA SIĘ NAUCZYĆ

Druga zaleta zawodników 
Spartaka — to opanowanie pił­
ki. czvli tzw. technika. Prze­
konaliśmy się o tym już na

(Dokończenie na str. 3)

Skład piłkarzy Węgier 
na mecze ze Szwecją i Anglią

BUDAPESZT

znaczyła reprezentantów na

Skład ten przedstawia się na­
stępu jąco:

Grosics, Henni. Buzansky.mecze piłkarskie ze Szwe* ją 15 .
bm. w Budapeszcie i z Ang' a (Lantos. Lorant. Bozsik. Zaka- 
który odbędzie się 25 bm. Rudai. Kocsis. Hidegkuti.
Stadninie Wembley. s 1 Csibor.

Wyjazdy polskich delegacji 
na Kongresy Międzynarodowych Federacji
Piłki Nożnej i Siatkóirki

W Paryżu w 
bm. obradować

dniach 14 i 15 
będzie Kongres

Międzynarodowej Federacji P ł- 
ki Nożnej — FIFA, na który 
wyjeżdża delegacja polska w 
składzie: Aleksandrowicz, Kraft, 
i Rylski.

Tematem obrad będzie zmia­
na statutu FIFA.

Tematem obrad Kongresu bę­
dzie m. in. wybór nowych władz, 
sprawozdanie delegacji radziec-

. .. _______ ... S4,._

W dniach 14—17 bm. obrado­
wać będzde w Bukareszcie Kon­
gres Międzynarodowej Federa­
cji Piłki Siatkowej (F1VB), na 
który wyjeżdża jyolska delegacja 
w składzie: Kraus, Menel i 
Brzóska.

■skwie, zmiany w. regulaminie 
Federacji, rozpatrzenie wnios­
ków o uporządkowanie i zmia­
ny niektóiych punktów przepi­
sów gry jak również ujednolice­
nie komentarzy do tych prze­
pisów.

Ponadto Kongres obradować 
będzie nad włączeniem siat­
kówki męskiej do programu 
przyszlvch Igrzysk Ohmpiiskich 
poprzez eliminacje, które wyło­
nią 7 finalistów.

Mistrzowie ZSRR w wielobojach
MOSKWA, 10.11 (tel. wl). W 

Aschabad odbyta się w niedzie­
lę ostatnia w tym sezonie wiel­
ka impreza lekkoatletyczna na 
terenie Związku Radzieckiego, 
mianowicie mistrzostwa ZSRR 
w wielobojach z udziałem 60 za­
wodników I zawodniczek.

Mistrzostwa w 5-boju- zdobyła 
ponownie zasłużona mistrzyni 
sportu. Czudina (Dynamo), osią­
gając 4.506 pkt, Poszczególne

jej wyniki: kula — 12 87; wzwyż 
— 155; 80 m ppt. — 11.7: 200 m 
— 26 6 i w dal — 569 Wicemi­
strzostwo zdobyła Segen — 
4.264 pkt.

W 10-boju zwyciężył Wasili 
Kuzniecow (Iskra) — 6 862 pkt.. 
przed Kutenko (Iskra) — 6 713 
pkt. i zeszłorocznym mistrzem. 
Wolkowem (Dynamo) — 6.495 
pkt,

czew w lekkiej. Z. W.

■ r,»

Dwóch pomocników w oryginalnym fragmen cic walki o 
Nr 6 to Netto z tylu Suszczyk.

piłkę na meczu Spartak — Unia.

etyczny, obejdą się z naszymi 
bokserami. W mojej dotychcza­
sowej pracy dziennikarskiej wi­
działem już wiele spolkań mię­
dzypaństwowych. międzynarodo­
wych turniejów i mistrzostw, 
ale jeszcze nigdy nie bvtem 
świadkiem tak nieuczciwego sę­
dziowania. takiego sfałszowania 
iceny przebiegu walk.

Ze spokojnym sumieniem mo­
żemy stwierdzić, iż według 
wszelkich reguł i prawideł sto­
sowanych i obowiązujących w 
boksie mecz z Finlandią wygra­
liśmy 14:6 Ten wynik odzwier­
ciedla stosunek sil w ringu.

Ten wynik 14:6 byłby bezspor­
nie najbardziej sprawiedliwy, 
lak najbardziej słuszny i pra­
widłowy. Nie jest to jednak tyl­
ko nasza opinia. Nie tvlko w 
naszych oczach mecz ten wy­
grała Polska. W Helsinkach 
panowała ogolna opinia, że Po­
lacy zostali dotkliwie skrzyw­
dzeni.

Mógłby ktoś posądzić polskie­
go sprawozdawcę, albo polskich 
działacz.y o brak obiektywizmu, 
o brak krytycznej postawy wo­
bec naszych pięściarzy. Powo­
ła imv się wobec tego na opinię 
fińską.

Wprawdzie nie wszystkie pi­
sma fińskie zdobyły się na peł­
ny obiektywizm, ale większość 
z nich jak np. ..Vaapa Sana", 
reakcyjny „Ussi Simmi" i inne 
podkreślają, iż Polacy powinni 
uzyskać przynajmniej wynik re­
misowy.

CO PISZE 
„HELSINKIN SANOMAT"? 
Na pełny obiektywizm zdobvf 

się jednak największy dziennik 
fiński „Helsinkin Sanomat". 
mający 400 tys. nakładu, to zna-
czy czytany przez co 
go Fina. ..Hetsinkin 
Pisze między innymi:

„Pięć pierwszych

dziesjąte- 
Sanomat"

walk ża-
kończyło się naszymi zwycię­
stwami. Część widowni cie­
szyła się, ale większość ludzi 
obecnych w Messuhalli była 
innego zdania. Weżmy np 
zwycięstwa przyznane przez 
sędziów naszym pięściarzom 
Luukkonenowi i Rautiaine- 
nowi. Gdyby sędziowie pra­
widłowo oceniali ich walki 
zakończyłyby się one naszy­
mi porażkami. Po ogłoszeniu 
zwycięstwa Rautiainęna tre­
ner i kierownik polskiej dru­
żyny z niezadowoleniem krę­
cili głowami. .Mieli ku temu 
uzasadnione powody. Uczci­
wie stwierdzając takie zwy­
cięstwa- nie cieszą nas^ a na­
wet wzbudzają niesmak".

„Tym razem 
sędziowie byli

nie wszyscy 
na miejscu.

„Biorąc pad uwagę wielką 
agresywność Kukiera, ilość

(Dokuńczenle na str. 3)

Brychłlk 
lainenem

(z lewej) walczy z mistrzem olimpijskim Hama- 
podczas niedzielnego spotkania Polska — Finlandia.

Hokeiści radzieccy remisują 
w drugim meczu z CSR

OSTRAWA 9.11 (tel. wt.). Na 
stadionie zimowym w Ostrawie 
odbyło się drugie spotkanie ho­
keistów Moskwy z reprezenta­
cją Czechosłowacji. Zakończyło' 
się ono wynikiem remisowym 
2:2 (1:0, 1:2. (1:0).

Gospodarze po praskiej poraż­
ce odmłodzili swoją drużynę wy­
stawiając 5 młodych zawodni­
ków.

Reprezentacja Moskwy wystą­
piła w takim samym składzie
jak pierwszym spotkaniu.
Czechosłowacja zagrała w ze­
stawieniu: bramkarz — Jendek. 
obrona — W. Buhnik, Gut. Kas­
per i Bacilek; I atak—Wł. Bub- 
nik. Danda Charouzd; II atak 
— Sinagl, Barton, Bantucek; 
III atak — Seiml, Stanek. Vi- 
diak. Spotkanie prowadzili Sta-
rowojtow (ZSRR) Tencza
(CSR);

Gospodarze z miejsca narzuci­
li ostre tempo. Szybko przebija­
li się pod bramkę Moskwy,, lecz 
strzały ‘napastników były nie­
celne. Dopiero w 19 min. pro-

wadzenie dla Moskwy zdobył 
Szuwalow. Zaraz potem Bub- 
nik ma okazję do wyrównania, 
lecz jego strzał przeszedł tuż 
obok bramki.

W 7 min drugiej tercji po 
wstaje tłok pod bramką Mo- - 
skwv. a strzał Seimla trafia do 
bramki. W 10 min. Charouzd' 
strzela, krążek odbija się dd 
bandy, a Wl. Bubnik lokuje go 
w bramce. W 8 minut później 
Szuwalow zdobywa wyrównują­
cą bramkę.

Ostre tempo gry nie osłabło 
nawet w ostatniej tercji. Lepsza 
kondycja umożliwiła gościom 
grać od początku do końca spot-* 
kanie w szybkim, tempie.

Miktyczan w bramce moskie­
wskiej. następnie obrońca Wi­
nogradów, a w ataku Szuwa­
low. Uwarow i Komarow byli 
najmocniejszymi punktami dru­
żyny moskiewskiej. W drużynia 
CSR bardzo dobrze spisali się 
młodzi zawodnicy oraz bram-, 
karz Jendek.. (ch)
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Jak koło sportowe Włókniarza
przy Zakładach Przemysłu Lniarskiego w Żyrardowie pądejmowa’o zobowiązania

w sprawie zadań planowych na 1954 r
PLENARNE zebranie członków koła sportowego 

Włókniarz przy Żyrardowskich Zakładach Przemy­
słu Lniarskiego podjęło w ub. środę (4 bm.) uchwałę, 

będącą równocześnie zobowiązaniem członków koła i je­
go Rady w sprawie zadań planowych w zakresie kul­
tur}’ fizycznej na rok 1954 oraz wystosowało apel

leźć wszyscy pracownicy, prócz 
naprawdę chorych, niezdolnych 
do uprawiania sportu.

Technika i ruch
do wszystkich kół sportowych 
W uchwale czytamy m. in.:

na terenie Polski.

— Wkładem młodzieży ro-1 o Wykonać dla grup oddzia- 
botniczej w budownictwo lep- towych we właspym zakre-
szego jutra jest codzienny, sy-
stematyczny wysiłek w zdoby­
waniu jak największego zaso­
bu wiedzy ogólnej i fachowej 
oraz codzienna walka o wy­
konanie planów produkcyj­
nych.

— Zdajemy sobie sprawę, ie 
wyniki w nauce i pracy za­
lezą również w wielkim stop­
niu od ogólnej sprawności 
fizycznej.

— Opierając się na doświad­
czeniach lat ubiegłych zobo­
wiązujemy się jeszcze bar­
dziej wykorzystać wszystkie 
środki, skoncentrować wszyst­
kie wysiłki całego kolektywu 
dla realizacji sportowych za­
dań planowych na rok 1954.

— Na podstawie przeprowa­
dzonych analiz dotychczaso­
wych osiągnięć i braków, ra- i 
da koła sportowego wspólnie

sic: tor przeszkód. 2 boiska do
siatkówki, stół do tenisa sto­
łowego.

9 Przepracować 740 roboczo- 
godzin nad konserwacją o- 

biektów sportowych.

W Zdobyć czołowe miejsca w 
mistrzostwach województwa 

warszawskiego w siatkówce i 
koszykówce juniorów i junio­
rek oraz seniorów, prócz tego

Zebranie aktywu grupy spor­
towej ..techniki i ruchu". Obec­
ni są: przewodniczący koła Cho­
iński. sekretarz koła — Lisow­
ski. przewodniczący ZMP gru­
py — Kierc, czołowy sportowiec 
— Paluch, przybył również prze­
wodniczący Zarządu ZMP Za­
kładów Żyrardowskich, 
sztuk.

— SPO wykonaliśmy 
terminem (14 odznak).

Run-

przed 
Mamy

bardzo dobre wyniki sportowe. 
Odnieśliśmy duże sukcesy w 
Spartakiadzie Zakładowej. Pla­
nu zasięgu nie wykonaliśmy, 
choć zrobiliśmy wszystko co 
tylko było można . Rzuciliśmyw lekkoatletyce w konkurencji .

drużynowej oraz zająć jedno z : nawet hasło: „Każdy ZMP-owiec
czołowych miejsc w mistrzost-1— sportowcem". Wynik — ża-
wach zrzeszenia siatkówce
kobiet oraz w koszykówce ko­
biet i mężczyzn.

Wzywamy wszystkie kola 
sportowe na terenie Polski do 
przeanalizowania swych możli­
wości I podejmowania podob­
nych zobowiązań.

z sekcjami i grupami oddzia- | TVARADA kola sportowego 
łowymi postanawia realizo-'^' Włókniarz przy Żyrardow-
trać zadania planowe na roi: 
1954. następująco:

skich Zakładach Lniarskich to

den.
— U nas widzicie jest dużo 

młodzieży wiejskiej, która przy­
jeżdża codziennie nieraz z bar­
dzo daleka do pracy i po robo­
cie szybko ucieka do domu. Zre­
sztą wielu z nich jest członkami 
LZS-ów w swych rodzinnych 
wsiach — tłumaczą aktywiści

— Z klasyfikacją nie będzie­
my mieli trudności — zaplanu­
jemy, że wszyscy członkowie

J| Zasięg członków na
-1 1954 powiększyć do stanu

rok

815 członków.
9 Utrzymać dotychczasowy 
— stan sklasyfikowanych ’ za­
wodników oraz dodatkowo skla-

w klasie młodzieżowej — 70 
członków

w klasie III — 76 zawodników

SKlCn 4«ciKldUdt.II blUdl MU» onn t 1 1 «.
jedno z pierwszych tego rodzą-j -dobędą SPO I klasy sporto- 
ju zebrań w Polsce, mających I "ej uchwali! aktyw.
na celu oddolne ustalenie kon­
kretnych i realnych zadań pla­
nowych przez, pełną mnbiliza-' 
cję wszystkich członków kół 
sportowych do wykonania tych 
zadań.

Zebrania takie przeprowadzo­
ne być mają we wszystkich ko- 
ląch sportowych, warto wiec za-

Tkalni a
Bardzo krytycznie podeszli do 

swych dotychczasowych osiąg­
nięć członkowie grupy sporto­
wej tkalni. Oświadczono zgod-

poznać sie doświadczeniamiw klasie II — 63 członków .
oraz w klasie I — l zawodni- i sportowców żyrardowskiego ko­

o Zdobyć następującą 
odznak ..Sprawny do

nie: „mamy duże możliwości.

ła ZS Włókniarz, którzy opiera-

przecież nie będą) 1 tenis stoło­
wy, to po niedługim czasie wię­
kszość zwerbowanych członków 
od nas odejdzie.

— Musimy ponadto przeszko­
lić przynajmniej ‘ 2 naszych 
członków w zakresie wychowa­
nia fizycznego, niech nasi ludzie 
prowadzą u nas pracę. Wystąpi­
my z tym do rady kola. Na pew­
no będą mogli jeszcze w zimie 
wysiać kogoś na kurs! — pod­
sunęła myśl — przewodnicząca 
grupy ZMP oraz rady kola, Do­
brzańska.

— Dobra myśl! — zgodzono 
się.

| Przędzalnia
Jak potrzebne były narady o- 

kazato się na przykładzie grupy 
sportowej przędzalni lnu.

Na zebranie aktywu grupy 
przybyli przedstawiciele Rady 
Okręgowej i rady kola. Niestety 
na miejscu zastano tylko sekre­
tarza POP. Wiśniewskiego i
przewodniczącą ZMP 
ster.

Gal-

SPO zdobędzie 25 dalszych Jywali. a przewodnicząc» rady 
członków grupy. zakładowej — Dąbrowska o-

Grupa wykona systemem go- świadczyła, że, nie ma czasu na 
spodarczym 49 ściągaczy do in- sport, gdyż... musi zbierać pie- 
stalacji elektrycznej na lodowi- niądze na ulgowe bilety do
sku.

Tkalnia
W tkalni ogół członków nie 

przyjął projektu zwiększenia za­
sięgu do 80 członków. Po bar­
dzo długiej i ożywionej dysku­
sji zgodzono się na 75. Lepiej 
projektować zadania planowe 
realne. Tkalnia zdobędzie dal­
szych 50 Odznak SPO oraz 15 
klas sportowych, to znaczy w 
1954 r. przeszło 90 proc, człon­
ków grupy posiadać będzie za­
szczytną odznakę a 20 proc, kla­
sy sportowe.

teatru.
Mimo to zebranie odbyło się. 

Zajęcie się sprawą planu' przez 
radę kola i Radę Okręgową u- 
jawniło skandaliczny stan gru­
py sportowej i pobudziło ją do 
życia. Że stało się to bez udziału 
tych, którym na sprawie wy­
chowania fizycznego powinno 
najbardziej zależeć to już trud­
no. Sądzimy, że zainteresowane 
czynniki szybko zmienią swe. nie 
ukrywajmy, negatywne stanowi­
sko do sportu.

Czołowa koszykarka Włóknia­
rza, jednocześnie członkini gru-
py sportowej pracowniczka

Odpowiedź na list
kolegi Chojnackiego
OTRZYMALIŚMY ód Henryka Chojnackiego list, który jest 

odpowiedzią na artykuł, w Przeglądzie Sportowym pt. „Nia 
można tolerować takiej postawy, jaką zademonstrowali Lomow- 
ski i Chojnacki". Sporo w nim goryczy i żalu z powodu zadra­
śniętej ambicji i miłości własnej. Jest jednak równocześnie w li­
ście — ślad nurtujących autora szczerych myśli, są dowody we- 

• wnętrznego zmagania! się ze sobą, walki złego z dobrym.
Tak więc nie przysłał nam wprawdzie kol. Chojnacki listu, 

który mógłby byc wzorem samokrytyki, bo go nie było widocznie 
.jeszcze na nią stać, ale ponidważ napisał to, co w danej chwili* 
czuł — odpowiemy mu po koleżeńsku, szczerze i serdecznie.

Nie chodzi nam bowiem jak twierdzi autor długiego listu —. 
o „walenie go po łbie". Chodzi nam wyłącznie aby zrozumiał on 
swoje* błędy i wyciągnął słuszne wnioski. Chcemy pomóc kol. 
Chojnackiemu, a przy okazji może i innym podobnie do niego 
postępującym i myślącym polskim sportowcom. Droga do tego 
to krytyka' i samokrytyka.

Chojnacki pisze, że „został zepchnięty do najgorszej warstwy 
społeczeństwa..." To nieprawda. Jeżeli piętnujemy zty, niespor- 
towy tryb życia lub zachowania się zawodnika, wcale nie spy­
chamy go w dół. Przeciwnie, chcemy, by jak najszybciej dźwignął 
się w górę. Nie oznacza to naturalnie ani łagodzenia krytyki, 
ani okazywania tolerancji dla błędów.

Chojnackiego boli, że jego zachowanie nazwaliśmy chull-

Przędzalni
Na zebranie grupy sportowej 

przędzalni przyszło 4 członków 
koła. Poszukiwania sekretarza

gańslwem. „...N i oprzędzalni — Dymecką wzięła 
sprawę zwołania zebrania na 
swe barki. Nakreślono zadania 
dla grupy na rok przyszły oraz 
postanowiono, że przy pomocy 
rady koła i Rady Okręgowej je­
szcze w tym miesiącu musi się 
odbyć zebranie wyborcze. Do 
władz rady grupy muszą wejść 
ludzie, którz.y dadzą gwarancję 
dobrego wypełnienia swych o- 
bowiązków.

Kos-
sak" — pisze on. Tak, zgadzamy się — na pewno ani niebez­
piecznym, ani chuliganem w najgorszym tego słowa znaczeniu. 
Ale wybryki — bo tak jednak musimy nazwać tę ...wymianą 
zdań z „soczystą wiązanką" — stów, oraz „przygody" w restau­
racji „Stolica" — nie miały na pewno sportowego charakteru, 
a miały wszelkie cechy zachowania chuligańskiego. A my nie 
możemy 1 nie wolno nam przechodzić obojętnie obok żadnego 
przejawu chuligaństwa u każdego sportowca, a cóż dopiero 
mówić o czołowych zawodnikach polskich.
Piękna to rzecz — kolego Chojnacki — poczucie honoru oby­

watela Polski Ludowej. I dobrze, że chcecie ten honor ratować, 
Ale, czy... dopiero teraz o tym pamiętacie.

Piszecie:„„.millonom czytelników przedstawi! mnie ob. Kossak 
jako człowieka wykoślawionego,, podatnego na wrogie, obce 
wpływy burżuazyjnej moralności..."

Boli Was, że miliony czytelników zobaczyły Was jako wyko­
ślawionego czło.wieka. a jakoś me pomyśleliście o tym wtedy, 
kiedy postępowaliście niezgodnie z moralnością socjalistyczną 
sportowca. Do kogo macie pretensje? Przecież sprawa Wasze­
go honoru sportowca spoczywa wyłącznie w Waszych rękach.

i
Mówicie, że Wam zrobiono krzywdę, a czy nie jest krzywdą 

dla wielu, wielu młodych entuzjastów lekkoatletyki, dla któ­
rych niejednokrotnie byliście wzorem — Wasza postawa. Wa­
sze pozbawione koleżeństwa sportowego nieporozumienie z Lo- 
mowskim. Wasze pijaństwo w dniu startu na mistrzostwach 
Polski? Musieie zrozumieć, że być popularnym zawodnikiem, 
to nie jest tylko sprawa adoracji i autografów, ale sprawa 
dźwigania wielkiej i nieraz niełatwej odpowiedzialności za 
miano czołowego sportowca PRL.

POP przewodniczącej ZMP
nie dały rezultatu, na zebraniu 
nie zjawili się choć je sami zwo-

A gdzie aktyw grupy sporto­
wej? — padlo pytanie.

Bezradne rozłożenie rąk se­
kretarza Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej wiele oznaczało. 
Okazało się. że przewodniczącą 
grupy sportowej na zebraniu w 
początkach roku została Chro­
bot. która jednak albo była na 
urlopie wypoczynkowym, zdro­
wotnym. lub też chorowała.

A cóż z pozostałymi członka­
mi rady?

Rady grupy nie ma. Nie wia­
domo nawet kto został do niej 
wybrany. Gdzie leży wina, że 
grupa nie przejawiała żadnej 
działalności?

Tow. Wiśniewski oświadczył, 
że on sam owszem lubi nawet 
sport, ale się na nim nie zna. 
On sam chętnie pomoże w zor­
ganizowaniu. lecz pracować mu­
si rada grupy.

Wszystko to jest słuszne, ale... 
ani organizacja partyjna, ani 
młodzieżowa nie interesowała 
się pracą grupy sportowej. Nie 
zrobiły nic. aby grupa przeja­
wiała działalność, nie obchodzi­
ło ich, że grupa się rozpadla.

Tow. Galster oświadczyła

Wielkie zainteresowanie zebraniem 
txYREKCJA zakładów żywo interesowała się przygotowania- 
” mi do zebrania. W sobotnie popołudnie w sali konferen­

cyjnej zarządu głównego zakładów odbyła się narada kierow­
ników oddziałów produkcyjnych, przedstawicieli rad zakłado­
wych i aktywu kola sportowego.
Przemówienie dyrektora tech-

nicznego 
krótkie:

Grandysza było
czący WKKF — Wójcik, tfrzedMm 
wiciel BG zs Włókniarz — Wol- 
danowski, przewodniczący Rady 
zakładowej — Lefelt, przedstawi­
ciel ZM ZMP — Jaroń, zarządu 
zakładowego ZMP — Rnnsztnk, 
przedstawiciel RO ZS Włókniarz — 
Marcinkowski, mistrzowie sportu 
— Rakoczy i Joktel, przodownicy 
spo-m: nllkarz — Bakalarski i 
koszykarka — Jasińska oraz prze­
wodniczący MKKF — Kloc.

•i”
Po zagajeniu zebrania przez 

przewodniczącego koła — Bry-

— Musimy zrobić wszystko 
co w naszej mocy, aby po­
móc radzie kola. Plan koła 
sportowego jest równie waż­
ny. jak nasz plan produk­
cyjny. Koło sportowe winno 
się stać naszym ukochanym 
dzieckiem.
Wszystkie zebrania (poza przę­

dzalnią) odbywały się przy zna­
cznej frekwencji członków (ok. 
70 proc.). We wszystkich niemal 
punktach zakładów wisiały bły­
skawice i gazetki ścienne.

Nadawane przez miejski ra­
diowęzeł komunikaty o mającym 
się odbyć zebraniu przyniosły 
jeszcze inny rezultat.

których nie wykorzystaliśmy". I 
rzeczywiście współpraca organi­
zacji młodzieżowej z radą koła 
może być wzorem do naśladowa­
nia. Na rękę sportowcom idzie 
lównież Rada Zakładowa. Trud­
ności w zasadzie nie ma. To już 
tylko nasza wina, że nie starali­
śmy się bardziej usilnie o więk- 
ksze rozwinięcie grupy.

— Zaplanujemy podwyższenie 
liczby członków z 28 na 80.

Dla zabezpieczenia planu wy­
budujemy jeszcze boisko do 
siatkówki i zrobimy stół ping­
pongowy. No dobrze, ale 
kto będzie prowadził zajęcia z 
tak dużą ilością członków. Jeśli 
będziemy tylko grali w siatków-

ilnśaljąc się jedynie na
;GKKF, prowadzącPra-

cy 1 Obrony":
RS PO — 20 odznak
SPO I stopnia — 160
SPO II stoęnia — 85 odznak.

4 Powiększyć liczebność grup 
oddziałowych z. 4 do 6 (no-

robotę w
pionierską

dziedzinie ustalania
ckiego i odczytaniu referatu

we grupv sportowe na wydzia- [ praca

zadań planowych doszli do bar­
dzo dobrych rezultatów.

Wspomniane na wstepie zebra­
nie oraz podjęte na mm zobo­
wiązanie poprzedziła poważna

lach wykończalni i w biurze j 
głównym).
tr Przeszkolić 50 sędziów spor- i 

towych, 10 organizatorów ;

przygotowawcza.

Kolo
wstępie 
sportowe

Informacja. 
Włókniarz w

wręcz, że organizacja ZMP po-wręcz, że organizacja ZMP po- W dwu dalszych oddziałach 
Siada przecież inne zadania niż (zakładów młodzież postanowiła

SPO i 8 instruktorów sportu.
/2 Otoczyć stałą opieką Litdo- 
" wy Zespół Sportowy Kory- 
tów i wybudować im boisko do 
koszykówki w terminie do 1 ma­
ja oraz nawiązać stalą łączność 
z Ludowym Zespołem Sporto- 
wym w Mszczonowie.
9 Realizować hasło: „ani 
* den uczeń-sportowiec 
powtarza roku szkolnego".

me .

Żyrardowie posiada U sekcji spor­
towych (na papierze, bo prakty­
cznie tylko 9 przejawia działal­
ność), które prowadza prace z 
czołówka sportowa kola. Ba-ą dla 
sekcji są i grupy sportowe przy 
poszczególnych oddziałach pro­
dukcyjnych, a mianowicie, przy 
straży pożarnej, przy przędzalni 
lnu, pr.zy tkalni 1 przy wydziale 
techniki I ruchu. Grupy te orga­
nizują zajęcia sportowe dla ogółu 
członków, a przede wszystkim pro­
wadza akcie ogólnego przygotowa­
nia fizycznego, ogólna piecze nad

kultura fizyczna. :założyć
No zresztą, jeśli tak bardzo . Odbyły 

chcecie zwołamy na poniedzia- brania, 
lek zebranie załogi i członków I

własne grupy sportowe, 
się zaraz pierwsze ze-

kę (a wszyscy jednocześnie grać
grupy — 
śniewski.

zakończył tow. Wi­

sekcjami 
sprawuje

i grupami sportowymi 
rada kota. I

Członkowie oceniają i zatwierdzają 
propozycje

rtęYWA dyskusja była na zebraniach poniedziałkowych.
" Członkowie kola oceniali propozycje aktywu co do zadań, 

dyskutowali ich realność, wnosili poprawki.

kk zorganizowano pracę :
RADA Okręgowa ZS Włókniarz w Żyrardowie zwołała w pią­

tek 30 października informacyjne zebranie podległych so­
bie kół w sprawie nowego sposobu ustalania zadań planowych 
w zakresie kultury fizycznej na rok 1954.

Straż
czlonkowie skrytykowali nieu­
zasadniony pesymizm aktywu

Narada rozpoczęła się od bia- 1 no niewiele wiecej ponad
dnienia, lecz po wystąpieniach ; 80 proc.. Pian zwicksz.enia za- 
przedstawicieli koła przy Ży- | siegu wykonano zaledwie w 50
rardowskich Zakładach:
wodniczącci grupy sportowej 
tkalni — Dobrzańskiej i przed­
stawiciela grupy sportowej stra­
ży — Przybyłowskiego, nabrała 
zupełnie innegn charakeru.

Stwierdzili oni, że praca kola

prze- ; proc.
Aktyw sekcji i grup zastana­

wiał się nar! tym stanem rzeczy 
i doszedł do następujących wnio­
sków:

W zakresie SPO plan został 
wykonany nawet przedtermino-

Na rok 1954 postanowiono 
plan urealnić i powiększyć ilość 
członków z 40 do 55 osób. Po­
stanowiono. że przy mobilizacji 
pomóc musi kierownictwo. W 
ramach zajęć, zmiana, która nie 
pełni służby. lecz jest w rezer­
wie będzie mogła brać udział 
w mistrzostwach grupy, aby w 
ten sposób zachęcić wszystkich

co do planu zasięgu. Co prawda 
rzucono hasło: „Każdy ZMP- | 
owiec — sportowcem", lecz na i 
tym skończono. Nie dopilnowa­
no, aby hasło to 'wprowadzić w I 
życie. A więc'i planu również.: 
nie wykonano, a możliwości są. 
Jest tu przecież blisko 500 pra­
cowników i bez większego truciu
można zwerbować wielu człon-

*
A w środę... W pięknie ude­

korowanej hali sportowej żyrar­
dowskiego Włókniarza w dysku­
sji zabrała glos ZMP-ówka — 
Grajek:

„Młodzież Biura Głównego 
na zebraniu w dniu 2 listo­
pada postanowiła zorganizo­
wać grupę sportową, która do­
tychczas nie istniała. Grupa 
liczyć będzie 20 członków i 
postanawia zdobyć 20 odznak 
SPO (czy nie nazbyt optymi­
stycznie, przyp. red ) oraz na­
wiązać stały kontakt ze wszy­
stkimi sekcjami koła i realizo­
wać wytyczne GKKF: Spor­
towiec pierwszy -w realizacji 
wykonawstwa planu 6-letniego 
i zadań wychowania fizyczne­
go".
W kilka chwil później na mó-

przez przedstawiciela Rady O- 
kregowej, a zarazem wiceprze­
wodniczącego koła J. Piotrow­
skiego jako pierwszy zabrał głos 
w dyskusji z ramienia sekcji 
piłki ręcznej korespondent tere­
nowy "Przeglądu Sportowego — 
Leszek Ceremużyński.

Zobrazował on stan snnrtu na 
terenie Żyrardowa. Podkreślił 
osiągnięcia koła Włókniarza oraz 
swojej sekcji.

Ale... nie takie jeszcze są na­
sze możliwości.

— W Żyrardowie poza halą 
Włókniarza są jeszcze dwie in­
ne. zupełnie niewykorzystane do 
celów sportowych. Pierwsza w 
szkole im. Traugutta wymaga 
niewielkich poprawek w ogrze­
waniu i oświetleniu, druga przy 
szkole średniej nie ma jedynie 
krat na oknach. Obie powinny 
być wykorzystane.

— Dalszymi niedociągnięciami 
są: brak planowości w pracy ra­
dy koła. Kuleje praca wycho­
wawcza. a przewodniczącego Za­
rządu Miejskiego ZMP na tere­
nie koła jeszcze w tym roku nie
widziano. Kiedy pokonamy

przo-można zwerbować wielu człon- wnicę wszedł zasłużony 
ków. Postanowiono więc do koń- ' rlownik pracy, Falent, oświad- 
ca roku podnieść stan człon-* czając:

do uprawiania kultury fizycz- ; ków na 55. a w roku przyszłym
nej i sportu, aby w ten wła- i powiększyć zasięg o dalszych 25 1

czy grupy zależy przede wszyst- ! wó zdawały sobie z waż­
kim od aktywności rady, od dzia- , ności tego zagadnienia sprawę 
laczy — członków kola. Bo prze- j sekcje i grupy sportowe oraz 
cięż sprzętu jest ilość wystać- j doceniali ią poszczególni spor- 
czająca. jeśli umie się go usza-, towcy. Umil jak na możliwości 
nować. bo kolo posiada wiele te- koła nie bvł za wysoki i nic i 
renów sportowych, które są dla . trudno go byle wykonać, 
wszystkich dostępne, bo kolo —
trudnią instruktorów, których 
można lepiej wykorzystać. Po­
dobnie jest na terenie innych 
kół.

Na naradzie postanowiono, że 
pierwsze zebranie poświęcone 
opracowaniu nowych zadań pla­
nowych zorganizuje koło przy 
Żyrardowskich Zakładach Prze­
mysłu Lniarskiego wobec czego 
należy:

— zwołać na sobotę 31.10 narady 
aktywu grup sportowych oraz sek­
cji sportowych dla opracowania 
wstępnych wniosków,

— przeprowadzić w poniedziałek
2.11 zebrania plenarne grup spor­
towych 1 sekcji, w czasie których
przedyskutowane pętla propozycje 
aktywu w --------- ’ -"-*

Poza tym legitymacja SPO o- 1 
twierała drogę do-startu w im- . 
orezach ra szczeblu wojewódz­
kim. loteż członkowie sekcji 
zdawali chętnie normy * i im 
przede wszystkim należy przy­
pisać wykonanie planu.

Koło żyło ym zagadnieniem.
Jeśli chodzi o klasyfikację to' 

na grupy sportowe nie nakłada­
no żadnych w tym zakresie obo­
wiązków. Plan klasyfikacji wy­
konać miały tylko sekcje. Jeśli 
weżmiemy pod uwagę, że aż 5 
sekcji nie przejawiało w roku 
sprawozdawczym działalności, a
pozostałe

śnie sposób wszvstkich zachęcić I członków. 1
ków l‘^Wania tW SZereSi CZ10n‘ Sklasyfikowani nie mogą być 

W sprawie planów SPO i kia- wszyscy - jak pro-... ...... .. _  ;jektował aktyw — ale 25 człon-
wiadomo że do strażv bierze się *ÓW gru,pv ^byćz 
sprawnych fizycznie ludzi a więc l^m’ « /"-eba będz.e jednocz.es- 
wszvscv członkowie grupy łatwo ?le ^P^nować na rok przysz- 
<dob»dą nnrmv. " ęceJ lmprez'( a "’^c■ ] strzostwa wewnętrzne grupy.

< mistrzostwa zakładowe oraz)
Tprhllikfł 1 rnrll miasta. Rachunek zrobiono w! irinmnd i unii i,en sposób_ że poiicznno czoJo.

wfikacji nie było dyskusji

„Młodzież wykończalni po­
stanowiła powołać do życia 
grupę sportową i włączyć się 
w ogólne zadania planowe ko­
la. Siedemnastu organizato­
rów nowej grupy postanowi-
to powiększyć stan 
grupy w 1S54 r. o 
17 osób.

swojej 
dalszych

*
W prezydium zebrania 

go zasiedli m. innymi:
plenarne-

Zebranie tej grupy było b. i scy 
burzliwe. Przede wszystkim I ich

i wych sportowców w każdej riy- 
I srvolinie i wzięto pod uwagę 

wyniki tegoroczne. , j

CRZZ Piwowarska, przewodniczą­
ca Zw. Zaw. w Żyrardowie Ko­
chanowska, sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR — Pipskl. dyrek­
tor naczelny zakładów — Zawadzki 
naczelnik* wydziału planowania 
GKKF — Grzybowski, przewodni-

te trudności to nasze koto i in­
ni sportowcy będą mieli lepsze 
warunki rozwijania sportu.

Poza kol. Ceremużyńskim je­
szcze tylko przewodniczący sek­
cji lekkoatletycznej — Paczkow­
ski podzielił sie projektami swej 
sekcji, mającymi na celu prze­
kroczenie zadań planowanych w 
roku przyszłym.

Reszta dyskutantów zadowo­
liła się zgłoszeniem zobowiązań 
swych sekcji czy grup sporto­
wych. A przecież można było 
wymienić doświadczenia, skory­
gować plany swoje, skrytykować 
inne.

Po obradach odbyły się poka­
zy gimnastyczne z udziałem Ra­
koczy i Jokiela oraz mecz ko-
szykówki kobiecej. którym
I-ligowy zespól łódzkiego Włók­
niarza pokonał drużynę Włók­
niarza Żyrardów 62:26.

Artur Cendrowski

O Łomowskim i jęgo zachowaniu się w całej historii nie chce- 
my na tym miejscu pisać. Zresztą, nie uznał on za stosowne* 
nawet nąrri odpowiedzieć. To. że chcieliście sprawę z Łomowskim 
załatwić po koleżeńsku i że pierwsi z tym wystąpiliście, jest 
słuszne i to trzeba zapisać na Wasze dobro. .Natomiast całkiem 
nie macie racji sądząc, że to jest tylko sprawa „pótprywatna", 
Przypomnijcie sobie, jak cieszymy się, jak przeżywamy wszyst­
kie sukcesy, rekordy naszych sportowców, jak martwimy się wa­
szymi kontuzjami, chorobami. I nagle chcecie: żeby nas nje 
obchodziło, gdy postępujecie źle, gdy jak się to mówi popular­
nie — „nawalacie".

Nie kolego — szaleliśmy z radości, gdy Sidło rzucił swoją 
osiemdziesiątkę, ale długo i poważnie zajmowaliśmy się spc.wą 
jego matury, jego postawy w treningu. Obchodzi i będzie obcho­
dzić nas nauka Klemińskiej. Petrusewicza i innych. Bo postawa 
każdego polskiego sportowca jest sprawą wspólną — obchodzi 
nas wszystkich żywo i mocno, boli i rani, gdy jest niewłaściwa, 
rowmez nas wszystkich. , , _ *

I. chociaż. ważne jest.' byście Wy z Łomowskim podali sobie 
ręce — na tvm sprawa się nie kończy. Bo rozgłos, echo i na­
stępstwa zajścia między czołowymi sportowcami są już sprawą 
społeczną, a nie tylko Waszą. Nieszczęsna „czterdziestka" 
w „Stolicy" jest problemem, nie drobnostką — bo cóż zrobimy, 
jeśli za przykładem znanych zawodników’— zaczną „pokrze­
piać" sie przed zawodami początkujący sportowcy, którzy obser­
wują i. znają* szczegóły nie tylko Waszego startu i treningu, ale 
Waszej postawy w życiu codziennym. I nie jest drobnostką 
obrzucanie się przezwiskami dwu sportowców na mistrzostwach 
Polski. Młodzi sportowcy nie mogą mieć takich „wzorów".

Taki oto list przysłaliście do nas. Odwołujemy się dziś do tego 
w Waszym liście, co najszczersze, co dobre, choć przykrvte nie­
potrzebną goryczą i żalem. Staraliśmy się odpowiedzieć nań 
równie szczerze — między innymi dlatego, że zakończenie listu 
dowodzi możliwości zrozumienia przez Was błędów i gorącej 
chęci poprawy.

„Błędy swoje l-opinię. jaką w tej chwili wyrobił sobie o ninle 
ogól osób interesujących się sportem, zrehabilituję wynikami 
sportowymi".

Dobrze, że tak po sportowemu wyrażacie* gotowość rehabili­
tacji. Dobrze również, że tak kategorycznie postanawiacie: „Bę­
dę trenerem i to dobrym trenerem". Pamiętajcie jednak — być 
trenerem, to znaczy być wychowawcą, a do tego trzeba zrobić 
przede wszystkim porządek z samym sobą.

Byliśmy w Waszej sprawie surowi i zawsze tak samo surowo 
będziemy traktować podobne wydarzenia. W walce, niełatwej 
walce, o czystość naszego sportu nasza postawa musi być twarda.

Dobrze, że napisaliście do nas — bo w ten sposób nasza gaze­
towa korespondencja powinna pomóc i Wam. i Waszvm kolegom 
i tym młodym, którzy rosną na przyszłych sportowcó.w. którzy 
zachwyconymi oczyma patrzą na rzuty Sidły. Chojnackiego, na 
każde osiągnięcie polskiego sportowca. Niechże wiedzą, że po­
traficie walczyć nie tylko na boisku, że umiecie wziąć się za 
bary i z samym sobą.

Koła szczecińskie w kampanii przygotowawczej do Krajowej Narady ZMP
Piękne słówka nie przykryją braków 0 Zagubili

Uczelnianego ZMP
sekcje nie wykorzy-i - -

• ' : jowej Naradzie w sprawie kul-
Komunikat ZG ZMP ó Kra-

ihuujup oęua propozycje . . 
w sprawie zadań plano- stab’ wszystkich możliwości u- ------- -----------

zyskania klas — to przyczyny | tury fizycznej i przysposobienia 
. I n;n...vi_nn nj nlnnti horia 7rn- wokkowefin stal Sie dla Wieli!

ZMP-owskich na odcinku spor­
tu.

“ 7 ■ P<’n,e,171a,e,, 1 niewykonania planu będą zro-
11 Wieczorem nmatnia narad.. .• . t2-11 wieczorem ostatnią naradę po­

świecona Już tytko stronie organi­
zacyjnej zebrania' plenarnego 
wszystkich członków kola.

— zwołać na środę 4-11 zebranie 
plenarne kola.

zumiale.
Plan zasięgu przedstawiał się 

najgorzej, a to z tego powodu.

wojskowego stał się dla wielu

ąjiące'
^1", pi ✓.l-l IV4

Wszystkie narady nbeslhne i szać zasięgu, 
pętlą, przez członków rady koła i * 
i Rady Okręgowej.

sekcje nie mogły 
rozwijać i zwięk- 

Nie dbały o za-

zarządów ZMP przysłowiową 
..różdżką czarodziejską", która 
obudziła je z długiego, błogiego 
snu.

Podobnie stało się w Łobezie.

komunikat • To nie jest zasługa Zarządu
9 U Kolejarza w Zarządzie Portu znaczna poprawa

Na naradach aktywu poszcze­
gólnych grup i sekcji rozpoczy­
nano słusznie od oceny sytuacji 
aktualnej, od analizy wykonania 
planu na rok 1953.

Ogólnie biorąc na terenie ca­
łego koła Włókniarza przedter­
minowo wykonany został plan 
SPO. Limit 150 odznak przekro­
czony został o 8. Z klasyfika­
cją jest gorzej — plan wykona-

........ I Aktywiści ZMP przystąpili do rzarikn kontrolowane j omałwiania SDraw kultury fizy- 
p„ Poza tym plan cznej widać*u ich szczere ch

zasięgu na poszczególne grupy I J z.
i sekcje nałożony byl zbyt me­
chanicznie nie licząc się z moż­
liwościami wvkonania planu. 
Na zebraniach rady bardzo 
dużo się mówiło o SPO. nie­
co mniej o klasyfikacji, a o za­
sięgu w ciągu całego roku nie 
słyszało się ani słowa. W rezul­
tacie mniej niż 10 proc, załogi 
objęto ruchem sportowym.

ci w samokrytycznym podejściu 
do oceny dotychczasowej pracy 
w tej dziedzinie.

Nie jest to jednak proste i 
łatwe, co stwierdza. sama wi­
ceprzewodnicząca ZP ZMP w 
Łobezie tow. Lenkowska. Teraz 

I dopiero wychodzą „na wierzch"

Aktyw stawia wnioski
yAJRZYJMY na zebranie aktywów grup, na których rodziły,! 

się pierwsze propozycje planów na r. 1954.

Straż
— Jakie są realne możliwości 

.zwiększenia zasięgu? — zasta­
nawiano się na zebraniu aktywu 

. straży.
Plan zasięgu na rok 1953 wy­

nosi! 75 osób, 'podczas gdy stan 
załogi jest 60.

— Próbowaliśmy ratować plan

[ wciągnięciem większej ilości 
członków rodzin — mówił prze­
wodniczący rady grupy, Przyby- 
towski. Dobrnęliśmy z trudem 
do 40 członków, a dalej... nic!

Na stole znalazła się imien­
na lista pracowników — roz­
poczęła się długa dyskusja nad 
każdym nazwiskiem. Kngo moż­
na zaagitować na członka ko­
la? Postanowiono, że w przysz­
łym roku w kole winni się zna­

skutkich dotychczasowego igno. 
ranctwa sportowego. • ,

Aktyw Zarządu Powiatowego 
próbując dotrzeć do kół i 
LZS-ów popełni! wiele błędów. 
Przede wszystkim rozesłano w 
teren ludzi niezorientowanych 
w sprawach sportowych, któ­
rzy ograniczyli rolę narad w 
gminach do podejmowania zo­
bowiązań na cześć Krajowej 
Narady. Najważniejsze, że akty­
wiści ci nie potrafili pokiero­
wać toczącymi się w terenie 
dyskusjami, co nie pozwoliło 
wydobyć na wierzch wszyst­
kich braków j niedociągnięć

Łobez- jest w zasadzie powia­
tem rolniczym. Większość kół 
sportowych na tym terenie sta­
nowią LZS-y. Tu właśnie po­
winien być jak największy kon­
takt Zarządu Powiatowego 
ZMP z Komendą Powiatową 
SP, i z Radą Pow. LZS- współ­
odpowiedzialnymi na pracę i 
rozwój kultury fizycznej wśród 
młodzieży wiejskiej,

A jak jest w rzeczywistości?
Pracownicy Komendy Pow. 

SP i Rady Pow. LZS — mimo, 
że obeznani i ze swym terenem 
i ze specyfiką dziedziny spor­
towej trzymali się z dała od 
przygotowań do narady, rozu­
mując fałszywie, że „każdy po­
winien robić swoje".

Sekretarz Powiatowej Rady

ważne jest, jak przedstawia się 
w tym wszystkim rola ZMP. 
Jakie są w tej pracy braki, 
jakie z terenu wiejskiego uwa­
gi i wnioski. Tu. nie potrzeba 
pięknych słów i deklaracji — 
tu, trzeba było konkretnej ro­
boty. A tej roboty w związku 
z naradą nie widzieliśmy.

Jeszcze gorzej „spisał aię“- 
PKKF w Łobezie. Jego pracow­
nicy „zagubili" komunikat o 
mającym się odbyć w Zarzą­
dzie Powiatowym ZMP prezy­
dium na temat przygotowań do 
Krajowej Narady.

Rezultat jasny. PKKF nie 
włączył się w ogóle do przy­
gotowań związanych z naradą 
i nie przysłał swojego • przed­
stawiciela. na rozszerzone pre­
zydium ZP ZMP w Łobezie.

to zasługą Zarządów Uczelnia­
nych ZMP?

Gdyby tak przejść po uczel­
niach i spvtać któregoś z prze­
wodniczących ZU, jakie na 
przykład są na uczelni sekcje
sportowe to niewątpliwie
wzruszyłby ze zdziwienia ramio­
nami. A już pytanie na temat 
planu SPO i klasyfikacji wy­
wołałoby chyba coś w rodzaju 
paniki.

ZMP na uczelniach szcze­
cińskich nie żyje sportem- Na­
wet wtedy, gdy jakiś Zarząd 
Uczelniany ZMP ma przepro­
wadzić analizę swojej działał, 
ności na odcinku kultury fi­
zycznej — to wyręcza go po 
„koleżeńsku" przewodniczący 
kola AZS.

LZS Lyćkowski, zdaje się.
że nie zrozumiał celów kampa­
nii przygotowawczej do narady.

— Owszem — mówi on — 
przygotowujemy pilnie teren do 
Krajowej Narady... Wysuwamy 
t„ zagadnienie na czoło... Za­
prenumerowaliśmy Zielony Prze­
gląd Sportowy (wydanie wiej­
skie „Przeglądu Sportowego")
podejmujemy zobowiązania...
powstają nowe LZS-y...

To wszystko słuszne i dobre, 
ale przecież nie o to chodzi. Do­
brze, że są zobowiązania, że są 
nowe LZS-y. Ale w tej chwili

.Szczecińska organizacja 
ZMP-owska stawia sport poza 
nawiasem swojej pracy, a prze­
cież ZMP winno przodować w 
sporcie" — pisał „Głos Szcze­
ciński" w okresie przygotowań 
do Masowego Wieloboju Sporto­
wego.

Czy od tej chwili zmienił się 
stosunek organizacji do zagad­
nień kultury fizycznej i sportu?

Koła ZMP-owskie na wyż- 
śz”ch uczelniach są niewątpli­
wie silne. Również spórt uczel­
niany stoi na stosunkowo wyso­
kim poziomie. Czy jednak jest

Smutne to, ale jednak praw­
dziwe. ZMP ignoruje zupełnie 
wysiłki sportowców zmierzają­
ce do podwyższania posiada­
nego przez -nich poziomu. Nie 
docenia równocześnie wkładu 
pracy zawodników czy działa­
czy s^rtu studenckiego, .wyżej 
ceniąc każdą inną chociaż naj­
skromniejszą robotę społecżną 
niż poważną nawet, ale z dzie­
dziny sportu.

Wydaje się, że potrzebna jest 
bardzo kontrola pracy sjx>rtd- 
wej kół ZMP na wszystkich 
szczeblach — począwszy od kół

na 
na

wydziałach, a skończywszy
Wydziale Studenckim w

ZG. Krajowa Narada ZMP po­
winna wiele zmienić i ulepszyć 
na tym odcinku.

Wrzesień był miesiącem 
zwrotnym w pracy koła spor­
towego Kolejarz przy Zarządzie 
Portu w Szczecinie. Egzekutywa
Komitetu Zakładowego PZPR
oceniła wówczas pracę kola i 
rolę jaką spełniło ZMP w roz­
woju kultury fizycznej i sportu.

Stwierdzono, że koło sporto- 
we ma szereg sukcesów, m. in. 
zdobycie 1600 odznak SPO, o- 
raz wysunięcie się na jedno z 
czołowych miejsc wśród kół 
Kolejarza.

Osiągnięcia te'nie były je­
dnak rezultatem troski ZMP 
o rozwój sportu. Członkowie 
organizacji nic prowadzili sta. 
lej, systematycznej, pracy w 
kole sportowym. Zarząd Za­
kładowy ZMP zepchnął w 

■ swojej pracy kulturę fizyczną 
i sport na dalszy plan. Nie 
posiadał w ogóle w kole spor­
towym swojego • przedstawi­
ciela, nie troszczył się o 
wciągnięcie do sportu jak 
największej ilości młodzieży. 
Ocena pracy ZMP przez egze­

kutywę partyjną pozwoliła' or­
ganizacji ZMP-owskiej w du­
żym stopniu przezwyciężyć do­
tychczasowe błędy. Komunikat

ZŁ ZMP o Krajowej Naradzie 
ogłoszony w październiku je­
szcze bardziej przyczynił się do 
właśch ’o ustawienia pracy 
ZMP w kole sportowym. Dziś 
można stwierdzić, że w Zarzą­
dzie Portu w Szczecinie sport 
przestał być tylko przywilejem 
czołówki, że w każdej sekcji 
sportowej jest aktywista . ZMP 
i że wzrosło polityczne kierow­
nictwo organizacji w kole spor­
towym.

Analizując swoją pracę przed 
Krajową Naradą. Zarząd Za­
kładowy ZMP położył przede 
wszystkim nacisk na masowy u- 
dział młodzieży w sporcie, na 
kierowanie ZMP-owców do 
konkretnej pracy na odcinku 
kultury fizycznej i na stały 
kontakt z wyczynowcami. Poza 
tyni postanowiono jeszcze bar­
dziej wzmóc propagandę kultu­
ry fizycznej wśród załogi, nie 
traktować sportu jedynie jako 
wyczynu, a w związku z tym 
na równi'opiekować się wszyst­
kimi członkami koła, nie tylko 
tymi — którzy legitymują się 
lepszymi wynikami.

Jak widzimy, bogaty by! plon 
dyskusji, jaką zorganizował Za­
rząd Zakładowy ZMP Zarządu 
Portu w Szczecinie przed Kra­
jową Naradą ZMP w sprawie 
kultury fizycznej i przysposo­
bienia sportowego. Można » 
trzeba brać z niego przykład.

j. Lechowski
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zadanych przez niego ciosów, 
można było oczekiwać, iż wy­
prał on. ale zwycięstwo zosta­
ło przyznane Luukkonenowi". 
O przebiegu walki Kruża — 

Rautiainen czytamy:
„Podczas walki Polaka wi­

działo się, że reprezentuje on
bnrdzo wysoką klasę.
dwa i pię 
wszystkich

byli
Oby- 

w e
trzech rundach

bardzo aktywni, ale silniejsze 
ciosy i większą ich. ilość za­
dawał Polak. Wydawało się, 
ż” jemu przypadnie zwycię­
stwo, tymczasem przyznano 
je Rautiainenowi, co było 
wielką niesprawiedliwością". 
Oceniając walkę Antkiewicza 

z Niinńuori „Helsinkin Sano- 
niat" wspomina, iż Fin przeży­
wał wiele ciężkich momentów, 
że powinien być dwukrotnie li- 
czrny. Sprawozdawca podkreśla 
jednak, że walka była bardzo 
zacięta i pod ki nieć wyrówna­

A przecież naszych pięściarzy 
stać na to, by wygrywali swoje 
walki wysoką różnicą punktów. 
Osiągnęli oni przecież bardzo 
wysoki poziom w boksie ama­
torskim.

Wielu z nich, jak to obserwo­
waliśmy podczas Mistrzostw 
Europy, osiągnęło najwyższy 
poziom jaki można osiągnąć. W 
Helsinkach jednak wielu z na­
szych pięściarzy nie zademon­
strowało tak wysokiej formy, 
jak podczas Mistrzostw Europy. 
Wprawdzie mamy początek se­
zonu, ale tę nierówność formy 
trzeba jednak tłumaczyć bra­
kiem systematycznej pracy.

Nasi mistrzowie nie potrafią 
sami nad sobą pracować. Na
zgrupowania przed 
m iędzypaństwowymi

meczami
. ,■ ■ - ...... przyje­
żdżają często bez formy fizycz-
nej i technicznej. Od mistrzów 
Europy, od przodujących w 
amatorskim boksie pięściarzy
mamy prawo wymagać zacho­
wania stałej, możliwie najwyż- 

na. Zwycięstwo stosunkiem glo- ' stałego doskonale-
sów 2:1 odniósł Niinivuori, ale । 213 sw.°.leSn mistrzostwa. Dla- 
mkt me móułby protestować.! teso n,.e możemy być w pełni 

zadowoleni z Ich występów w 
Helsinkach, nie bylibyśmy także 
z nich zadowoleni, gdyby w tym 
stanie rzeczy mecz wygrali.

gdyby przypadło ono Antkiewi-

Tak więc z powyższych cytat 
jasno wynika, iż ocena trzech 
w-pomnianych walk była fał- 
p.ywa i uznali to nawet gospo­
darze. Niestety, boks jpst tą 
dziedziną sportu, w której wv- 
nik walki jest w dużym stopniu

Sukces odniesiony podczas 
Mistrzostw Europy zobowiązuje 
zarówno bokserów, jak i ich
npiekunów Jak widać jednak i

Po trzech meczach Spartaka w Polsce
Opanowanie piłki i duża wytrzymałość 

głównymi atutami mistrza ZSRR
(Dokończenie ze str. 1)

Przekonaliśmy się o tym już na 
pierwszym treningu Spartaka, 
kiedy grono naszych trenerów 
zachwycało się wprost opano­
waniem „górnej" piłki, czystym 
strzałem* i grą głową.

— To nie jest jeszcze strzał 
Kocsisa czy Puskasa — mówio­
no wówczas — ale gdyby nasi 
potrafili tak strzelać! Strzał Si- 
moniana lub Peramonowa nie
jest wprawdzie tak. zaskakują­
cy, jak tych sławnych Węgrów,-•J ł J***» UJ Uli oiann^ui VYJJgXUW, 
ale jest niemniej silny i nie
pozwalający najlepsżemu nawet 
bramkarzowi na lekceważenie 
go.

Techniki można się nauczyć. 
Do wysokiej techniki, podobnie 
jak do wspanialej kondycji i 
wytrzymałości, dochodzi się 

i drogą żmudnej, długiej pracy 
przez, szereg lat.

1 Trener Kaczalin dał nawet na 
i to krótką receptę:
' — Techniki trzeba się uczyć 
już od „dziecka" i nie przery­
wać nauki do końca kariery.

Tek! Timakow i Netto zaczv- 
nali w Spartaku „od dziecka". 
I zdaje się, że nauczyli się tech­
niki i to takiej, której za-

jedni i drudzy spoczęli nieco na i zdroszczą Im wszyscy piłkarze.
... laurach. Trzeba się wziąć na | u Netło graniczy ona prawie z

u ości sędziów. Często nie da się nowo do sumiennej pracv i nie i ««"gierką. Netto, to oczywiście
i wolno w niej ustawać. Trzeba wielki, dojrzały już talent pił-
wzbogacać swoje umiejętności | karski, ale główną podstawą
i trzeba bronić zaszczytnej pn- l rozwoju jego talentu jest prze-
zycji tak skutecznie, by żadni ’ " • • ■ —
Chistophersenowie nie mieli ani 
cienia możliwości fałszowania 
wyników, by wysoka klasa pol­
skich mistrzów boksu unicest­
wiała w zarodku wszelkie nie­
uczciwe postępki różnych ma- 
cherów sportowych, których nie 
brak w kapitalistycznym świę­
cie, którzy czyhają na okazję, 
by osłabić naszą przodującą po­
zycję w boksie amatorskim.

uniknąć pomyłek w wyrówna

padku nic było równości sil. 
Kuliier i Kruża, a także i przez
dwie rundy Antkicwicz, b 
wyraźnie lepsi od swych pr; 
ciuników.

'ZC-

TRZEBA ZWYCIĘŻAĆ 
ZDECYDOWANIE

Jedna jest tylko rada na unik­
nięcie takich przykrości. Trzeba 
wygrywać tak zdecydowanie, 
ażeby sędziowie „wychodząc na­
wet ze skóry" nie mogli sfałszo­
wać wyniku. Trzeba tak wygry­
wać walki jak wygrał Grzelak. 
Wówczas nawet Christophersen 
byłby bezsilny.

którzy chcą udowodnić wyż­
szość kapitalistycznego sportu 
nad ludową kulturą fizyczną.

de wszystkim technika. Tą sa­
mą drogą idzie młodzież Spar­
taka: Isajew, Tatuszyn, Agapow, 
czy nieco starsi od nich Iliin i 
Jemiszew, którzy mają wszel­
kie dane do tego, by'w najbliż­
szym już czasie' z powodzeniem 
zastąpić Dementiewe lub do­
równać Simonianowi lub Sie- 
dowowi. Pewne braki technicz­
ne wykazuje natomiast Basza- 
szkin, a jeszcze większe obroń­
ca Tiszczenko. Ci prawdopodob­
nie w początkach swej kariery 
nie zwracali większej uwagi na 
ten element wyszkolenia pił-

Pajor był jednym z najlepszych zawodników Krakowa na 
meczu ze Spartakiem. Bronił śmiało 1 pewnie. Za przepusz­

czone 2 bramki nie ponosi winy

karskiego, e z biegiem lat nau­
ka rzeczy zasadniczych .przycho­
dzi coraz trudniej. Wysoką 
technikę chwytu piłki zademon­
strował i bramkarz Pirajew.

Braki w przygotowaniu fizycznym i technicznym 
przyczyna niepowodzeń drużyn polskich

Jerzy Zmarzlik

PRZECIWNIK 
MUSI BYC KRYTY

A taktyka gry? Wydaje się, 
że spartakowcy stosują dobrze 
nam znany system MW, Tak 
— tylko dodajmy — że system 
dobrze rozumiany i dobrze sto­
sowany, z wieloma warianta­
mi, wprowadzanymi w czasie 
gry w zależności od sytuacji na 
boisku. W czasie akcji ofensy­
wnych jeden z pomocników — 
przeważnie Netto — jest szó­
stym napastnikiem, budującym 
najbardziej precyzyjne zagra­
nia i strzelającym celnie z. 
każdej odległości, w czasie o- 
brony zawsze jeden z napast­
ników pomaga swym liniom 
defensywnym w niedopuszcza­
niu przeciwnika do strzału.

Byliśmy . niejednokrotnie 
świadkami — jak Dementiew. 
Iliin lub Tatuszyn wałczyli o 
piłkę ze skrzydłowymi Śląska i 
Krakowa w okolicach własnej 
linii bramkowej. Sądzimy, że 
spartakowcy dobrze zrozumieli 
i z powodzeniem stosują pod- 
stawową^zasadę taktyki gry mi­
strzów olimpijskich Węgrów 
„nie może być wypadku, by na 
własnej połowie boiska, któryś 
z przeciwników był nie pokry­
ty".

LEWA STRONA 
SILNIEJSZA

Lewa strona zespołu Sperta- 
ka jest nieco silniejsza od pra­
wej. Tak się złożyło, że właśnie 
po tej stronie grają wybitniej­
sze' jednostki drużyny: Siedow, 
Netto, Dementiew, Iliin. Z tej 
strony pada też więcej bramek. 
Simonian (środkowy) strzelił 
(na 9 zdobytych w Polsce) 3, 
Iliin 2, Dementiew 2, Paramo- 
nov (prawy łącznik) zdobył po­
zostałe 2 bramki. Fakt ten wy­
korzystuje kierownictwo zespo­
łu w swych założeniach taktycz-

rzutem na lewą, skąd następu­
je przeważnie celny strzał.

Zauważyliśmy, że większość 
piłek do napadu przychodzi z 
pomocy prostopadłymi podania­
mi na partnera wychodzącego 
na pozycję. Obrońcy Śląska zo­
rientowali się w tym i znaleźli 
w drugiej połowie gry receptę 
na ten sposób atakowania; dy­
sponując dobrą kondycją i 
szybkością kryli dokładnie każ­
dego z- napastników Spartaka, 
uniemożliwiając im strzały lub 
nawet otrzymanie piłki.

Oceniając na podstawie trzech 
meczów drużynę Spartaka nale­
ży podkreślić bardzo wysoką 
klasę gry Netta, Siadowa, Śimo- 
niana, Iliina i Dcmentiewa i 
słabszą Tiszczenki. Ten ostatni, 
poza pewnymi brakami w wy­
szkoleniu technicznym, zdradza 
skłonność do nadużywania nie­
dozwolonej gry rękami.

Ale popełnilibyśmy poważny 
błąd, klasyfikując poszczegól­
nych zawodników Spartaka. W 
tym zgranym i rozumiejącym 
się kolektywie nie ma lepszych 
i gorszych. Spartak jest zespo­
łem, w którym Netto je^ tak 
samo jak Tiszczcnko tylko 1/11 
bałości, w którym ten sam Ti-

Trener państwowy Kaczalin, 
oceniając zawodników polskich 
powiedział, że z tych zespołów 
grających ze Spartakiem można 
by zmontować jedenastkę, któ­
ra z powodzeniem mogłaby grać 
z każdą drużyną europejską; 
W ocenie tej możemy' dopatrzyć 
'się niecb pochwały na kredyt, 
wynikający raczej z naszych 
możliwości niż obecnego pozio­
mu. Kaczalin bowiem uważa, że 
naszą drużynę stać na dużo lep­
szą grę.

DO POWODZENIA 
CZEGOŚ. BRAK

Doświadczenia ostatnich spot­
kań wskazują na poważne bra­
ki naszych czołowych piłkarzy, 
stanowiących trzon reprezenta­
cji, na to, że do pełnego powo­
dzenia zawsze nam jeszcze cze­
goś brak!

Brak nam przede wszystkim 
wysokiej techniki, która pozwa­
la na rozwiązywanie zadań tak­
tycznych na pełnych obrotach, 
przy dużej szybkości, bez szkod­
liwego 1 ułatwiającego przeciw­
nikowi obronę wstrzymywania 
akcji ofensywnych, brak nam 
jeszcze dobrego opanowania gór­
nej piłki przez większość za­
wodników. Nierówny stopień o- 
panowania techniki sprawia, że 
akcje naszych drużyn rwą się. 
w najbardziej nieoczekiwanych 
momentach. Pod względem gry 
głową (nie „z głową") nasi ob­
rońcy zdecydowanie górują nad 
napastnikami.

Dalszym brakiem w technice 
zawodników Śląska, Krakowa 
i (dodajmy) wszystkich pozosta­
łych jest fakt, żę nawet u tych, 
którzy są już zaawansowani, 
niedoceniany jest czas wykony­
wania poszczególnych elemen­
tów gry. Doskonałość technicz­
na' piłkarza polega bowiem wg 
słusznych słów kierownika eki­
py Spartaka Pinaiczewa na tym, 
by umieć nie tylko dobrze zasto­
pować piłkę i dobrze strzelić, 
ale by zrobić to bez najmniejszej 
straty czasu! A tego właśnie 
brak jest naszym napastnikom

od długiego, żmudnego trenin­
gu szybkościowego i wytrzyma­
łościowego, od czasu poświęco­
nego- na treningi, a wreszcie od 
sumienności zawodników w. wy­
konywaniu męczących i nieraz 1 
trudnych ćwiczeń.

Z naszych zawodników, grają­
cych ze Spartakiem najlepsze 
przygotowanie kondycyjne wy­
kazali Bartyla, Suszczyk, Dur- 
nlok, Gędłek, ■ Bieniek I Sobek. 
Reszta albo „podpuchla" w dru­
giej połowie albo wręcz skapi­
tulowała po 45 minutach gry.

Obrońcom obok największych 
pochwał należą się i wymówki. 
Dotyczą one trzymania się kur­
czowo własnej bramki i po-
wściągliwość atakowaniu

został uznany za pokonanego przez Nllnlvuorl.

szczenko, wzorując się na De-
mentiewie, Siedowie czy Slmo- 
nianie stale podnosi swój po­
ziom gry i stara się dorównać 
swym wysoko zaawansowanym 
kolegom.

i dlatego Pirajew był na 
mało zatrudniany.

U DEFENSYWY — 
KONDYCJA DOBRA

ogól

Drugim poważnym brakiem 
naszych drużyn — potwierdzo­
nym zresztą przez kierownictwo 
drużyny radzieckiej jest — nie­
dostateczne przygotowanie kon­
dycyjne. Pod tym względem naj­
lepiej jeszcze wypadła drużyna 
Śląska. Kraków zawiódł całko­
wicie, poważne braki wykazał 
też atak Unii. Ale w każdym z 
trzech meczów polska drużyna 
ustępowała wyraźnie Spartako- 
wi, który nawet po ciężkim 
spotkaniu w Chorzowie schodził 
z boiska świeży, bez oznak wy­
czerpania lub zmęczenia, oto po 
prostu jakby schodził dopiero po 
pierwszej połowie gry.

Kondycja zawodnika zależy od 
jego pracy nad sobą... Zależy

Najgorzej przedstawiało się 
w Krakowie.

to

BŁĘDY TAKTYCZNE 
POLAKÓW

Pinaiczew i Kaczalin mówili 
też dużo o błędach taktycznych 
vvszystkich drużyn.

Błędy te — jak 'Już ftieraz 
podkreślaliśmy — są jedną z 
przyczyn naszych niepowodzeń 
w spotkaniach z 'drużynami za­
granicznymi.

Szybka i częsta zmiana miejsc 
przez napastników jest dużą za­
letą naszego ataku, ale wydaje 
się, że czasem popadamy w 
przesadę 1 robimy je nawet wte­
dy, kiedy nie są one uzasadnio­
ne koniecznością lub potrzebą. 
Zrozumiale jest przecież, że za- 
zawodnicy czują się najlepiej 
na swoich własnych pozycjach.

Nasz atak zatrudniał poza tym 
zbyt,mało skrzydłowych (z wy­
jątkiem Śląska, gdzie Wiśniew­
ski miał może aż za dużo za­
jęcia), a przede wszystkim za 
mało strzela! z daleka, usiłu­
jąc wyrobić sobie pozycje strza­
łowe na przedpolu bramki prze­
ciwnika. Jeżeli już oddawano 
strzały z daleka, tó były one 
z reguły albo niecelne. albo 
wprost anemiczne.' Nasze trój­
ki środkowe zapominały, że ata­
ki skrzydłami są bardziej nie­
bezpieczne dla przeciwnika, że 
gra środkiem, wobec na ogół ni­
skiego .wzrostu i przytrzymywa­
nia piłki, zwalniającego tempo 
akcji ofensywnych, ma znacznie 
mniejsze szanse powodzenia.

przeciwnika, rozwijającego na­
tarcie na środku pola. Bartyla 
często pozostawiał Simoniana 
samego w odległości 30 — 40 m 
od bramki Wyrobka i czekał na 
niego na linii pola .karnego, al­
bo też nawet cofał się przed nad­
biegającym środkowym Sparta­
ka. Taki sposób obrony jest 
bardzo ryzykowny i przy szyb­
kim ataku sześciu przeciwników 
może przynieść przykre kon­
sekwencje.

To samo dotyczy 1 bramkarzy, 
Zbyt rzadko wkraczali w grę 
na przedpolu, nie ryzykowali 
wybiegów w przód i wskutek te­
go dochodziło do niepotrzebnych 
zamieszań i tłoków pod, naszą 
bramką. ",

Wyrobek poprawił się pod 
tym względem na ostatnim me­
czu; miał kilka doskonałych za­
grań w przodzie, ale przy pierw­
szej bramce Spartaka zrobił to 
za mało energicznie. Powinien 
był wcześniej i głośniej zmusić 
swych obrońców do zrobienia 
mu miejsca na wybieg.
ŚLĄSK NAJTRUDNIEJSZYM 

PRZECIWNIKIEM
Jak oceniamy 3 drużyny gra-

DLACZEGO POMOCNICY 
NIE STRZELAJĄ?

Pochwalić trzeba nasze .linie 
defensywne. Pomocnicy śląska, 
Krakowa i Unii bardzo dobrze 
panują nad piłką, śmiało i ener­
gicznie walczą o nią. Ale dlacze­
go, pomagając dobrze atakowi 
i obronie, nie atakują w pew­
nych momentach sami?

— Dlaczego nie biorą na sie­
bie odpowiedzialności za cały 
atak i! nie myślą za niego. Dla­
czego nie strzelają? — pytali 
kierownicy Spartaka. ■ Przyznali 
oni równocześnie, że ich Netto, 
który podczas gry myśli, buduje 
akcje napadu i sam często 
strzela, czasem nadużywa gry 
indywidualnej.

Jednak naszym pomocnikom 
brak przeważnie owych.dobrych 
cech pomocnika Spartaka, jed­
nego z najlepszych zawodników 
na tej pozycji w Europie.

jące ze Spartakiem oraz 
czególnych aktorów tych 
kań?

Największy opór stawił 
takowi Śląsk. Goście sami

pesz- 
spot-

SparM 
przy-

znają, że Ślązacy byli najbar­
dziej wyrównaną, silną, grającą 
składnie 1 zespołowo jedenast­
ką. Nie bez znaczenia jest tu 
także fakt, że był to pierwszy w 
Polsce mecz Spartaka, który 
czul w dodatku w kościach 1 
żołądku prawie sledmiogodzinną • 
podróż autobusem z Warszawy 
do Chorzowa.

W Krakowie grały ze Sparta­
kiem dwie drużyny. W pierw­
szej połowie grał ten najlepszy 
Kraków — w drugiej tylko jego 
obrona. W sumie nietrudny dla 
Spartaka przeciwnik.

Do meczu s Unią' Spartak 
przygotował się najlepiej. Miał 
kilka dni odpoczynku,-znał już 
czołowych zawodników i liczył 
na największy opór ze strony 
przeciwnika. Rzeczywistość wy­
kazała, że obawy o ciężką wal­
kę były nieco przesadzone. Bra­
kł kondycyjne napastników Unii 
i rozpoznane szybko założenia 
taktyczne, sprawiły, że Ślązacy 
nie byli tak trudnym przeciwni­
kiem jak przypuszczali goście. 
Mecz więc warszawski należy' 
postawić na drugim miejscu pó 
chorzowskim.

Oto garść uwag nasuwających 
się'w związku z pobytem ra­
dzieckich piłkarzy. Jesteśmy 
pewni, że wymiana doświadczeń 
z naszymi przyjaciółmi dopo­
może nam 1 im do podniesienia 
poziomu pilkarstwa. ,

G. Aleksandrowicz

Feliks Sztam i nasi bokserzy
o wrażeniach z wyprawy do Finlandii
1X7 E wtorek przed wieczorem 
’* wylądował na lotnisku 

warszawskim samolot, wiozący 
z Helsinek naszych pięściarzy. 
Bokserzy opuszcz.ają samolot 
bez pośpiechu; na wszystkich 
twarzach maluje się zmartwie­
nie! Wyraźnie przygnębiony

-- - - _ - przegraną jest i trener Sztam.
nych. Stroną atakującą jest tak | — cZy przegraliśmy zasluże- 
lewa jak i prawa strona napadu. I nje? — Sztam oburza się: —
lecz większość akcji prawej • • - --
strony kończy się nagłym prze-Antkiewicz (z lewej)

o e

Ależ nic podobnego! Mecz mie­
liśmy wygrany, a że zespół nasz 
uznali za pokonany, to tylko

goscaeaiae pi8sy|mowąni
i robotników Helsinek

wina sędziów. — Jechałem
Helsinek przekonaniu,

do

mecz musimy rozstrzygnąć 
swoją korzyść. Liczyłem się

na 
z

HELSINKI, 11.11 (lei. wł.)

ROBOTNICZA młodzież Hel­
sinek już niejednokrotnie 

dawała wyraz swej sympatii dla 
polskich sportowców. Polskie 
drużyny sportowe są przyjmo­
wane w stolicy Finlandii zaw­
sze goiąco przez postępową 
młodzież tego miasta. Sportow-

ska oraz postępowi działacze 1 
sportowcy z robotniczej organl- 
nizacji sp.ortowej TUL.

ków Paaslla burzą oklasków 1 
pogłębiła jeszcze bardziej ser­
deczną atmosferę wizyty.

wie MDM. Obecni na sal! okla­
skami przyjęli wyświetlenie fil­
mu o pracy, wysiłkach i sukce-

cy fińscy serdecznie przyjmo-
wali Polaków podczas Igrzysk
Olimpijskich. Nawiązana zosta­
ła wówczas trwała przyjaźń, z 
której dowodami spotkaliśmy 
się podczas ostatniego pobytu- 
naszych pięściarzy w Helsin­
kach.

Już. w pierwszym dniu poby­
tu naszej drużyny W gościnnej 
stolicy Finlandii zgłaszali się 
do hotelu nasi opiekunowie z 
okresu igrzysk. Kierowniczka 
kwatery olimpijskiej przybyła 
aż z dalekiego Turku, zjawił się 
także opiekun polskich piłka­
rzy, którzy kwaterowali wów­
czas w Lahti Wizytv składali 
Uczni sportowcy z TUL, plęś- 
ściarze którzy kiedykolwiek w 
Przeszłości walczyli z naszymi 
zawodnikami.

Rojno i tłoczno było wokół 
naszych sportowców. Składano 
Polskiej drużynie liczne gratu-
lacje

Z WIZYTĄ W TUL 
I W PAASILA

Polscj’ pięściarze złożyli w 
drugim dniu pobytu w Helsin­
kach wizytę sportowcom TUL. 
Rozmawiano o dziesiątkach 
spraw. Finowie zadawali pyta­
nia, dotyczące naszego życia, 
rozwoju polskiego sportu itd.

NA AKADEMII W TOW. 
FINLANDIA—POLSKA

powodu odniesienia

Szczególnie miły 
miała poniedziałkowa.

przebieg 
wizyta 

fabrycenaszych bokserów w 
wagonów kolejowych w Paasila. 
Bokserów naszych zaprosił do
fabryki miejscowy fabryczny 
komitet związkowy.

Robotnicy z fabryki 1 
byli szczerze zmartwieni

Paaslla

iż bokserów polskich tak
tym, 

do­

Wielkiego sukcesu podczas Mi­
strzostw Europy w boksie. Pa­
dały setki pytań, dotyczące 
wspaniałego wyniku Sidly w 
rzucie oszczepem Wypytywano 
nas o to. jak wygląda nasza 
stolica Warszawa. Którą wielu 
sportowców fińskich pamięta 
jeszcze jako rumowisko gru­
zów.

Szczególnie serdecznie opie­
kowali się nami przyjaciele z 
Towarzystwa Finlandia — Pol-

tkliwie pokrzywdzono podczas 
niedzielnego spotkania. Jeden 
z pracowników fabryki zapytał 
Krużę. czy ma pretensję do sę­
dziów, iż odebrali mu zasłużo­
ne zwycięstwo.

Kruża odpowiedział:
— Gdy zakończyła się walka' 

byłem przekonany, że ją wygra­
łem Po ogłoszeniu wyniku po­
myślałem jednak, iż widocznie 
się mylę i sędziowie lepiej po­
trafili ocenić moją pracę. No 
cóż. zdarza się tak często. iz 
bokser jest przekonany o swoim 
zwycięstwie, a wynik jest nie­
zgodny z tym przekonaniem. Na 
to nie ma rady. Trzeba jeszcze 
więcej ćwiczyć i pracować, by 
w przyszłości zwycięstwo było 
tak przekonywające, aby sędzio­
wie nie mogli popełnić pomyłki.

Skromna odpowiedź Kruży 
została przyjęta przez robotni-

Tego samego dnia, wieczorem 
sportowcy polscy zostali zapro­
szeni przez Towarzystwo Fin­
landia — Polska na uroczystą 
akademię, zorganizowaną z o- 
kazji ich pobytu w Helsinkach. 
Duża sala koncertowa Robotni­
czego Towarzystwa Kulturalno- 
Sportowego była pełna. Przy­
byli członkowie Towarzystwa 
Finlandia — Polska, sportowcy 
TUL, przedstawiciele Fińskiego 
Związku Bokserskiego z Wikto­
rem Smedsem na czele oraz 
przedstawiciele Polskiego Posel­
stwa w Helsinkach z charge 
d‘affaires, Krawczyńskim.

Sportowców polskich powita­
no pieśnią klubu, a następnie 
Hymnem Młodzieży. Następnie 
prezes Towarzystwa Finlandia- 
Polska. red. Unto Miettinen 
wygłosił przemówienie powital­
ne. W imieniu drużyny polskiej 

> przemawia! przewodniczący 
Sekcji Boksu GKKF — Julian 
Neuding.

i Wszyscy nasi pięściarze o- 
• trzymali upominki ęod Towarzy- 
i stwa Finlandia—Polska.

W drugiej części akademii od- 
। były się popisy gimnastyki ryt- 
■ micznej w wykonaniu zespołu 
i dziewcząt fińskich oraz pokaz 
! fińskich tańców ludowych, a 
' następnie dwaj nasi pięściarze. 
> Stefaniuk i Kruża stoczyli ■ 2- 
• rundową pokazową walkę. 
■ Część artystyczna została za- 
- kończona wyświetleniem filmu 
- o fińskiej lażni oraz o budo-

sach robotników Polski 
wej.

Następnie Finowie : 
sportowcom polskim

Ludo-

zadawali 
pytania

dotyczące Ich pracy zawodowej 
i sportowej, życia w Polsce itd.

I znów jak w fabryce wago­
nów padlo wiele pytań, doty­
czących opinii Polaków o nie­
sprawiedliwych werdyktach sę­
dziowskich. Sportowcy fińscy 
dali przy tym wyraz oburzeniu 
i żalu, iż polscy pięściarze zo­
stali w tak przykry sposób po­
krzywdzeni. I znów gorące o- 
klaski nagrodziły odpowiedzi 
polskich bokserów, którzy 
stwierdzili, iż nieuczciwość sę­
dziów w niczym nie zmienia ich 
przyjaznego stosunku do fiń­
skich kolegów - sportowców.

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się zabawa tane-zna. 
Bokserzy nasi spotkali podczas 
zabawy wielu dobrych znajo­
mych z ostatniego Festiwalu w 
Bukareszcie. Powitanie i od; 
świeżenie znajomości z Buka­
resztu byty bardzo gorące i ser­
deczne.

Tak zakończył się pobyt na­
szych sportowców w Finlandii. 
Nie przyniósł on nam spodzie­
wanego sukcesu sportowego, na 
który w pełni zasłużyliśmy, a 
którego zostaliśmy pozbawieni 
przez nieuczciwość sędziów. 
Pobyt ten .przyczyni się jednak 
do dalszego wzmocnienia przy­
jaźni między narodami fińskim 
i polskim, do wzmocnienia wię­
zów braterstwa łączących mło­
dzież sportową obu narodów.

Jerzy Zmarzlik

naszym zwycięstwem w najgor­
szym wypadku 12:8, chociaż 
zdawałem sobie sprawę, że Fi­
nowie są u siebie drużyną bar­
dzo groźną. Wszystkie moje o- 
bliczenia wzięły jednak „w łeb" 
z winy nieuczciwych sędziów.

Tak! Tym razem wykończyło 
nas sędziowanie, które było po 
prostu skandaliczne. Sędzia 
punktowy Duńczyk Christo- 
pliersen dał swoimi werdyktami
dowód zupełnej nieznajomości

boksu. Na przykład Kukier czy 
Kruża walczyli zupełnie dobrze, 
mając w ostatniej rundzie wy­
raźną przewagę. Przewyższali 
oni swych przeciwników nie 
tylko pod względem technicz­
nym, ale I kondycyjnie. A tu 
„robią" ich pokonanymi, cho­
ciaż nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że walki swoje wygra­
li zdecydowanie.

— A jak Antkiewicz? — wtrą­
cam.

— Aleks rozegrał walkę źle 
— opowiada Sztam. — Z miejsca 
ruszył jak huragan, zasypując 
przeciwnika gradem celnych 
ciosów. Nieustannie gonił go po 
ringu, ale przeliczył się ze 
swoimi silami. W III rundzie 
osłabł, oddając Inicjatywę prze­
ciwnikowi. Nie znaczy, że Ant­
kiewicz walkę tę miał przegra­
ną. W oczach moich Aleks'wy­
grał tę walkę różnicą co naj­
mniej 2—3 punktów.

— Oczywiście, drużyna nasza 
nie jest jeszcze w tej chwili w 
najlepszej formie, w jakiej by­
ła podczas Mistrzostw Europy.

Jest zupełnie zrozumiałe, że z 
uwagi na początek sezonu 
chłopcy nie osiągnęli jeszcze 
szczytowej formy. Jedynym 
chyba wyjątkiem w naszym ze­
spole był Grzelak.

Mówiąc o „półciężkim'1 Grze­
laku Sztam się ożywia.

— Grzelak był bezsprzecznie 
najlepszym bokserem w naszej 
drużynie. Jego walka była na­
prawdę porywająca. Chłopak
walczył przez 'wszystkie 
jak w transie.

— Po Grzelaku muszę 
różnić Pietrzykowskiego, 
poprawia się z każdym

rundy

wy- 
który

me-
czem. Zupełnie dobrze wypadl 
Brychlik walcząc z mistrzem o- 
limpijskim Hamalainenem. Nasz, 
mały Ślązak nie uląkł się sła­
wy Fina i porządnie dał mu się 
we znaki. Niewątpliwie z tego 
..koguta" będziemy mieli pocie­
chę. Jest on nie tylko ambitny, 
ale sporo już umie.

Finowie — zdaniem Sztama— 
zarzucili już starą szkołę bok­
sowania defensywnego. Widać u 
nich ciągłą poprawę. Są teraz 
agresywni, walczą bardzo am-

GośclańsM (z prawej) przegrał przez tko z Koski.

: bitnie I skutecznie, ale brak im 
i jeszcze kondycji.
i Autokar dowozi nas dó hotelu 
i „Polonia". Wszyscy teraz ze zdu- 
• mieniem, a zarazem z zachwy­

tem spoglądają na mieniący się 
- światłami niebotyczny Pałac 

Kultury i Nauki.
! — Ale Pałac wyciągnęli w
i górę — dziwi się Sztam. — Nie 
• było nas w Warszawie tylko 
; tydzień i już zaszła wielka 
■ zmiana. Jest już i iglica!

Przy • kolacji rozmawiamy z 
. zawodnikami. Wszyscy są wy­

raźnie oburzesii na sędziów. 
. Opowiadają, że Fin Rautiainen 

po ogłoszeniu jego zwycięstwa 
nad Krużą czul się bardzo nie­
swojo', a schodząc z ringu przy 

' akompaniamencie gwizdów,, nie 
wiedział co z sobą począć. Pod- 

. szedł do Kruży podnosząc jego 
rękę w górę na znak wyższości 
Polaka.

Sympatyczny Brychlik jest u- 
śmiechnięty.

— Nie taki diabeł straszny 
jak go malują... Żebym miał 
trochę silniejszy cios i co naj­
ważniejsze rutynę, to kto wie, 
jaki byłby końcowy wynik mo­
jej walki z mistrzem olimpij­
skim Hamalainenem.'

Bohater meczu, Grzelak mó­
wi krótko.

— Miało się ten dobry dzień, 
no i oczywiście biłem w Fina 
jak w bęben. Nie znaczy to, że 
Fin był jakimś słabeuszem. Go-' 
spodarze uważali go zą jeden z 
mocniejszych punktów w dru­
żynie. Zaskoczyłem go tempem 
walki.

Piórkowski opowiada,* że na 
początku walki miał trochę 
trudności ze swoim przeciwni­
kiem. — Później przejrzałem je­
go słabe strony i jakoś go „roz­
gryzłem".

Kukier, Kruża 1 Antkiewicz 
twierdzą zgodnym chórem , ża 
walk nie przegrali i dodają:

— Sędziowie uznając nas za 
pokonanych wyrządzili nam 
wielką krzywdę.

Pohanta przyznaje się. że ze­
spól nasz nie był w najlepszej 
formie, co zresztą potwierdzają 
inni pięściarze. — To prawda, 
że nie byliśmy na pełnym ga­
zie, ale i w takiej formie mecz 
mogliśmy przy dobrym sędzio­
waniu wygrać .14:6.

Wszyscy nasi pięściarze wy­
rażają się z wielkim uznaniem 
o gościnności Finów. ' .

Jan Wojdyg*
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Sztangiści radzieccy
wśród robotników fabryki im. K. Świerczewskiego
ROBOTNICZA Wr'lą. Fabry- ' ropy, obecnie trener drużyny ra­

ka Wvrobow Precyzyjnych I dzieckiej Kucenko I inni? Jacy
im. Generała Karola Świerczew­
skiego. Poniedziałek, 9 listopa-
da.

..Dzień byl jak każdy inny 
bliźniaczo podobny do tych, 
kióre już upłynęły. Brygady 
stanęły na stanowiskach robo­
czych. Zacząć się kolejny dzień |

oni muszą być silni!—
Koniec przerwy. Robotnicy są 

lekko zdenerwowani. Wszyscy 
myślą o zbliżającym się poka­
zie. Raz po raz monotonny' szum 
maszyn przekrzykuje któryś z 
robotników:.....To ci dopiero bę­
dzie prawdziwe przeżycie spor-

znojnej pracy. Ucichły rozmo- | towe". Nikt nie może doczekać 
wr, szum maszyn wchłaniał ( się sygnału syreny. Minuty wlo-
każdv obcy dźwięk. Cała uwa­
ga skup la się na wykonywa­
nych wrrobach precyzyjnych. 
Moment nieuwagi grozi niewy-

! ką się jak godziny. Jednak nikt 
nie bumeluje. tempo pracy nie 
zmniejszyło się ani na chwilę. 
Przeciwnie, wiadomość o przy-

konaniem planu jakościowego... jeżdzie sportowców radzieckich
Przerwa. Dopiero teraz roz- j 

•wiązały się wszystkie języki. 
Rozgorzały dvskusje. Tematy by­
ły różne. Większość ich dotyczy­
ła wydarzeń sportowych. Wiado-
mo — poniedziałek, a poniedzia-

dodała załodze bodźca do jesz-
cze wydajniejszej pracy.

...Przeciągły ryk syreny 
wieścił koniec dnia pracy, 
wieści! również zbliżający
moment Spotkania

ob- 
Ob- 
się

Przyjaźni.mo — poniedziałek, a pomeozia- moment opoisarna r-rzyjaz.m. 
lek następuje zawsze po nledzie- J Tak właśnie nazwali robotnicy
li. po dniu największej ilości im- I dzisiejsze święto... o takie spot- 
prez sportowych. .. Że Spartak I kania walczy! nasz General, za

serdecznego powitania, uścisnął 
prawicę kierownika zespołu 
Maksymowa.

Wszyscy wstali z miejsc, kil­
ku robotników podbiegło uści­
snąć ręce jednych z najsilniej­
szych ludzi w Europie.

— Mówię ci bracie, ‘jaką siłę1 
ma ten Kostylew! Jak mi uści­
snął rękę, myślałem. że usiądę. 
Przeprosił mnie za ten uścisk. 
Ale ma krepę.. — zwierzał się 
koledze jeden z młodych robot­
ników.

...Zaczął się pokaz. Na scenie 
stoi Winogradów, waga półcięż­
ka. Schylił się' nad sztangą. 
Szybkie poderwanie ciężaru na 
wysokość klatki piersiowej. Te­
raz wyciskanie. Sztanga o wa­
dze 140 kg wędruje ponad gło­
wę zawodnika. Oklaski, okrzyki 
uznania. Ale Winogradów nie 
skończył. Ciężar powrócił na wy­
sokość piersi. Drugie wyciska-
nie. trzecie. Skończył. - Sala

zadłużenie wygrał z Unią, że 
gracze tej drużyny są bardzo 
dobrze wyszkoleni technicznie, 
dysponują dużą szybkością, do­
brym startem do piłki, że przez 
sędziów przegraliśmy pierwszy 
po Mistrzostwach Europv mecz 
międzypaństwowy w boksie, że 
radzieccy sztangiści...

Właśnie — sztangiści. Ci prze­
de wszystkim są tematem roz­
mów robotników... dzisiaj się z 
nimi spotkamy — to zdanie z 
głębokim wzruszeniem wymawia 
i 19-letnl Jan Małecki i 50-let- 
nia robotnica z wydziału PR 8, 
Zofia Gimzińska...

Na usta ciśnie się następne 
pytanie: jak oni wyglądają, 
szczególnie ten nowokreowany 
rekordzista świata Kostylew, da­
lej, wielokrotny rekordzista Eu-

nie oddal swe życie.
*

Tokarz Marian Borkowski jest 
zdenerwowany. Nic dziwnego, 
on właśnie jako przodownik 
pracy ma powitać gości radziec­
kich w imieniu załogi. „Muszę 
się opanować... w jaki sposób"? 
Zaczął „przegląd" poszczegól­
nych zawodników: Niemów, ślu­
sarz z Magnitogorska, przodow­
nik pracy, Jukarow — szo­
fer, Korneluk — technik. Bron- 
sztejn — spawacz elektrj’cz- 
ny... „Przecież to swoje chło­
paki, robotnicy, przodownicy
pracy. I ja robociarz nie U-
miałbym ich powitać?*1 Zdener­
wowanie mijało. I gdy zagrzmia- 
ły oklaski witające miłych go­
ści, Borkowski śmiało wystąpił
na scenę, powiedział kilka słów

grzmi od oklasków. Tego jesz­
cze nie widzieli., Winogradów 
dał dowód swej wielkiej siły. 
W jego ślady poszli: Korneluk, 
Akopians, Romasienko.

Polacy. Gdy pierwszy z nich 
ukazał się zebranym robotni­
kom, powitali go szczególnie go­
rąco, „wietrząc" rekord Polski. 
Przecież każdy dotychczasowy 
pokaz w towarzystwie przyja­
ciół radzieckich dawał w efek­
cie rekord naszego kraju. Sa­
dowski (w. lekkocieżka) jakby 
odgadując życzenia braci robot­
niczej wycisnął 105 kg. co jest 
wynikiem lepszym od dotych­
czasowego rekordu Polski. Nie­
stety, rekord nie będzie uznany, 
ponieważ Zawodnik nie został 
zważony. Po Sadowskim ćwi­
czyli: Petrak, Torbus. Fus. Pe­
trak (w. kogucia) osiągnął w 
wyciskaniu dobry wynik — 80 
kg. Torbus (w. ciężka), w wy­
ciskaniu — 100 kg.

Pokaz zbliża się ku końcowi.
Oklaski 
chwilę.

nie ustają ani na

— To ci technika — zachwyca
się młody Małecki I siła.
Jak om doszli do tych sukce­
sów? Jak uważasz, ze mnie" był­
by dobry sztangista? — zwraca 
się z pytaniem do kolegi.

Ten nie zdążył odpowiedzieć. 
Przysiadł się do nich trener Ku­
cenko. Doskonała okazja do u- 
zyskania odpowiedzi na pytanie 
Małeckiego. Kilka nieskładnych 
słów po rosyjsku, kilka po pol­
sku. pomoc rąk i... trener Ku­
cenko zrozumiał o co chodzi.

— Praca I tylko praca zapew­
nia taką sprawność. I warunki 
do treningu, trener. Z was bvł- 
by dobry sztangista — zwróci! 
sie Kucenko do kolegi Janka.

Skończył się pokaz. Słowa Ku- 
cenki utkwiły w głowie mło­
dym ludziom. Przvrzekli sobie, 
że spróbują swoich sił w sekcji 
ciężkoatletyki. I nie tylko oni.

...Wizyta przyjaźni bvła praw­
dziwą wizytą przyjaciół u przy­
jaciół.

M. Sanlgórskl

Jukarow (Zenit Moskwa), reprezentant wagi półciężkiej — 
w rwaniu

8
W

Petrak (w. kogucia), demonstrujący na zdjęciu wyciskanie, 
pobił w czasie wizyty ciężarowców radzieckich już pięć re­

kordów Polski.

Ciężarowcy 
radzieccy
na przyjęciu
w CRZZ

We wtorek 10 bm. CRZZ
dejmowala bawiących w Polsce 
sztangistów radzieckich związ­
ków zawodowych. Gości powita! 
w serdecznych słowach sekre­
tarz CRZZ — Piwowarska. Licz-- 
nie zebrani sportowcy i akty­
wiści związkowi zgotowali spor­
towcom radzieckim spontaniczną 
owację.

W czasie przyjęcia, które u- 
plynęlo w serdecznej atmosfe­
rze zawodnicy radzieccy podzie­
lili się swoimi wrażeniami z po­
bytu w Polsce, mówili o swej 
pracy i osiągnięciach sporto­
wych.

Foto CAF

Sztangiści radzieccy
przybyli do Łodzi

ŁODZ (tel. wt.). W środę w 
godzinach popołudniowych przy­
jechali do Lodzi sztangiści ra­
dzieccy i polscy.

W godzinach popołudniowych 
sztangiści radzieccy spotkali się 
w sali posiedzeń Wojewódzkiej 
Rady Narodowej z pracownika­
mi przodujących w kraju Za­
kładów Włókienniczych — ZPB 
im. Marchlewskiego.

W imieniu licznie przybyłe: 
na spotkanie -załogi Zakładów 
powita! gości dyrektor naczelny 
ZPB im. Marchlewskiego — No­
wak wręczając kierownikowi 
ekipy sztangistów radzieckich 
M oksymowi ' pamiątkowy pro- 
porczyk 1 kwiaty.

Następnie sztangiści radziec­
cy i czołowi zawodnicy polscy 
dali pokaz podnoszenia cięża-

gucia) 
niu 85

uzyskał 90 kg, a w rwa- 
kg,

Reprezentant Polski Sko-
wronek zaatakował w podrzucie 
rekord Polski w wadze piórko­
wej. Jednak próba nie powiodła 
się.

Po pokazie młodzież ZMP-
owska ZPB im. Marchlew-
s ki ego wręczyła kierownictwu i 
sztangistom radzieckim upomin­
ki w postaci książek.

Budowa sztucznego lodowiska w Warszawie środęweszła już w stadium końcowe. W
11 bm. przeprowadzono próbę zamrażania płyty. W ciągu krótkiego czasu rury widoczne 
na zdjęciu pokryły się grubą warstwą szronu. Według harmonogramu kładzenie ostatniej, 
warstwy betonu zostanie zakończone w czwartek 12 bm. Po kilku dniach (stygnięcia betonu) 
przeprowadzona będzie ostateczna próba zamrażania. Na zdjęciu budowa bandy okalają-

cej płytę lodowiska Foto E. Franckowiak

Bilans
sezonu lekkoatletycznego

Zestawił Z. Głuszek

Dynamo Moskwa^Słowacja l:i 
w piłce nożnej

PRAGA 10.11 (tel. w!.). Drugi 
mecz na terenie CSR piłkarze 
Dynamo Moskwa rozegrali w 
Żilinie, w której zremisowali 
1:1 (0:1) z reprezentacją Słowa­
cji.

Piłkarze Moskwy grali w 
niezmienionym składzie, nato­
miast reprezentacja Słowacji 
wystąpiła w zestawieniu: Raj- 
man. Krasnohorski. Kareł, Cim- 
ra, Guogh, Benedikovic, La-
skov, Tibenski (Subrt), Te-
gjlhof. Malatinski. Curgali.

Spotkanie prowadził Archi- 
pow (ZSRR), w asyście Holto i 
Macko (CSR).

Dynamo przewyższało prze­
ciwnika pod względem takty­
ki j kolektywnej gry. Atak ,dy- 
namowców często strzelał na 
bramkę przeciwnika lecz nie 
zawsze celnie.

Drużyna gosjjodarzy grała z 
dużym zapałem i ambicją. Po

Z

ładnej kombinacji ataku 
wackiego zdobył Curgali

Bło-
W 25

min. prowadzenie dla gospoda­
rzy. W 25 min. drugiej połowy 
strzelił Korczunow głową wy­
równującą bramkę. Do końca 
spotkania miały obie drużyny 
kilka okazji do zdobycia bramki

W drużynie Dynamo trzeba 
wyróżnić napastnika Korczuno- 
wa i iewoskrzydłowego Szabro- 
wa, a w drużynie słowackiej — 
bramkarza Kajmana, obrońcę 
Krasnohorskiego, pomocników 
Cimrę i Guogha, a z napastni-
ków Ćurgali. (ch)

BUKARESZT 10.11. Przeby-
wająca Rumunii radziecka
drużyna piłkarska Dynamo Tbi­
lisi przegrała w swoim pierw­
szym meczu 7. Dynamo Buka-
reszt
sędzia polski Cober.

Zawody prowadził

Wydział Kultury Fizycznej CRZZ
pozdrawia Kongres sportowców FSGT

Meldunki 
o realizacji 
zadań 
planowych

Rada Okręgowa Ogniwo Lu­
blin zameldowała o. przedtermi­
nowym wykonaniu plahu SPO 
na rok 1953. Na zaplanowanych 
370 odznak uzyskano już 407.

*
Otrzymaliśmy szereg meldun­

ków o wykonaniu i przekrocze­
niu planu SPO przez Rady O- 
kręgowe ZS Budowlani.

I lak kola Budowlanych wo­
jewództwa szczecińskiego wy­
konały plan SPO w 153 procen­
tach. Planowano 250 odznak— 
zdobyto ogółem 383.

W 114,5 proc, wykonała plan 
Rada Okręgowa Budowlanych 
w Białymstoku. Na zaplanowa­
nych 185 odznak uzyskano 212.

W tych dniach o wykonaniu 
tegorocznego planu zdobywania 
odznak SPO zameldowała Rada

PO raz pierwszy całoroczny 
bilans lekkoatletyczny po- 

dajemy w formie, która pozwo­
li trenerom, działaczom i samym 
zawodnikom zorientować się 
możliwie dokładnie w ^postępach 
tej dziedziny sportu.: Zamiesz­
czać będziemy tym razem 30 
najlepszych wyników w każdej 
konkurencji, gdyż wobec duże­
go podniesienia się' poziomu 
najbliższego zaplecza czołówki, 
te właśnie wyniki mówią o mo­
żliwościach dalszej poprawy w 
następnych latach, i

Podanie imienia zawodnika, 
nazwy jego kola, a przy wyniku 
— klasy sportowej oraz daty i 
miejsca uzyskania wyniku, wy­
eliminuje spotykane dotychczas 
błędy i przyczyni się do dokład­
nego- zadokumentowania rezul­
tatu, który będzie można zaw­
sze sprawdzić.

Same podanie 30 nawet wy­
ników nie mówi jeszcze o po­
stępie. Dlatego też tuż pod wy­
nikami zamieszczamy trzy rub­
ryczki, z których: pierwsza — 
podaje pierwsze, dziesiąte... aż 
do pięćdziesiątego wyniki w la­
tach 1952 i 1953, druga — prze-

trzydziestu, czterdziestu i pięć­
dziesięciu1 wyników w latach
1952 i 1953 i trzecia ilości
wyników uzyskanych poniżej 
pewnej granicy również w po­
równaniu roku 1952 i 1953.

Podanie dotychczasowych
przeciętnych pó wojnie z prze­
ciwstawieniem najlepszej prze­
ciętnej przedwojennej oraz ta­
bele 10 najlepszych ‘wyników 
europejskich oraz 20 najlepszych 
w historii naszej lekkoatletyki 
— dopełniają nasz bilans.

Na zakończenie zawracamy si%' 
z apelem do trenerów, działaczy 
i zawodników, aby dostrzeżone
niedokładności i braki na-.

ciętne

Rekord 
Rekord 
Rekord 
Rekord

dziesięciu, dwudziestu,

szym bilansie prostowali listow­
nie. pisząc na adres naszej re­
dakcji.

■ Zrzeszenia, piony oraz sekcje 
lekkoatletyki WKKF prosimy 
o przesyłanie również na adres 
naszej redakcji sporządzanych 
list najlepszych wyników, có 
pozwoli nam na wyeliminowanie 
istniejących jeszcze błędów oraz 
umożliwi ułożenie listy 100 naj­
lepszych wyników. - która cho­
ciaż w tym róku nie będzie je­
szcze ogłoszona drukiem to jed­
nak przyniesie duże korzyści.

100 M

OKAZJI XI Kongresu Fran­
cuskiej Federacji Sportu

Robotniczego (FSGT), odbywa­
jącego się w Marsylii, Wydział 
Kultury Fizycznej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
wystał następującą depeszę do 
S]?ortowców francuskich:

„W Imieniu sportowców Pol­
ski Ludowej, należących do 
związkowych zrzeszeń sporto­
wych, pozdrawiamy gorąco XI 
Kongres FSGT oraz życzymy ó- 
wocnych obrad dla dobra ro­
botniczego ruchu sportowego i 
mas pracujących Francji.

Z sympatią i uznaniem śledzi­
my Waszą pracę 1 walkę w 
dziele rozwoju kultury fizycz­
nej i sportu wśród ludzi pracy

I z radością notujemy każde 
Wasze osiągnięcie i każde zwy­
cięstwo na tej drodze.

Zapewniamy Was, drodzy 
przyjaciele, o naszej pełnej so­
lidarności z walką, jaką prowa­
dzą masy pracujące- Francji o 
poprawę warunków bytu, pra­
wa demokratyczne, niezależność 
narodową i pokój.

Złączeni więzami braterstwa, 
przyjaźni I solidarności, życzy­
my Wam dalszych osiągnięć w 
pracy sportowej oraz sukcesów 
w walce o pokój i zwycięstwo 
słusznej sprawy.

Niech żyje XI Kongres FSGT! 
Niech żyje przyjaźń sportow­
ców, polskich i francuskich! 
Niech żyje pokój!"

Okręgowa Budowlanych w 
znaniu. Zdobyto dotychczas 
odznaki, o 3 przekraczając 
dania pianowe.

Po- 
153 
za-

•wlata 
Europy 
ZSRR 
Polski

7. C. Owens (USĄ)

W
Jonatn (Niemcy) 
Suchariew

10.2
10.3

Najl. wynik powpj. ,
E. Kiszka
E. Kiszka

10.5
10.5

10.6.1053 
5.6.1932

83.8.1951 
1X8 1950 
13.6.1950

Chicago 
Bochum 
Bukareszt 
Kraków 
Kraków |

10 NAJLEPSZYCH W ROKU

l. Kiszka Emil, Unia Krywald
2. Sucheński Dominik, Gw. Wr.
3. Stawczyk Zdobysław, AZS Pozn-
4. Szmidt Edward, OWKS Kr.
5. Baranowski Zenon, Gw. w-w*
6. Krugllk Edmund, Sp. Gd.
7. Czajkowski Wojciech, AZS GUw.
6. Butli Zygmunt, Gw. Kr.
9. GóżdzialskI Nikodem, OWKS. B.

10. Wojtowicz Andrzej, AZS GUw.
11. Adamski Cyryl, AZS Pózn.
12. Jarzembowskl Jan, Stal Pozn.
13. Obnsorge Marian, OWKS Kr.
14, Holajn Wiesław, AZS Gliw.
15. Budzyński Ramuald, OWKS Bd.
16. Leśniewski Zdzisław. Bud. Szcz.
17. Janiszewski Włodz.. OWKS Lub.
18. Jańczak Sławomir, OWKS Lub.
19. Malujdy Alfons, OWKS Wr. .
20. Borkowski Jer7¾ Stal Świdnic* 
21 Jodkowskl Tadeusz., AZS Gd.
22. Ślusarek Mirosław. Gór. Zabrze
23. Kluzek Tadeusz, AZS Gd.
24. Sporny Rajmund. stal Pozń.
25. Szczepański Zdzisław. Bud. Ch.
26. Solarski Jerzy. AZS Pozn.
27. Mach Gerard, OWKS Lub.
28. Wolnlewlcz Janusz, AZS Pozn.
29. Pietroń Wiesław. Bud Gd.
30. Mach Henryk, AZS Gd.

10.8

10.8

10.8

10.8
10.9
10.9

10.9
10.9

fi.o

1953

21.6

18.7

II 
II

20.S

81.5

Gliwic» 
WrOćlaw 
Kraków 
Warszawa 
Warszawa 
Elbląg 
Stalinogród 
Kraków 
Bydgoszcz 
Kraków 
Kraków 
Cieszyn 
Poznań 
Gliwice 
Chodzież 
Cieszyn 
Lublin 
Szczecin 
Świdnica ' 
Poznań 
Gdańsk 
Gliwice 
Ztocieniec 
Poznań 
Stalinogród 
Poznań ' 
Warszaw* 
Poznań 
-Elbląg 
Kraków 1

Szymański i Ziembiński 
prowadzą w mistrzostwach szachowych

Pierwsze 5 rund mistrzostw sza­
chowych Polski rozgrywanych w 
Krakowie wykazały przewagę uta­
lentowanej młodzieży nad przedsta­
wicielami starszego pokolenia. 
Głównymi atutami młodych szacht* 
stów są znacznie lepsza niż u star­
szych znajomość teorii debiutów i 
większa bojowość,

Na czoło młodych mistrzów 1 kan­
dydatów wysunęli się Szymański. 
Ziembiński i Brzózka. Szymański, 
poza wymienionymi atutami, roz- 
norzadza jeszcze bardzo szybką o- 
rientacią.

Młodym dotrzymują kroku jedy­
nie Plater. Makarczyk, Śliwa i Sza- 
piel natomiast Gadaliński. Grynfeld 
i Ciejka nie mogą, jak dotychczas 
wykazać się żadnymi sukcesami.

W piątej rundzie, która odbyta się 
9 listopada. Szymański bardzo efek­
townie zamatował Lu czynowi cza o- 
fiarowując hetmana. Grąbczewski w 
ładnym stylu pokonał Ciejkę, Ziem-

blński rozprawił się z Mięsowiczem 
Grynfeld w partii z Kwileckim po­
czątkowo stal dobrze, później jed­
nak popełnił kilka błędów l partię 
przegrał.

Pozostałe partie odłożono.
Witkowski ma przewagę w partii 

z Gadalińskim. Doda ma piona wie­
ce) w partii z Dworzyńskim. Szapiel 
stoi równp w partii z Platerem. 
Bardzo ciekawa partia SHwa — 
Brzózka odłożona została w pozycji 
niewyjaśnionej.

W szóstej rundzie uzyskano na­
stępujące wyniki: Śliwa wygrał z 
Gadalińskim, Doda z Brzózka i 
Ciejka z Mięsowiczem, Zremisowali: 
Szymański z Witkowskim i Makar­
czyk z Szapielem, Resztę partii od­
łożono.

Po VI rundzie prowadzi: Szymań­
ski z 4 pkt. przed Ziembińskim —

O krok od wykonania planu 
znajduje się w obecnej chwili 
RO Budowlani Kielce, . która 
zdobyła już 399 odznak, podczas 
gdy plan wynosi 400.

.Jest jednak wiele Rad, które 
mają w tej dziedzinie bardzo 
poważne zaległości. Warszawa 
np. wykonała plan dotychczas 
zaledwie w 14 proc. Wcale nie 
lepiej przedstawia się (mowa o 
Budowlanych) sytuacja w Kra­
kowie i Zielonej Górze.

*

W bieżącym tygodniu zamel­
dowała o wykonaniu planu Ra­
da Okręgowa Spójnia W-wa, 
która plan, wynoszący 1.020 od­
znak, wykonała w 105,4 proc.

*
Rada Okręgowa Włókniarza 

w Żyrardowie wykonała plan 
w 102.8 proc., zdobywając 112 
odznak.

HISTORII

wynik 1 16 20 8» 40 S9

1952 10.5 10.9 110 11.1 H.2 11.1
1853 10.8 10.9 10.9 11.0 11.0 11.1
przeciętne 11 1 to 30 40 M

1932 10.82 10.80- 10 94 11.01 U o*
1953 10.74 10^1 10.87 10.90 1Ó.94
wyników poniżej 10.6 10.8 , 11.8

1952 1 3 14 - 35
1953 — 5 20 57

, $
Rada Okręgowa Upla w War­

szawie o 1 odznakę przekroczy­
ła plan, wynoszący 200 odznak. 
Na wykonanie planu złożyła się 
praca 22 kół stołecznych.

3.5 pkt. (iedna partia odłożona).
Makarczykiem, Platerem 1 Śliwa — 
po 3 pkt. (po dwie partie odłożo­
ne).

Hokej w ZSRR
MOSKWA, 10.11 (tel. wł.). W 

Nowosybirsku odbył się przy 
temperaturze minus 18 stopni 
mecz hokejowy pomiędzy CDSA 
Moskwa i Domem Oficerów z 
Leningradu. Zwyciężył CDSA 
2:1. Wynik spotkania został usta­
lony już w pierwszej tercji.

Sędziowie krakowscy znów nie zdali egzaminu
«7 ZWIĄZKU z artykułem 

„Rekord Duńskiej mógł 
być lepszy", zamieszczonym w 
.^Przeglądzie Sportowym" po 
mistrzostwach Polski w wielo­
bojach, rozegranych w Krako­
wie, otrzymaliśmy list od Pre­
zydium Sekcji Lekkoatletyki 
WKKF Kraków.

Podpisani pod listem Inspek­
tor sekcji M. Nowakowa i prze­
wodniczący mgr T. Dręgiewicz. 
powołując się na wieloletnie

W czwartek 12 bm. odbędzie 
się w Lodzi trzecie z kolei i 
ostatnie spotkanie sztangistów 
radzieckich Związków Zawodo­
wych. Po reprezentacji Polski i 
reprezentacji polskich zrzeszeń 
sportowych Związków Zawodo­
wych, z drużyną naszych gości 
spotka się zespól CWKS, który
wystąpi w następującym

doświadczenie 
grona sędziów

krakowskiego 
lekkoatletycz-

skła-
rów w trójboju olimpijskim. | dżie:

Szczególnie gorąco oklaskiwa-1 Styczyński, Pośpiech, Witek, 
no mistrza sportu Smietankina, iBek, Bochenek, Białas i Wituc- 
który w wyciskaniu (waga ko-' ki.

nych, odrzucają postawione w 
artykule zarzuty, uważając, że 
zawodniczka odpowiednio pou­
czona przez trenera czy dzia­
łacza powinna poprosić o taś­
mę, wymierzyć sobie rozbieg i 
wystarczy jej oddanie jednego 
próbnego skoku.

„Nie wyobrażamy sobie bo­
wiem — piszą autorzy listu — 
aby zawodniczka oddawała do­
wolną ilość próbnych skoków. 
Nie wyobrażamy sobie także, 
aby zawodniczka mogła przyjść 
do stolika sędziowskiego z pre­
tensjami i wyrazić się o sę­
dziach: „sędziowie to dziady".

„Nie wyobrażamy sobie — 
czytamy dalej w liście — aby 
za to, że sędziowie znoszą to 
wszystko cierpliwie, zarzucano 
im, że „nie zdali egzaminu", że 
„się spieszyli", że „tchną bez­
dusznością", । że są obarczeni' 
więcej niż „jedynym grzechem".

że „nie rozumieją swojej roli 
wychowawczej, jaką mają do 
spełnienia wobec zawodników". 
Wyobrażamy sobie, że odpo­
wiedź sędziów zda egzamin, je­
śli wyjaśni autorowi artykułu, 
że się pospieszy! z artykułem 1 
napisał go przed rozpatrzeniem 
sprawy przez Sekcję Lekkoatle­
tyki GKKF..."

Szybka odpowiedź cieszy nas 
bardzo, ale tylko wówczas, jeśli 
krytykowani potrafią zrozumieć 
swoje błędy. względnie przy­
taczają rzeczowe argumenty, 
przemawiające za słusznością 
ich stanowiska, które mogą słu­
żyć za podstawę do dyskusji 
Nie możemy tego, niestety, po­
wiedzieć o liście krakowskich 
sędziów.

Ani słowa samokrytyki, ani 
słowa Wyjaśnienia na takie 
ze stawianych w artykule za­
rzuty jak nieżyciowa Inter­
pretacja przepisów, opóźnie­
nie zawodów, zakończenie 
pierwszego dnia o zmroku, 
zamienianie zawodnikom cza­
sów itp. — nie świadczy do­
brze o pojmowaniu krytyki 
prasowej przez krakowskie 
grono sędziów lekkoatletycz­
nych.
Ograniczenie się w liścię je­

dynie do sprawy Duńskiej, któ­
rej zresztą w artykule bynaj­
mniej nie broniliśmy z powodu 
jej niewłaściwego zachowania, 
dowodzi, niestety, „zbytniego

sami wychowywać zawodni­
ków.

Sędziowie krakowscy bynaj­
mniej nie znosili „cierpliwie" 
niewłaściwych uwag Duńskiej 
o czym piszą w swym liście, ale 
przecież natychmiast sporządzili 
odpowiedni protokół, domagając 
się dyskwalifikacji tej zawod­
niczki.

Jeśli Duńska nieodpowiednio 
wyraziła się pod adresem sę­
dziów niewątpliwie musi, po­
nieść konsekwencje swego kro­
ku, gdyż mamy prawo domagać 
się od czołowej zawodniczki, a- 
t;y świeciła na boisku przykła­
dem.

Ale sędziowie muszą pamię­
tać, że na boisku oprócz zawod­
niczek i... sędziów naprawdę nie 
ma nikogo i jeśli sędziowie nie
zdołali Duńskiej wytłumaczyć
niewłaściwego jej zachowania.
to tylko. dlatego właśnie, że

że mają „zły styl pracy", że uczulenia w swojej ambicji" sę- 
„są uczuleni w swojej ambicji",Idziów, którzy potrafią się obra­
żę „popełniają wielkie blędy“,rżać, ale nie potrafią właściwie

„nie rozumieją swojej roli wy­
chowawczej na boisku wobec 
zawodników".

Sprawy sędziów krakowskich 
nie poruszam}’ w naszym piś­
mie po raz, pierwszy. Przypo- 
mnijmy sobie, co pisaliśmy o 
sędziach krakowskich po III A- 
kademickich Mistrzostwach Pol­
ski :

„Sprawa sędziów, którzy nie­
jednokrotnie niweczą osiągnię­
cia .zawodników, stanęła na III 
AMP szczególnie ostro. Kwe­
stia łapania czasów w sprintach, 
gdzie różnice na mecie nie od­
powiadają w żadnym wypadku
różnicom czasach, sprawa
bezmyślnego i niefortunnego in-

terpretowania przepisów w sko­
ku wzwyż, to najjaskrawsze 
przykłady formalistycznego I 
nieżyciowego podejścia do za­
wodników. Przepisy są po to, 
aby służyć sprawiedliwemu 
przeprowadzaniu zawodów i 
ocenianiu wyników, a nie po to, 
by krzywdziły zawodników".

Jak więc widać, krytyka na­
sza nie odniosła wówczas żad­
nego skutku.

Na zakończenie autorów listu 
Informujemy, że w Sekcji Lek­
koatletyki GKKF odbyła się na­
rada na ten temat i zdecydowa­
na większość obecnych uznała 
słuszność krytyki „Przeglądu 
Sportowego" w sprawie pracy 
sędziów krakowskich. '

Zapoznaliśmy się również, ze 
sprawozdaniem przedstawiciela 
GKKF z mistrzostw w Krako­
wie, które również zawiera ak­
centy krytyczne pod adresem 
sędziów, a szczególnie sędziego 
głównego, co pokrywa się z kry­
tyką, zamieszczoną w naszym 
piśmie.

Wniosek z tej całej sprawy 
jest tylko jeden:

sędziowie krakowscy muszą 
pracować nad podniesieniem 
swojego poziomu, nad szkole­
niem młodzieży, której brak 

• wśród sędziów szczególnie 
da je się odczuwać właśnie w 
Krakowie, rzeczowo i samo- 

, krytycznie reagować na kry­
tykę prasową, a1 nie obrażać 
się nadstawiane Im zarzuty, 
których wykazanie może, im 
tylko pomóc w ich dalszej 
pracy. ’

PRZECIĘTNE 18 NAJLEPSZYCH WU NAJLEPSZYCH

1937 (najl. p. woj.) — 10.07 10.5 Kiszka 1958
1945 — 11.41 10.6 Zasłona 1936
1046 — 11.03 10.6 Danowskl 19M
1947 — 10.89 10.6 Stawczyk 19»
1948 — 10.85 10 6 Sucheński lf»50
1949 * 10.89 10.7 Szenajch 1938
1950 — 10 78 10.7 Trojanowski E. 1931
1951 — 10.76 10 7 ffiniokowakl 1934
1952 — 1082 10.7 Duneck! 1938
1953 — 10.74 10 7 Rutkowski

10.7 Buhl
190 
1938

io najlepszych w europie 
W 1953 R.

10 7 Lipski
10.7 Szczelny
10.7 Baranowski

1930
1938
1953

1 Fuetterer, Niemcy zach. 10.4 10.7 Schmidt 1953
3 Schroeder, NRD 10.4 10 8 Nowosad 1930
3 Sanadze. ZSRR 10.5 10.8 Czyż . 1932
7 • Haas, Niemcy zaeh. 10.5 10 8 Szymański 1934

Broz. CSR 10.5 10.8 Sllwak 1935
Jovanclc. Jugosławia 10.5 10 8 Popek 1^37
Janecek. CSR 10.5 10 3 Stanisławski 1938

8 Grigorlew. ZSRR 10.6 10 8 L1now<k1 1946
13 Kiszka, ' Polska 10.6 10.8 Janczewski 1946

Goldovanyi, Węgry 10.6

200
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M
Rekord łwlata — M. Z. Pattor (USA) W 2 7.5.1949 Lw AngsleiRekord Europy — H. Koernig (Niemcy) • 20.9 10.8 1928 BerlinRekord ZSRR — A. Tgnafcew 21 1 8.8 1853 BukaresztRekord Polski — z. Stawczyk 21 ') 20.8 1949 BudapesztNajl. wynik, powoi. — Z. Stawczyk 21.2 20.8.1949 Budapeszt

20 NAJLEPSZYCH W ROKU 1053
1. Baranowski Zenon, Gw. W-w«
2. Schmidt Edward, OWKS Kr.
3. Stawczyk Zdobysław, AZS Pozn,
4. Buhl Zygmunt, Gw. Kr.
5. Werbliński Wiesław, Gw. Wwa
6. Wojtowicz Andizej, AZS Gliw.
7. Mach Gerard, OWKS Lub.
8. Holajn Wiesław, AZS GUw.
9. Puchowski Aleks. Ogn, Łódź

10. Btabański Edward, śp. St.
11. Maluldy Alfons, OWKS Wr,
12. Jarzembowskl Jan Stal Pozn.
13. Lipski Bogdan, AZS Wwa
14. Adamski Cyryl, AZS Pozn.
15. Połu.fan Stefan. OWKS Lubi
16. Durajskl Bogdan, Wl. Pab.
17. Budzyński Romuald, OWKS Bd.
18. Sucheński Dominik, Gw. Wr.
19. Ludka Jan. ogn. Pozn
20. Kiszka Emil,-Unia Krywald
21. Gralka Hubert. Gór. Zabrze
22. Sfatowskl stan., Wł. Bielawa
23. Solarski Jerzy AZS Pozn
24. Błasiak. OWKS Lubi.
25. Foik Józef. OWKS Bd.
26. Lesicki Marian, LZS Pozn.
27. Kundzlk Ryszard. OWKS Wr.
28. Grzanka Jerzy. OWKS Bd.
29. Grze6;klewlcz Jerzy, Kol Bydg
30. -Plewa Marian, OWKS Kr.

21.6 16.8

22.2*

22.3

22.5

22.8
22.8
22.1
22.8
22.8
23.8
22.8

IT

n 
II 
II

II

II

II

Bukareszt 
Warszawa 
Warszawa 
Wrocław 
Warszawa 
Gliwice 
Gdańsk 
Kraków 
Białystok 
Stalinogród 
Warszawa

11.10 Poznań
13.6

24.0

21 6 
20.6

10.9

Warszawa 
Kraków 
Wrocław

Chodzież 
Wrocław 
Białystok

Łódź 
Kraków 
Zamość 
Gdańsk 
Szczecin

12.7
Bydgoszcz 
ElbMs 
WałczII

wynik 1 18 20 30 40 so
1952
1953 21.7

21.5
22.4
22.5

22.9
22.8

• 23.3
22.9

23.4
23.0

23.6
28.1

przeciętne 1» 80 ń 40 50
1952
1953 22.16 22.42 22 65 22 83 22.0022.13 22.38 22.53 22,64 22.72
wyników poniżej 21.1 22.0 - Ż2.5 23.0 23.3
1952
1933

— 2 - 10 20 43 .3 8 33 78
PRZECIĘTNE 1* NAJLEPSZYCH

— 22.69 
— 24.12 
— 23.25 
— 22.71 
— 22.57 
— 22.66 
— 22.50 
— 22.30 
— 22.16 
— 22.12

1938 (najl. p. woj.)
1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951 '
1952
1933

18 NAJLEPSZYCH w europie
1153 R.

1 Feutterer, Niemcy z*ch.
2 Janecek CSR
3 Haas Niemcy z«ch.
4 . Ignatfew. ZSRR
5 Sangermano, Włochy
7 Schroeder, NRD

10
16

Mc Balley, Anglia 
Kraus, Niemce zach 
Kallalew, ZSRR 
Gelster. Niemcy *aeh. 
Baranowski, Polska

21.1
21.1
21.3

21.4
21.4

20 NAJLEPSZYCH w historii
21.2 Stawczyk JM921.5 Baranowski 195321 6 Schmidt 193321.8 Lipski 194?21.3 Mach G. 1932
22.0 Trojanowski E. 193822 0 SHwak 19.18
22 0 Zasłona 1938
22.0 Kiszka 1952
22.1 Blnlakowskl 1934
22.1 Jaraczewskl22 1 Buhl 193S
22.2 Sikorski 1929
22.2 Duneckl • 1939
22.2 Mach H. 1951
22.2 Szczęsny 1952
22.2 Werbliński 1953
22.3 Szenaich 1929
22.3 Rutkowski : 1916
22.3 Wojtowicz 1952
22.4 Śliski 1951
?2.4( Budzyński insi
22.4 Kucharski 1951
22.4 Holajn U51

21.5
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Najbliższe
mecze
bokserskie

Gwardia Gdańsk — Gwardia
•lupsk (Laukedrey — Leżo- 
chubski. Antoniak, Sucharda).

Gwardia 5V-wa Stal Łabę­
dy - (Sieroszewski St. — Kur- 
gscz. Suchodola. Wróż).

Spotkanie CWKS W-wa — 
Kolejarz Gdańsk przełożone zo- 
salo na 29 bm.

I--- ------------- 1
........ .... -.....JtsBMutUtaaaJ'
UKKFAuMia
Gwdig Kraków i i 
BTKKF 
tu/gTdlł^ublin. I- 
Oó-alk Bałom

Czołówka polskiego floretu
startuje w mistrzostwach Polski w Opolu

W I grupie II ligi bokserskiej 
odbędzie się tylko jeden mecz:

Gwardia Szczecin — Gwardia 
Poznań o godz. 18 (Troszkiew:cz 
— Denys, Krzewina, Wojewódz-

*
1, powodu wycofania się z roz­

grywek II grupy II ligi zespołu 
OWKS Bydgoszcz aktualna ta­
bela rozgrywek przedstawia się
nasiępująco:

1 Ogniwo Kraków
2 Un:a Piotrków

4:2

4 Gwardia Wr.
5 B.idowi. Poznań 
fi K >!ejarz Gdynia 
; Kniej. Szczecin

A oto zestawienie
2:2

par:

37:23 
32:28 
39:41 
31:29
30 30 
36:46
16.24

UKKFfam 
WKKFSurwn F 
UKKFOlłrtwi 
Gwardia Budgoora*
WVUwTaw 
Budowlani Gdańsk b 

UXKF H.tniw 
Kol.iaa Pm nań F

.Staj Sołnowiac _ 
Xataik Uaisinua r 
Urilodaa andniriHM 
UKKF 2i«loaa Odra r 
Gwardia Uorsiaua 
Górnik' Jładlin r 
UIKIF Owl« 
UKItF Gdańsk F 
Bydowloa Gdański 
kWknlao HM r 
UKUF KottaUn 
Górnik Zabua T 

Gwardia Uamawai

Kd<iaitKzn«ń i
Górnik UoJbuachl-

TJ

o

D

Rudowlanl Poznań — Kolejarz 
Szczecin w Poznaniu w sobotę 
14 bm. O 19.30 (Kacprzyk — Ne- 
urhng. Anioła, Pilarowski).

Gwardia Wrocław — Ogniwo 
Kraków we Wrocławiu w h:e- 
b-eie o 18 (Dziura — Koszuliń- 
ss:. Cx^elski, Urbaniak).

Kolejarz Gdynia — Unia Pio­
trków w Gdyni o 18 w niedzie-
lę Sz.picz.ku. i

Kokiaa IłMao r 
U1KKF Stailawinid 
Ogniwo Młako. 
Budowlom OąoUf 
Unia Chouów I F 
H5 Bmwu 
Budowlani Ckoi Jur 

UKKf Posaań 
Budowlani Chonaui]- 

. UK8F BlaTusfok
Utakniaa K.aków T 

UKKFUarsłowa

CD

W CZWARTEK rozpoczyna- 
’’ ją się w Opolu drużyno­

we mistrzostwo Polski we flore­
cie (kobiet i mężczyzn. Cztero­
dniowe mistrzostwa będą spraw­
dzianem aktualnej wartości na­
szego floretu.

Mistrzostwa zapowiadają się 
bardzo interesująco. Pomysł zor­
ganizowania osobno mistrzostw 
wę florecie i w oddzielnym ter­
minie — w szabli i szpadzie po­
winien w praktyce przynieść 
imprezą zorganizowaną spraw­
nie, a przede wszystkim dobry 
poziom startujących.

Zawodnicy, z których więk­
szość uprawia równocześnie flo­
ret i szablą, mogli sią tym razem 
skoncentrować w przygotowa­
niach na jednej broni, co oczy­
wiście będzie nie bez wpływu 
na poziom mistrzostw.

Mistrzostwa drużynowe po­
przedzone zostały mistrzostwa­
mi zrzeszeń we wszystkich bro­
niach. na których wyłoniono re­
prezentacje zrzeszeń na mistrzo­
stwa.

W Opolu startować będzie re­
kordowa ilość drużyn. We flo­
recie mężczyzn zobaczymy 12 
zrzeszeń, w konkurencji kobiet 
— 11. Każda drużyna składać 
się będzie z czterech zawodni­
ków oraz dwu rezerwowych, z 
tym, że do każdego meczu wy­
stawiać będzie można inną 
czwórkę. W ten sposób w mi­
strzostwach floretu weźmie u- 
dział 138 zawodniczek i zawod­
ników.

Kobiety walczyć będą w 
czwartek i piątek, mężczyźni zns 
w sobotą i niedzielą. Walki od-

ni o tytuł najlepszej drużyny 
w kraju walczyć będą głów­
nie Stal i Gwardia. Zrzeszenia 
te rywalizują ze sobą o pry­
mat już od dawna ze zmien­
nym powodzeniem. Barwy Stali 
reprezentować będzie m. in. mi­
strzyni Polski Włodarczyk, Li­
szkowska, Dziedzic.' Rowecka; w 
Gwardii startują Nawrocka. 
Skwarska, Lempart, Kwietniew­
ska. Wynik trudno przewidzieć 
W cieniu walki Gwardii ze Sta­
lą, o dalsze miejsca toczyć się 
będzie bój między zespołami 
Górnika, AZS, Budowlanych i 
CWKS, które ustępują wyraźnie 
dwóm kandydatom do mistrzow- 
skitgo tytułu.

WŚRÓD MĘŻCZYZN 
NAJGROŹNIEJSZY CWKS

Floret nasz czyni stałe postę- 
py i w Opolu będziemy mogli 
się włośnie przekonać, o ile sy­
gnały z terenu; z i ośrodków 
szermierczych były prawdziwe, 
Konfrontacja' ta będzie o tyle 
ciekawe, iż praktycznie od cza­
su indywidualnych mistrzostw 
Polski w Warszawie, czołówka 
naszych szermierzy n.ie miała 
okazji do poważniejszych star­
tów w pełnej krajowej obsadzie

EGZAMIN DLA AKTYWU

AOIatuik pływaka
W eg w za a k ce p t o w a li te rm 1 n y 

ipofxań‘ młoa/Jeżowej reprezentacji 
z nr«A7> mt ptywakanii a mianowi- 
c,f. 22 bm. w Warszawie,'26 bm

tonru. Spotkania odbędą się w kon- 
ku.enejach pływackich, piłce wod­
nej oraz skokach do wody.

Sekcja pływacka GKKF na wnio­
sek Penerów przewidziała na 
wszysik-.e spotkania następujących 
zawodników i zawodniczki:

l»o 1 400 m dow.: Totkaczewski.
Wiknszewsk.1. Piocel. Lewicki. । 
Stelmaszyk. Ciężki, Zimny. Bel- i 
czyk. Kociszewski, Czubak, Jan Lu- I 
tomski.

100 m mot. I 200 m żabką — Pe- 
trusewlez. Kuklok. steciuk, Nlko- | 
demski. Dobrowolski. Clchoński. i 
Kłopotowski. Połomski, Szołtysek, 
Ko: nas. Kraska.
.100 m grzbiet: — Kędzia, ^aśkle-

Źódskl KKF_____  
Ogniwo Tarnóu t 1
UKMF Kltkt 
ŁUK6 ‘ I-------------------- -
Ogniwo Urosiau 
LUKS I------------------------
Ogniwa Bątom 1
Gwardia Kitle» ]------------------------

Górnik Podhn t
Spójnia Uaramua I

UKKF Bą<*l»ł4c» 
Ogniwo Kroków I 1 ' ~l

____  Unra Choaów f

RZUT I I RZUTU I 
iS dopada 1955 || ł8fiłl»yadal9łł[

RZUT m | ĆWIERĆFINAŁ j PÓŁFINAŁ | FINAŁ
1954

wleź, Józef Lutomski. 
Sambala. Stelmaszyk.

100 m I 100 m dow.

Wesołowski,

Werakso.
U. Gryszczyk. MUnikiel. Przyboro- ' 
wleź. Pogoizałek. Szulc, Skotnik. 
Badura, Cedro, Witkowska.

IfiO m mot. 1 200 m żabką: — Kle- 
mlnska, Mrozówna. Giykówna, Kur-
kówna. Gryszczyk.

Zwierzchaczewska,
Malinow- 
Kublltów-

na. Smoczyk, Zdebel.
Skoki do wody — kobiety: Chrzą- 

ttczówna. Fuks i Skopek; mężezy- 
inl — Rękas, Baklarz, Skotnicki. 
Morawski, Tuliszka. Bochynek, Joń­
ca, Kiaptocz., Malareckl.

Piłka wodna — Wąs, Grabski, 
Dutkowiak. Szczok, Procel, Szy­
mura. Olszewski, Wojciechowski. 
Tuchotka. Józef Lutomski, Szubar-
ski. Jachnik, Koprowlak. Minarto- 
wicz, Szczypko. Czuperski. Zguda,
Jaworski. Rybacki. Zalewski

W spotkaniach punktowane będą
tylko konkurencje pływackie 
3. 2, 1 — sztafety podwójnie.

5.

BUDAPESZT 10.11 (tel. wl). 
W eliminacjach węgierskich ju­
niorów przed wyjazdem cło Pol­
ski uzyskano następujące lepsze

juniorzy: 100 m dow. Dómbtór 
■ 59.1: 400 m dow. Zaborszky 
■ 4.46.1; 800 m dow Zaborszky 
■ 9'57.6; 100 m grzbiet Magyar
- 1:18.3: 200 m mot. Papp —
2:42.9 (rekord juniorów); 200 m 
tabką Kunsagi — 2:45.2;

juniorki: 100 m dow. Garai —
1:09 7; 400 
5:33.0: 100 
- 1:18.2;
1:26.4; 200 
•- 3.01.2.

m dow. Szekely R. — 
m grzbiet., Hunyadfi 
100 m mot. Szokę — 
m żabką Szekely R.

na żużlu
W najbliższą niedzielę, 15 bm. na 

stadionie Budowlanych przy ul 
Wawelskiej rozegrany zostanie tur- 
rtiej par na żużlu. Na starcie staną 
Następujący zawodnicy • ustawieni 
wg pai: 1, Szwendrowski (Ogn.), 
Kacperak (WL), 2. Fijałkowski
(Bud), Pruchniak (Ogn.). 3, Ka- 
tnowik) (WL). Brendler (WL), 4) 
Karmowski (Bud.), - Miechowsk. 
(WL). 5. Suchecki (Bud.), Stawecki

25 spotkań o piłkarski Puchar Polski
VX7 NIEDZIELĘ 15 bm. rozpo-
•’ czynają się rozgrywki pił-

Stal Mielec

karskie Puchar Polski na
szczeblu centralnym. Z około 6 
tys. drużyn (liczba przybliżona 
— dokładnych danych jeszcze 
brak), które wystartowały do 
Pucharu w dniu 6 września rb 
na szczeblu gminnym i dzielni­
cowym, do dalszych rozgrywek 
zakwalifikowało się 19 zespo-
lów zdobywców pucharów
wojewódzkich.

Tych 19 drużyn walczyć bę­
dzie'obecnie z drużynami I i II 
ligi, rezerw I ligi oraz z 4 fi­
nalistami rozgrywek o wejście

(Bielecki, Połaniecki, Kula 
ków).

Włókniarz Andrychów

Kolejarz Poznań
Kra-

Unia
Gorzów (Misiak, Rćwucki, Lewicki 
— Opole).

Gwardia W-wa — Górnik Radlin 
(Marcinkowski. Górecki, Grabowski

- Lódż). 
Kolejarz Kluczbork Gwardia

Gdańsk (Tomasiewicz. Klarżuk, Buś- 
kiewtez — Warszawa).

Budowlani Gdańsk n — Włók­
niarz Łódź (Sekuła. Fabianiak. 
Markowicz — Olsztyn).

Gwardia Słupsk — Górnik Zabrze 
(Sieradzki, Wołkowski, Kubiak — 
Zielona Góra).

Poznań- -------- . - Kolejarz Poznań II — Górnik
W pierwszej rundzie pucharu | Wałbrzych (Brandys. Kulczyk, 

• • ... - i.- bow«ki — Stallnogród).na szczeblu centralnym odbę- i 
dzie się 25 spotkań. Do drugiej 
rundy przechodzą bez gry na­
stępujące drużyny:

Kolejarz Warszawa jako zdo­
bywca Pucharu w roku 1952.
Unia Chorzów ' i Ogniwo By­

tom jako mistrz i wicemistrz 
Polski w r. 1952

oraz Górnik Bytom, Stal So­
snowiec, Gwardia Warszawa II 
i Kolejarz Leszno wobec wyco­
fania się zespołów wojskowych.

Zgodnie z losowaniem w nie-
dziele 15 listopada rozebrane 
zostaną następujące spotkania 
(gospodarze na 1. miejscu):

Budowlani Nówa Huta — Gwar­
dia Kraków (sędziują: Fomln, Ki­
lian. Mazur — Kielce).

Ogniwo Lublin — Gwardia Kra­
ków II (Franczykowskl, Kruszy. 
Nowak — Stalmogród).

Spójnia W-wa II — Gwardia Lu- 
bllń (Barczyk. SUwcżyński. Kas­
przyk — Stallnogród).

Spójnia Tomaszów — Kolejarz 
Szczecin (Krzyński.. Szustaklewicz. 
Turczyński — Warszawa).

I Kolejarz Olsztyn — Gwardia Byd- 
goszcz- (Koczner, Kalinowski, Swi*
talski Gdańsk).

spólńlż Lubań lub Budowlani 
Ząbkowice — Budowlani Gdańsk 
(Skwarek, Kurek, Dudek — Stall­
nogród).

Gra-

Górnik Ib Bytom — Ogniwo 
ków (Cichocki. Lazarewicz, 
gucki — Warszawa).

Budowlani Opole II — Unia

Jak widzimy na starcie stanie 
pereg czołowych zawodników: Fi­
jałkowski — wicemistrz Polski. 
pHstrz sportu — Szwendrowski. 
który w ostatnią • niedzielę odniósł 
[luzy sukces w Lpdzi na memoria- 
le T. Kołeczka, dobry zawodnik 
Suchecki oraz Kaznowski, który po 
rocznej przerwie powrócił na tor I 

czasie zawodów we Wrocławiu 
odniósł szereg poważnych zwy* 
cięsiw.

Początek zawodów godz. 12 
(kwz)
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Wśród mężczyzn sytuacja jest' 
znacznie łatwiejsza do przewi­
dzenia. Najsilniejszy zespół 
reprezentuje CWKS, który ma 
w. swych szeregach takich asów 
jak Jaroh, Pawłowski, mistrz 
Polski Twardokens, Andrzej 
Przeżdziecki i Wójcik. Najgroź­
niejszymi konkurentami będą 
dla wojskowych dalsze trzy ze­
społy rozstawione — Stal (Na­
wrocki, Rydz. Lachowski), Bu­
dowlani (Zabłocki, Suski. Prze­
żdziecki Zbigniew i Czajkowski) 
oraz AZS, który ma w swych 
szeregach Małodobrego i Piąt­
kowskiego.

Po raz pierwszy startują: 
Unia, Start, Włókniarz i Spój­
nia, które wystawią reprezenta­
cje złożone z młodych, utalento-
wartych zawodników. Start mło- 

.. . —------ . । dzieży z czołowymi florecistamibywać 8tę będą równocześnie na । .. < , . .
czterech planszach Hali Sporto- ।

i wej ZS Budowleni. Drużyny po- 
■ dzielone zostały na 4 grupy, po

kraju, z olimpijczykami i u- 
uczestnikami mistrzostw świa-

Mistrzostwa' będą egzaminem 
nie tylko dla zawodników. W 
Opolu dużej sprawności organi­
zacyjnej yi propagandowej . bę­
dzie musiał dowieść również 
młody aktyw sportowy tego 
miasta, surowemu egzaminowi 
poddana będzie również kadra 
sędziowska. W Opolu po raz 
pierwszy działać będzie specjal­
na komisja kwalifikacyjna, któ­
ra oceniać będzie pracę wszyst­
kich sędziów. Jest to innowacja 
bardzo pożyteczna.

W sobotą i w niedzielą w 
przerwach między walkami od- 

•bądą sią pokazy gimnastyczne 
na przyrządach w wykonaniu 
naszej czołowej gimnastyćzki 
byłej mistrzyni świata, Heleny 
Rakoczy. Tak wiąc Opole będzie 
mogło równocześnie zobaczyć w 
najlepszym wydaniu .dwie dy­
scypliny sportu — szermierką 
i gimnastyką.

ROZSTAWIENIE GRUP 
PÓŁFINAŁOWYCH:

Kobiety: I. Gwardia, Włókniarz, 
Start;' II. Stal, Spójnia; III. AZS. 
CWKS, Kolejarz; IV. Budowlani, 
Górnik, Unia.

‘ 3 zespoły.

STAL I GWARDIA 
W KONKURENCJI KOBIET

We florecie kobiet choć roz- 
: stawione są cztery zespoły — 
. Gwardia. Stal, AZS i Budowla-

(Gudalewskt, Bożątklewlcz, Kubera 
— Koszalin).

Gwardia Białystok Włókniarz
Kraków (Michalewski, Bączkowski. 
Wolańczyk — Lublin).

Kolejarz Pruszków — Budowlani 
Opole (Piekarski. Woźniakowski. 
Trawkowski — Lódż).

Włókniarz Łódź II lub Kolejarz 
Łódź — Ogniwo Tarnów (Kowal- 
czyński, Szpiczko, Cholewko — Bia­
łystok)

Stal Ostrowiec — CWKS II (Plło- 
cik, Marszol. Połap — Stallnogród)

Ogniwo Wrocław — CWKS (Jach- 
czyk. Walter. Redmer — Poznań).

Ogniwo Bytom II — Gwardia 
Kielce (Kozioł, Pórada, Sudo — Rze­
szów).

0 „Puchar Przyjaźni" 
w tenisie stołowym H OGÓLNOPOLSKI turniej tenisa 

stołowego o „Puchar Przyjaźni 
zorganizowany w Lublinie dla ucz­
czenia Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieck.ej zgromadził 
w ub sobotę 1 niedzielę na starcie 
102 zawodników I 28 kobiet.

Z czołówki zabrakło jedynie Ro- 
siana, Dobosza l Kawczyka, a wśród 
kobiet Hajnrychówny.

W konkurencji mężeżyzn po raz 
drugi pierwsze miejsce zajął Kry­
gier (Sp Łódź) przed Gajem (Bud. 
W-wa), Otrembą (Sp. Bielsko) l Pa- 
tyński (Start Lublin).

Największą niespodzianką było 
wvelimlnowanle już w lii rundzie 
mistrza Polski — Arbacha przez 
Naumow.cza (Ogn. Radom).

Ciekawe spotkanie nieco pod In­
nym względem stoczyli Otremba z 
Gaverem (Sp. W-wa) o wejście do 
finału. Po pierwszym secie wygia- 
nym przez Otrembę 1:0 (20 minut 
gry). Gayer wygrał drugiego 3:2 flO 
minut gry), trzeciego Otremba 7:5 
(10 minut gry). W secie czwartym po 
10 minutach, a więc w przep^o- 
wym czasie wynik brzmiał 0:0.

Zarządzono 5-clominutową do­
grywkę z zastrzeżeniem, że jeśli ża­
den z zawodników nie zdobędzie 
punkty obaj będą zdyskwalifiko­
wani . Minęły 4 minuty, a wynJc 
nie uległ zmianie. 40 sekund. 30. 
20. 10. 8. 6. 5. 3, 2 Ostatnia sekunda
i dopiero 
dzlewan.e

Górnik Radlin Spójnia

ta w Brukseli (Nawrocka, Wło-
darczyk, Rydz) powinien przy­
nieść młodym dużo korzyści.

Mężczyźni: t. CWKS. Włókniarz. 
Snójnla: II. Budowlani, Gwardia, 
Ogniwo: III. Stal. Kolejarz. Unia; 
IV. Górnik, AZS, Start.

(Jur.)

W walce z chuligaństwem

Pijackie wybryki
u Kartuskich Budowlanych

Siatkarze 
rozpoczynają 
rozgrywki 
o Puchar GKKF
W PIĄTEK 13 bm. rozpoczy­

nają się dwoma trzydnió^' 
wymi turniejami w Warszawie 
i w Gdańsku rozgrywki klasy 
wydzielonej o Puchar GKKE w 
piłce siatkowej drużyn męskich, 
w której startuje 8 zespołów: 
mistrz Polski AZS AWF W-wa. 
wicemistrz Gwardia W-wa.
Gwardia , Wrocław, CWKS
W-wa, Gwardia Gdańsk, AŻ8 
Kraków, Spójnia Szczecin i AZS 
Łódź.

Po raz. pierwszy w siatkówce, 
na podstawie wyników z obu 
turniei zamieścimy w ponie­
działkowym numerze tabelką 
rozgrywek, łączną dla ośmiu ze^ 
spotów, która niewątpliwie bą-’ 
dzie ulegała w toku rozgrywek 
dużym zmiahom.

Różne zestawienia obu wal­
czących w dwóch równole­
głych turniejach czwórek stwo­
rzą dodatkowy moment rywali­
zacji, który, oprócz zasadnieżej 
zmiany systemu rozgrywek, 
przyczyni się. do zwiększenia a- 
trakcyjnośei spotkań naszej czo­
łówki siatkarzy i będzie dla 
nich poważnym przyczynkiem 
do ciągłego systematycznego tre- ■ 
ningu.

Przypominamy, że w wyniku 
dwóch rund rozgrywek (każdy z 
każdym) dwie ostatnie drużyny 

; z tabeli opuszczą klasę wydzie­
loną i nie będą brały udziału w 
mistrzostwach Polski, które tym 
samym systemem i przy udzia­
le 8 zespołów rozegrane zostaną 
w lecie 1954 r.. •

Z obu pierwszych turniej- 
klasy wydzielonej bardziej inte­
resująco zapowiada się turniej 
warszawski, w którym startują: 
AZS AWF W-wa. Gwardia 
W-wa, CWKS W-wa I AZS Kra­
ków. Turniej gdański ma teore­
tycznie słabszą obsadę: Gwardia 
Wrocław, Spójnia Szczecin, 
AZS Lódż i Gwardia Gdańsk.

Program spotkań -jest nastę­
pujący:

Turniej w Warszawie, hala ZS 
Gwardia (sędziowie: Misiak (Łódź), 
Krotklewski (W-wa);

piątek 13 bm. godz. 18: AZS Kra­
ków — AZS AWF W-wa 1 CWKS 
W-wa — Gwardia w-wa;

sobota 14 bm. godz. 18: AZS Kra­
ków — CWKS W-wa 1 Gwardie 
W-wa — AZS AWF W-wa;

niedziela 1S bm. 'godz. 10: AZS 
' AWF W-wa — CWKS W-wa i Gwar. 
: dla w-wa .— AZS Kraków.

Turniej w Gdańsku, ’ sędziowie!
Czmoch l Staniszewski (obaj W-wa)i 

piątek 13 bm: AZS Łódż!— Spój­
nia Szczecin i Gwardia Wrocław — 

. Gwardia Gdańsk;
sobota 14 bm.: Spójnia Szczecin

Gwardia Wrocław 1 Gwardia Gdańsk 
■ — AZS Łódź;

niedziela 1S bm.: AZS Łódź — 
Gwardia Wrocław i Gwardia 

.Gdańsk — Spójnia Szczecin.

ły miejsce jeszcze bardziej __ 
żące wypadki chuligaństwa. Nie­
którzy pseudosportowcy święto-

ra~Każdy zdaje sobie sprawą z 
wielkiej szkody, jaką wyrządza 
alkohol społeczeństwu, a przede 
wszystkim sportowcom. Spor­
towiec, który zawarł znajomość 
z wódką, przekreśla swoje moż­
liwości.

A jednak wielu członków kól 
sportowych nie może sią z wód­
ką rozstać.

Z przykrością trzeba stwier­
dzić, że pijaństwo wśród spor­
towców kartuskich Budowla­
nych jest zjawiskiem coraz. czę­
stszym, a ostatnio szczególnie 
wzmogło się.

Walkę z pijaństwem na tere­
nie KS Budowlani prowadził 
dotychczas Franciszek Schick 
trener sekcji piłki nożnej, ma­
jąc przeciwko sobie czeredę roz- 
pijaczonych piłkarzy. Nie dość 
że sportowcy ci sami prowa­
dzili chuligański tryb życia, ale 
za ich przykładem poszli i inni 
członkowie.

27 września br. rozegrane zo­
stało spotKanie mistrzowskie 
pomiędzy juniorami z Gdańska 
a juniorami kartuskich Budow­
lanych. Jeszcze przed rozpoczę- 
ciem meczu Stefan Armatow* 

'y5ń°SUpn™rcut członek KS Budowlani, w 
zabraniające, stanie nietrzeźwym zataczał się ।

wtedy Otremba niespo-
zaatakował zdobył

punkt.
Wydaje nam się, że sekcja tenisa

Kra ’ w °rniAf Rao.n “• stołowego powinna ustosunkowaćMe- lećki3 -HWracia/w) Smaczynskl’ Ma- i się do tego sposobu gry na przerzut 
łeckl — wioctaw). - - wydać zarządzenie zabraniające.

Cho-
rzów II (Szczepański. Kuleszir. 
tdzikiewicz — Kraków).

Stal Rzeszów — Budowlani

Spójnia Włocławek 
Kraków II (Fortuński, 
Richter — Szczecin).

Ogniwo ; Gra taka nie Jest (nie może byói ani p0 boisku, wykrzykując Wulgar- 
Dóleczek. , en-ktowna. ani nie spełnia warun- . WVrazy które niejednego 

kow. których od tenisa stołowego , j oków, których od tenisa stołowego

rzów (Rutkowski,
Cho-

Popłatek, Mo-
W drugiej rundzie Pucharu na

h"»" uó -i” * ' i szczeblu centralnym (w dniu 22
spójnia Gnkzno lub Kolejarz | listopada) rozegranych zostanie

Kepnó — Budowlani Chorzów II 16 spotkań.

Sport akademicki
w Międzynarodowym Tygodniu Studen ów

Z okazji Międzynarodowego 
Tygodnia Studentów obchodzo­
nego w dniach 10—17 bm., Aka­
demickie Zrzeszenie Sportowe
organizuje w całym kraju sze- 
roką akcję masowych imprez 
sportowych.

Z okazji ..Tygodnia'* w wię-
kszości kół sportowych AZS na 
terenie całego kraju nastąpi 
inauguracja rozgrywek lig 
uczelnianych i międzyuczelnia­
nych AZS w grach sportowych 
— siatkówce, koszykówce, piłce 
nożnej, tenisie stołowym i sza­
chach oraz w szermierce (ba­
gnet).

J?pmeniai>e
MOTOROWE

W POPRZEDNIM numerze cźwir.
tRowym ukazał się na łamach 

Przeglądu Sportowego Ust podpisa­
ni' przez naszych czołowych zawod­
ników motocyklowych, zarzuty, ja­
kie stawiają oni wielu organizacjom 
wvścigów motocyklowych, są w 
pełni' słuszne 1. niewątpliwie, po­
zwolą na polepszenie, sytuacji pod 
wzglądem doboru tras, opieki nad 
zawodnikami ze strony organizato­
ra I właściwej oceny trudów ia-

wymagamy.
Wyniki spotkań finałowych: Gaj 

— Patyńękl 3:0. Krygier — Otrem­
ba 3:0. Gaj — Otremba 3:1. PatyńsKi 
— Krygier 0:3. Otremba — Patyński
3:0. Krygier Gaj 
21:11. 21:13. 21:9)

W konkurencji 
zakwalifikowały

(18:21. 16:21.
kobiet do finału 
się: Skuratowicz

W większości środowisk AZS 
zorganizowane będą również za­
wody pływackie — masowe i 
dla zawodników sklasyfikowa­
nych.

W Tygodniu Studenta nastąpi 
ponadto uroczyste otwarcie 
dwóch młodzieżowych szkól 
sportowych AZS — wioślarskiej 
w Bydgoszczy i lekkoatletycznej 
w Gdańsku przy WSE.

Imprezy te mają na celu dal­
sze umasowienie sportu wśród 
młodzież}’ akademickiej, wzmo­
żenie dopływu młodych kadi j 
zawodniczych oraz doskonale­
nie poziomu wyczynowego. •

(Sta’ Gdańsk). Schmidtówna 'Ogn 
Radom). Ratzko (AZS Kraków) ł 
Trzaskowska-Nledzielska (Start Lu­
blin).

Mistrzyni Polski — Schm’dtów- 
na była zdecydowaną faworytką. U- 
oorata sie ona z na1ooważn;eiczyrn; 
przeciwniczkami i zdawało się, te 
zajmie zdecydowanie pierwsze miej­
sce. tym bardziej, że w ostatniej 
grze stanęła przeciw najsłabszej — 
Trzaskowskiej. Zlekceważeni part­
nerki przyniosło Schmidtównłe nie­
spodziewaną porażkę 1:3 (26:28. 21:18 
17:21. 16:21)

Zdeprymowało to radomtanke do 
tego stopnia, że przegrała również 
w dogrywce o pierwsze miejsce ze 
Skuratowicz. którą poprzednio po­
konało 3:1 Schmldtówna przegrała 
0:3 (20:22. 18:21. 17:21).

Kolejność miejsc w finale bvła 
więc następująca: 1. Skuratowicz, 
2. Schmldtówna, 3. Ratzko, 4. Trza­
skowska.

W klasyfikacji drużynowej zwy­
ciężyła Warszawa — 73 pkt. i nunkt 
za zwycięstwo) przed Lublinem — 
64 pkt 1 Gdańskiem — 29 pkt.

przyprawiały o rumieniec wsly 
du. Następnie wszedł do szat­
ni piłkarzy, skąd trzeba go by­
ło silą usuwać; ostatecznie po­
łoży! się przed szatnią, a miesz­
kańcy Kartuz wskazywali go 
sobie jako „sportowca" Budow­
lanych.

W czasie tego samego meczu 
zawodnik Budowlanych, Ste­
fan Werochowski. bez powodu 
ubliżył piłkarzowi gdańskich ju­
niorów, Młyńskiemu.

Ale na tym nie koniec. 27 
października po zawodach mia-

wali dzień triumfu, zakrapiając 
go obficie napojami alkoholo­
wymi -

Wśród ucztujących byli: Ste­
fan Armatowski, Klemens Stclt- 
man, Kazimierz Tatrzycki i Ju­
liusz Olszewski, którzy nastąp-, 
nie w stanie nietrzeźwym wałę­
sali się\po mieście.

;. Szczególnie, niepokojącyjest 
fakt/.lżeATati^yęki^^^ 
dobrze-; żapówiatfający się spor­
towcy, poszli ża złym przykła­
dem i wciągnięci zostali przez 
notorycznych pijaków jak Stelt- 
man i Urbański. .

Nie brak u Budowlanych 
przykładów naprawdę wzoro­
wych sportowców, jak np. Po- 
spieszyński czy Neumann. Za­
znaczyć trzeba jeszcze, że Po- 
śpieszyński jest zarówno dob­
rym 'sportowcem, jak i dobrym 
uczniem Liceum Ogólnokształ­
cącego w Kartuzach.

Takich właśnie przykładnych 
sportowców, jak wyżej wymie­
nieni, trzeba wykorzystać do 
pracy nad podniesieniem mo­
ralności wśród sportowców kar­
tuskich Budowlanych.

Wdzięczne pole, do’ tego -ro­
dzaju działalności ma również 
organizacja ZMP-owska, która 
zaniedbała opiekę nad zrzesze­
niami, wskutek czego zdarzają 
się przykre wypadki, jak wyżej 
opisane.

Zarząd Powiatowy ZJIP w 
Kartuzach powinien przed Kra­
jową Naradą Aktywu Sporto­
wego ZMP powziąć zobowiąza­
nie podniesienia poziomu mo­
ralnego miejscowych sportow­
ców.

Niedzielne

Eugeniusz Synak 
Kartuzy •

W paru wierszach

mecze
koszykówki
W SIÓDMEJ Icolejce rozgrywek Z 

ligi koszykówki drużyn mę­
skich, Która odbędzie się w 
niedzielę 15 bm. zestawienie par 
jest następujące (na I miejscu go­
spodarze):

CWKS W-wa — Kolejarz Poznań, 
godz. 18.00 sala* AWF sędziują Ra­
czyński 1 Przygoński (obaj z Łodzi);

Budowlani Toruń — AZS W-wa, 
Muszyński 1 Powałowski (Poznań);

Stal Poznań — Spójnia Łódź, Fe- 
sten i Bursa (W-wa).

Włókniarz Łódź — Spójnia Gdańsk» 
Dobrucki i Dzlerżko (W-wa).

Gwardia Kraków — Ogniwo Łódf» 
Korwin i Szymański (Wrocław);

Najbardziej interesującym? spot­
kaniem będzie mecz w Łodzi, w 
którym mistrz Polski Włókniarz, 
prowadzący w tabeli bez straty 
punktu, będzie miał ciężką prze­
prawę ze znajdującą się w dobrej 
formie gdańską Spójnią.

Na drugim miejscu należy posta­
wić spotkanie warszawskie CWKS— 
Kolejarz Poznań. Oba te zespoły 
wygrały swoje ostatnie mecze — co 
zwłaszcza odnośnie CWKS świad­
czy o poprawie formy koszykarzy 
wojskowych.

W LIDZE koszykówki kobiecej 
odbędą się w niedzielę 15 bm. 

następujące mecze (gospodarze na X 
miejscu):

Spójnia W-wa— Kolejarz Poznań» 
godz. 16.30 w sali AWF. sędziują Ra­
czyński i Przygoński (Łódź);

CWKS Kraków — Kolejarz W-wa, 
Korwin i Szymański (Wrocław);

Gwardia W-wa — Gwardia Po-
znań, godz. 14 w sali ZS Gwardia. 

----- .. (Kraków) 1 ChmielBudzi aszek
tPrzemyśl), 

Włókniarz Łódź — Spójnia Gdańsk) 
Dobrucki i Dzlerżko (W-wa).

plywackle. Pływacy Wybrzeża wy­
kazali dobrą formę ustanlawlajac 7 
rekordów okręgu gdańskiego. 6 re­
kordów pobili pływacy Floty, a je­
den rekord młodzików ustanowił Ła­
komy (Spójnia) uzyskując na 100 
m st. dow. 1.09.8. Na wyróżnienie 
zasługuje wynik Salomona (Flota), 
który osiągnął na 100 m st. grzbiet.

TORU^ W towarzyskim meczu 
koszykówki pierwszoligowa Gwar­
dia Kraków pokonała Kolejarza To­
ruń 54:32 (23:8). Najwięcej punktów 
dla Gwaidii zdobył Pacuła — 26, 
dla Kolejarza - Tlałka II — 9.

OLSZTYN. Na zakończenie lekko­
atletycznego sezonu w Olsztynie ro­
zegrano tradycyjny bieg uliczny na 
dyst. ok. 3.200 m o puchar prze­
chodni redakcji „Życia Olsztyń­
skiego". Udział w biegu wzięło ni 
zawodników z całego kraju Zwy- 
c.ężył Krzyszkowiak (OWKS Lub­
lin) w czasie 9:04,4 przed Smierz- 
chalskim (Kolejarz Gdynia) i Ory- 
walem (Stal* Zielona Góra).

Bvlo to trzecie kolejne zwycięst­
wo Krzyszkowiaka, który tym sa­
mym zdobył puchar na własność.

RADOM. W Radomiu odbyło się 
towarzyskie spotkanie bokserskie 
między pierwszoligową drużyną 
Star Łabędy i Stała kielecką. Zde­
cydowane zwycięstwo odnieśli go­
ście 16:4. W ramach tego spotkania 
walczył wyleczony jut z kontuzji 
Drogosz (Stal Łabędy), który poko­
nał w III rundzie przez tko^ Bo­
chenka.

KRAKÓW, W Tarnowie rozegrany 
został towarzyski mecz piłkarski 
między I-ligowym zespołem Ogni-- 
wa Kraków a miejscowym ogniwem 
(II liga). Pierwszoligowcy wystąpili 
bez Gędłka, Kolasy, .Rajtara a dru- 
gollgowcy bez Barwmskiego i Dy- 
ciana. Mecz zakończył sie zwycię­
stwem drużyny tarnowskiej 2:1 (2:0) 
dla której bramki zdobyli Bałut i 
Lewandowski. Bramkę dla krako­
wian strzelił Dudoń. Sędziował 
Fronczyk z Tarnowa.

TORUŃ. W towarzyskim spotka­
niu piłkarskim III-Hgowy Kolejarz 
(Toruń) zremisował z beniamłnkiem 
I ligi — Gward.ą (Bydgoszcz) — 2:2 
(0:0).

GDYNIA. W Gdyni odbył się mecz 
boserski między Ii-ligowymi zespo­
łami Kolejarza (Gdynia) 1 Włóknia-». 
rza (Łódź). Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem drużyny Koleja­
rza 10 ;8. Niespodzianką meczu było 
wysokie zwycięstwo. Szymańskiego 
(Kolejarz) w wadze ciężkiej ‘ nad 
Jaskótą (Włókniarz).

GDYNIA. Z udziałem 130 zawod­
ników odbyły się w Gdyni zawody

— 1:16,4.
SZCZECIN, 

strzeleckich ’
Podczas zawodów

uzyskano szereg do-

Hokeiści na trawie 
walczą 
o wejście do ligi

Rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w hokeju na trawie zakończyły sią 
definitywnie w ub. niedzielę. Jak 
Już podawaliśmy mistrzem Pol&ld 
po raz siódmy została Spójnia 
Gniezno. Tytuł wicemistrzowski po­
wędrował do wrocławskiego OWKS.

Szeregi ligowe opuścić muszą osta­
tnie drużyny w tabeli, a mianowicie 
AZS Stallnogród -i Kolejarz To­
ruń.

Oba te zespoły wraz z Ogniwem 
Gniezno i Stalą Gliwice, które W 
tegorocznych mistrzostwach swych 
województw zajęły trzecie miejsca» 
stworzą grupę kandydatów do UgL

Drużyny te grać będą systemem 
każdy z każdym mecz 1 rewapi, 
a pierwsze dwie w tabeli uzupełnią 
ligową ósemkę.

Rozgrywki -rozpoczynają się Jut 
w najbliższą sobotę 1 niedzielę:

Sobota: Ogniwo Gniezno — AZS 
Stallnogród (Maciejak, Kaśce) i Ko­
lejarz Toruń — Stal Gliwice (Ką- 
dzia, Lewandowski).

Niedziela: Kolejarz Toruń — AZS 
Stallnogród (Kędzia, Lewandowski) 
i Ogniwo Gniezno — Stal GUwiea 
(Maciejak, Kurowski).

brych wyników, w tym jeden re­
kord Polski. Rekordzistką Polski zo­
stała zawodniczka GWKS Zarakow- 
ska, która w konkurencji pw-12 
z odległości 25 m uzyskała 250 pkt. 
na 300 możliwych.

W tel samej konkurencji Czar­
necki (Stal) wynikiem 262 pkt. u- 
zyskat rekord okręgu. Z pozostałych 
wyników na podkreślenie zasługują 
rezultaty Hrydzewicza (Kolejarz) w 
konkurencji. KBKS-8 37S pkt. na 400 
możliwych. •

Wielobój (PW W, KBKS-« 1 
KBKS-B) wygrał Hrydzewlcz (Kole­
jarz) — 1149 pkt. na 1300 możliwych. 
W kat. kobiet zwyciężyła Gdańska 
(Budowlani). 1069 ptk. na 1300 możli­
wych.

POZNAŃ, w towarzyskim spotka­
niu żużlowym mistrz Polski Unia 
(Leszno) pokonał Gwardię (Byd­
goszcz) 32:22. Obie drużyny wystą­
piły w swych najlepszych składach 
Najwięcej punktów dla Unii zdobyli 
—: Olejniczak i Krzeslński — po 9. 
dla Gwardii — Raniszewskl — 8. 
Wicemistrz Polski Bonin zdobył tyl­
ko 3 pkt.

WROCŁAW. Zawody żużlowe, ro­
zegrane na Stadionie pllmpijskim 
między CWKS 1 Kolejarzem za­
kończyły się zwycięstwem CWKS-u 
30:24. W CWKS-!e najlepiej wypadli 
bracia Switałowie, a w Kolejarzu 
Kapała. Najlepszy czas dnia uzyskał 
Kapała — 1:26,6.

W biegu na przełaj» który odbył 
się w Legnicy, startowało 137 za­
wodniczek i zawodników. W biegu 
głównym na dystansie 4.000 m zwy­
ciężył Górecki (Kolejarz Bydgoszcz) 
-i- 14.00,0 przed Płonką: (Włókniarz 
Bielawa) — 14.03,0. '

właściwie tylko żużel Jest dochodo­
wy, ale niestety, pieniądze te nie 
idą na sport motorowy, tylko są 
przerzucane przez rady zrzeszeń na 
inne dyscypliny Tak dzieje się we 
Wrocławiu, gdzie poważne sumy u- 
zyskane z Imprez żużlowych przez 
Spójnię zosta>y odprowadzone do 
Rady Głównej. Dochodzi nawet do 
tego, że w jednej z sekci: w Rze­
szowskim z dużym wysiłkiem zdo­
byte na imprezie 3 tys. zł. polecono 
oddać na zakup kajaków.
KONIECZNOŚĆ CENTRALIZACJI

tzn., że dla Ich pokrycia potrzeba 
jest 20 tys. widzów, którzy wykupią 
bilety po 5 zł. Niestety. 20 tys. wi­
dzów na wyścigach ulicznych fest 
prawie zawsze, ale ze sprzedażą bi­
letów jest gorzej. Wpływa na to 
brak odpowiedniej liczby ofiarnych 
działaczy, brak odpowiedzialnej 
straży porządkowej, która tak długo 
stoi na posterunku, jak długo nie 
usłyszy maszyn grających na trasie 
i z chwilą rozpoczęć.a zawodów wi­
dzimy 90 proc, porządkowych, Jak 
na równi z widzami przyglądają sie 
zawodom. Nadto publiczność stara 
się zazwyczaj uchylić od wykupie­
nia biletu.

W tej sytuacji sekcja organizująca 
zawody i pragnąca zdobyć dochód 
dla swoich potrzeb, wybiera traso 
w znacznej mierze pod kątem łat­
wości jej obstawienia kasami, co w 
przeważającej ilości wypadków ko­
liduje ze stroua sportowa 1 założe­
niami wyścigów ulicznych.

ZAWODNIK MA PRAWO 
DO ZWROTU KOSZTÓW

Stanowisko zawodników, domaga­
jących się należnych Im kwot, jest 
w’ pełni słuszne nie tylko z uwagi 
na przepisy regulaminu, ale stanowi 
jeden z zasadniczych momentów, u- 
możliwiajacych zawodnikom dalsze 
starty. Sekcje bowiem nie mogą po­
kryć i nie pokrywają szeregu ko­
sztów. jakie ma zawodnik w związ­
ku z przygotowaniem maszyny Tak 
wiec koszt (i to dużyl przygotowa­
nia’ I konserwacji drogiego sprzętu 

. spoczywa w znacznrj mierze na za­
wodniku. który Jeśli chpe starto­
wać, musi dokładać z własnej kie­
szeni.

Z trzech dyscyplin sportu moto­
rowego: żużlu, raldu 1 wyścigu —

specjalnie obfite, a Jest to dyscy­
plina bodaj ze wszystkich najko­
sztowniejsza, gdyż wymaga opiek, 
nad drogim w eksploatacji sprzę­
tem. W wvnlku takiej sytuacji, sek­
cje żyjąc na granicy deficytu, nie 
mogą sobie pozwolić na opiekę Jd- 
kiej wymaga zawodnik dla swej 
maszyny. A musimy pamiętać, że 
w raldach cały wvsilek. finansowy 
na wystawienie zawodników spoczy­
wa na ich macierzystej sekcji.
1OT TYS. ZŁ. NA JEDNĄ IMPREZĘ

W wyścigach wszystkie koszty po- 
nósi organizator imprezy, który 
płaci za drogę zawodników i ich 
mechaników, za ich nocleg, daję 
d ety, a nadto wypłaca startowe l 
premię licencyjną oraz regulamino­
we nagrody .pieniężne. Średnio je­
den zawodnik pobiera więc 1.000 do 
1’00 zł. a że przeciętnie w wyści­
gach bierze udział ok. 60 zawodni­
ków,organizator musi się łfczyc-z 
wypłatą poważnej sumy 60 — 70 tys. 
złotych. . x

N’eMależnie od tego organizator 
ponosi szereg kosztów, związanych 
^organizacją Imprezy, jej propagan­
da. przygotowaniem trasy itp. Kosz­
ta wzrastają więc do ok. 100 tys. zło

Ten stan rzeczy powoduje ciągłe 
trudności w kosztownym sporcie 
motorowym i najwyższy już czas, 
by sprawy te wreszcie unormować. 
Jedyną słuszną koncepcją wydaje 
się centralizacja sportu motorowe­
go. który uzyskując w ten sposób 
bazę warsztatową, zaplecze finan­
sowe z możliwością przerzutów z 
jednej dyscypliny na drugą oraz z 
okręgu na okręg, przy jednoczesnej 
planowej gospodarce sprzętem i 
pianowym szkoleniu, stawia zagad­
nienie sportu motorowego na właś­
ciwych podstawach.

Sprawa ta Jest bardzo pilna 1 wy­
maga szybkiej decyzji, gdyż, opra­
cowanie ułanów na rok orzyszlv oo- 
winno sle opierać już na nowych 
wytycznych, aby później nie trze­
ba było robić reorganizacji w trak­
cie sezonu, co byłoby ze szkodą 
dla sportu motorowego, w którym 
okres jesienno-zimowy jest poświę­
cony przygotowaniu sprzętu.

Od właściwego przygotowania 
maszyn, od odpowiedniego zorga­
nizowania warsztatów i zaplecza 
technicznego — zależy rozwój spor­
tu motorowego w roku przyszłym.

K. Wolff

wodnika. _ .Zagadnienie poruszone przez za­
wodników' nie byłoby wyczerpane, 
gdvbyśmy nie wyjaśnili powodow 
merkantylnego nastawienia ze stro­
ny organizujących wysc.gi. motocy­
klowe ' óraz ńieińniejsżego resowania zagadnieniami finansowy­
mi ze strony zawodników. .

U podstaw wszystkiego leży nrak 
pieniędzy w sekćjach. Zawodnicy 
inając w większości inocno zuty.y 
sprzęt wyczynowy lub maszyny 
pod^asowywane. potrzebują staie 
funduszy na usprawnianie motorow. 
na dorabiame zużytych części za­
stępczych, na przeróbki podnoszą­
ce moc i szybkość maszyn Niestety, 
kasy sekcji motorowych świecą na- 
ogól pustkami, gdyż dotacje zrze- 

4-B-21074 sień na sport motorowy nie H

90

5S8071) I 88251, wewn.
* mówienia t wpłaty na prenu­
meratę przyjmuia wszystkie urzędy 
v. Pocztowe o:az listonosze.
warunki prenumeraty: mieś. 4 zL 

kwart 12 zl. rocznie 48 zł. , 
“kłady Graficzne 1 Wydawnicze

• „Dom Słowa Polskiego’* 
5813^b

Prziy stołach
pingpongowych

W najbliższą niedzielę 15 bm. od­
będą się dalsze spotkania drużyno­
we w tenisie stołowym ó mistrzo­
stwo Polski.

Grać będą (gospodarze na I miej­
scu): Ogniwo Wrocław — Spójnia 
W-wa, Stal W-wa — Stal Siemianom 
wice, Spójnia Łódź — Ogniwo Kr** 
ków.'
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HE I1W0 JEST IW BEMBZISIOM
DESZCZ rekordów świato­

wych spadl w lekkoatle­
tycznym sezonie 1953 roku" — 
piszą gazety sportowe całego 
świata. I rzeczywiście sezon 
ubiegły był bogaty w wielkie 
wydarzenia lekkoatletyczne, pa­
dały wiekowe, „brodate" rekor­
dy świata, rekordy Europy, re­
kordy kontynentów.

Na marginesie tych nowych 
rekordów świata warto zauwa­
żyć jedną interesującą rzecz: no­
we rekordy ustanowiono, mó­
wiąc o klasycznych konkuren­
cjach zawartych w programie 
olimpijskim, we wszystkich kon­
kurencjach rzutowych (dysk, ku­
la, oszczep i młot), w dwóch 
konkurencjach skokowych (trój- 
skok i wzwyż) oraz pó jednym 
w biegach na 3000 m z przeszko­
dami, 400 m pl. i na 10.000 m.

W rzutach nie ma weteranów. 
Wszystkie rekordy tych specjal­
ności padły w roku bieżącym.

A kto jest posiadaczem naj­
większej ilości rekordów świa­
ta w chwili obecnej?

Jest nim znany nam dobrze, 
oklaskiwany zawsze serdecznie, 
gdy walczy na naszych bież­
niach — major Emil Zatopek — 
posiadacz ośmiu rekordów । 
świata.

Tylu rekordów żaden lekko­
atleta nigdy nie miał w swym I 
posiadaniu. Warto je wymienić:;

10.000 m. — 29:01,6 I
20.000 m — 59:51,8 I
1 godzina — 20 km 52 m 1 
25.000 m — 1:19:11.8
30.009 m — 1:35:23,8 I

6 mil.
10 mil.
15 mil.

28:08,4 
48:12,0 
1:16:263.

Najstarsze rekordy świata
IV biegach, weteranem jest re­

kord Owensa na 100 m — 10,2, 
ustanowiony w 1936 roku. Te­
go samego Owensa, któremu
po zwycięstwie, 
chciał podać ręki.

Hitler nie
gdyż re-

kordzista świata był dla tego 
faszysty i rasisty tylko. Murzy-, 
nem. Tego Owensa, o którego 
zasługach dla amerykańskiego 
sportu szybko zapomniano, któ­
rego nędza zmusiła do tego, by 
przeszedł na zawodowstwo i ści­
gał się z końmi.

W skokach weteranem Jest 
znów rekord Owensa tym ra­
zem ustanowiony w 1935 r. w 
skoku w dal — 8.13.

Swoim wynikiem na 10 km 1 
Zatopek zadziwił przed kilku I 
tygodniami cały świat. Na bież- ! 
niach Europy pojawiły się nowe ■ 
talenty długodystansowe — Kuc. j 
Anufrijew. Kovacs, Chataway. 
Herman, Pirie — a Czechosło- 
wak, chociaż z nikim nie prze­
grał, nie uzyskiwał jednak wy­
ników zbliżonych do rekordów 
świata, a byli tacy co twierdzili, 
że Zatopek kończy się.

Pirie nie ufa 
angielskim trenerom...

Szczególnie wokół jednego z 
utalentowanych biegaczy prasa 
zachodnia robiła wiele szumu. 
Młody Anglik Pirie stał się cen­
tralnym punktem zainteresowa-

świecie dolara

Kenlcy z radością pokazuje żonie zdobyty złoty medalMac

maitize fałszywi „wykrętu, 
był prawdziwym koszmarem 
dla organizatorów".

Mister Brundage 
tego nie widzi...

A Gordien 1 Whitfleld, rekor­
dziści świata 1 reprezentanci 
USA nie są wyjątkowymi posta­
ciami. Zupełnie podobnie zacho­
wywali się w czasie ostatniego 
tournee po Europie 1 inni lek­
koatleci amerykańscy z innym
mistrzem świata O‘Brienem
na czele. Żądali wysokich od- 

1 szkodowań za starty, wyczyniali 
1 pijackie awantury, zachowywali 
się jak kondotierzy w podbitych 

I przez siebie krajach.
Tego p. Brundage nie widzi, 

| bo przywykł już do amerykan- I 
skiego stylu życia, w którym się 
urodził i który popiera i broni I 

I przed słusznym, oburzeniem 
I sportowych działaczy europej­
skich.

| Zresztą, bezczelność amery­
kańskich działaczy sportowych 
jest niebywała. Widać ją nie 
tylko w tzw. wielkiej polityce, 
w próbach storpedowania 
Igrzysk Olimpijskich, manife­
stacji przyjaźni- i pokoju spor- 1

olimpijski. Warunki bytowe zmusiły do go podpisania kon- ‘ towej młodzieży świata przez; 
traktu z macherami organizującymi zawodowe imprezy ' ograniczenie programu i stawia-.

lekkoatletyczne ------’----- 1---------nia barier przed sportowcami

nia, szeroko rozpisywano się o tajenf, doskonali się w sporcie

Grymas bólu na twarzy Zatop-

jego rzeczywiście wielkim ta- . w sweu codziennej zawodowej 
lencie 'pracy. Żyje w warunkach jakie

Ku oburzeniu licznych trene- , może państwo budujące se­
rów angielskich, Pirie uznał, zeicjalizm, a więc w warunkach, 
nie są oni zdolni dopomuc mu • j^tóre stwarzają człowiekowi 

uzyskiwaniu lepszych wyni- wszechstronne możliwości roż­
ków. Skontaktował się z dax\- XVoju duchowego i fizycznego, 
nym trenerem Harbiga (rekord 
świata Harbiga na 800 m usta­
nowiony w 1939 r. w Mediola­
nie — 1:46.6 — jest stale nie za­
grożony) oraz mistrza ostatniej

440 Jardów — 46.0, również’ nie 
mógł .zostać amatorem. I jego 
warunki zmusiły do tego, by 
podpisać kontrakt z jednym z 
menażerów australijskich 1 za 
dolary występować na bieżniach

kraju postępu.
Próby te widać również 1 w 

sprawach tzw. technicznych.

Olimpiady na 1.500 m

Ma czas i na pracę i 
wany sport.

uzycznego. w Programie specjalnego cyrku 
na umilo- ' sportowego.

Do MKO1, kierowanego przez 
p. Brundage. wpłynął, oczywi­
ście za jego wiedzą. wniosek 
Amerykańskiej Federacji Lek­
koatletycznej. która żąda, by w 
programie olimpijskim zmienić

śladami Owensa

ka, tak charakterystyczny dla 
wspaniałego lekkoatlety CSR, 
w. czasie walki na bieżni. Z ta­
kim grymasem na ustach, świad­
czącym o wielkiej woli walki, o 
umiejętności przezwyciężania 
przeszkód, Zatopek pobił dotych­
czas wielokrotnie szereg długo­
dystansowych rekordów świata

iUSIW

śliyMiody i zbyt dufny w swe

Szwajcarii. 178 finałów rozegra.- 
na zostanie, w dn. 16—20 czew 
wca, 1/4 — w dn. 26 i 27 ozer- 
wca,-' półfinały — 30 czerwca i 1 
Ilpca.. mecz o 3 miejsce — 3 
Ilpca brąz finał — 4 'Ilpca. Mo. 
cze rozgrywane będą w Bazv. 
lei, Zurlchu. Bernie, Lozannie 
I Genewie.

MOSKWA — Ponad- tysiąc lek­
koatletów wzięło udział w tra­
dycyjnych Jesiennych zawodach 
o nagrodę młodzieżowego pl­
ama. „Smlena". Najlepszy wy­
nik uzyskał młody Goroszkow 
w oszczepie — 66.53 
Czmvchow.. który przebiegł 100 
m w*hall w 10.8. Nagrodę prze­
chodnią zdobyli- studenci In- 
styiutu Kultury Fizycznej;
HELSINKI — Przebywająca w 
Finlandii piłkarska drużyna Ze­
nit Leningrad rozegrała w Tam- 
pere towarzyskie spotkanie z 
reprezentacją tego miasta, 
wzmocnioną czołowymi zawod­
nikami innych okręgów. Spot­
kanie zakończyło, się zdecydo­
wanym zwycięstwem piłkarzy 
radzieckich 6:1'.
BUDAPESZT — Ostatnie wyni­
ki węgierskiej ligi piłkarskiej: 
Honvod — Postas 7:0: Vasas — 
Sortek 7:1: Gyór — Kinizsi 0:0: 
Dorog .Csepeli Vasas .2:0: 
Dozsa — Sztalln VasmU 2:2: 
Voros Lobogo — Salgotarjan 
6:2: Szombathely — Szeged 2:0.

Po ostatniej rundzie prowa­
dzi Yórós Lobogó — 40 pkt. 
stosunek bramek 73:22 ' przed 
Honvedem 39 pkt.. 82:27 1 
Vasasem — 26 pkt., 58:22.
LONDYN — Doroczny plebiscyt 
angielskich dziennikarzy spor­
towych przyznał ; tytuł, najlep­
szego sportowca brytyjskiego w 
bieżącym ' roku średniodyśtan- 
sowcowi Pirie. Zdobył on rów­
nież puchar Angielskiego Związ­
ku Lekkoatletycznego.
Następne miejsce ńa liście ple­
biscytowej zajmują: Bedser — 
gracz krlketowy, Cockell — 
mistrz zawodowy Anglii w wa 
dze ciężkiej. Mattbews -- lewo- 
skrzydłowy -reprezentacji pił 
karskiej, Peters — czołowy ma­
ratończyk świata. Szóste miej­
sce dzielą atitomobilista Haw 
thorn i mistrz Europy w wadze 
średniej — Wells.
KOLONIA- — W meczu hokejo- 
wrm mistrz Włoch Diavoli 
Róssoneri z Mediolanu rozgro 
mli. .czołowy zespół Niemiec 
zach. Preusąen Kreffeld U'L

A HELSINKI — W I rundzie do 
rocznego turnieju tenisowego w 
hali, o puchar króla szwedzkie ­
go Gustawa,' Finlandia pokona- 
ła Austrię 4:1. Austriacy zdoby­
li Jedyny punkt w grze podwój­
nej, podczas gdy w grach po­
jedynczych Finowie Salo i Fors- 
man zwyciężyli Redlą i Juniora 
Salko. W n rundzie Finlandia 
gra z Francją.

A HAGA — W I rundzie turnieju 
tenisowego o puchar króla Gu­
stawa Holandia pokotfala Nor­
wegię 4:1 I zmierzy fsię w 11 
rundzie z Wiochami. Jedyny 
punkt dła Norwegii zdobył Hes- 
sen, wygrywając z juniorem Ka 
ramoy.

A BILBAO — W meczu piłkar­
skim Hiszpania zremisowała ze 
Szwecją 2:2.

A MELBOURNE — Mistrzyni olim­
pijska w sprintach Jackson wy­
szła za mąż za kolarza-olimplj- 
czyka Nelsona. Jackson prze­
biegła ostatnio na treningu 100 
yardów w 10.3. a więc o 0,1 
sek. lepiej od rekordu świata.

*
Turniej tenisowy o mistrzostwo 
Queenslandu wygrał 19-letni 
Hoad. zwyciężając w finale 
Hartwiga 6:4. 6:1. 6:2f W pół­
finale Hariwig wyeliminował Ro- 
sewalla. W grze podwójnej Rośe 
l Hartwig pokonali Hoada i Ru- 
sewalla 7:5, 6:4, 6:4,

A SAO PAULO .— Na międzyna­
rodowych zawodach pływackich 
Frańćuz Bozon wygrał 100 m 
st. grzbiet, w 1:07.0 przed Ar- 
gentyńczykiem • Galvao — 1:07,6. 
Na 100 m st. dow. zwyciężył Ja­
pończyk Seuki — 59.2 przed 
Eminente (Fr) 59.3 i Jany (Fr) 
59,6. 200 m żabką wygrał Klein 
(Niem. zach.) w 2:41,1 przed 
Luisien (Fr) 2:45.1. Klein zwy­
ciężył również’ na 200 m 
motylk. w 2:35.1 przed Luisien. 
Sztafetę 3 X 100 m st. zmień, 
wygrali Francuzi Bozon, Lui­
sien. Jany w 3:13.5.
ZAGRZEB — W eliminacvjnvm 
meczu piłkarskim do” mi­
strzostw świata Jugosławia po- ' 
konała Izrael 1:0. Zwycięska 
bramka padła Już w 3 min. grv 
ze strzału środkowego Miluti 
novica. Jugosłowianie mieli 
przewagę pr-zez 4/5 meczu nie 
mogli jednak sforsować Lwar 
dej obrony przeciwnika.
GLASGOW ~ W eliminacyjnym 
meczu piłkarskim do mistrzostw 
świata Szkocja zremisowała nie 
spodziewanie z Walia 3:3, pro

Czołowe drużyny piłkarski» 
AuślHI bawiły w Londynie, roz. 
grywając spotkania towarzyskie 
przy świetle elektrycznym -z 
drużynami I ligi angielskiej. 
Mlalrz . Austrii wiedeńska 
Austria przegrała z Tottenham 

■ Hotspur (11 miejsce w lidze) 
2:3 przy czym Austria prowa­
dziła do przerwy 2:0. a Angą. 
cy strzelili 3 bramki w ciągu 3 
minut.. ,

W drugim spotkaniu Wiedeń- 
skl Rapld wygra! 3:2 z Sunder- 
landem, który zajmuje Jedno 
z ostatnich miejsc w tabeli.

A SZTOKHOLM — Pływak szwedz­
ki Andersberg pobił rekord, 
świata ua dystansie 400 m śt. 
zmieno. uzyskując wynik 5:31,n. 
Najlepszy dotychczasowy wy- 
nile na tym dystansie miał Wy. 
gier KętessI — 5:32.1:

A WIEDEŃ — ■■ W zawodach w 
podnoszeniu ciężarów Austria 
pokonała Danię 4:3. W poszczę, 
gólnych wagach zwyciężyli: ko. 
gucia —- Kaspar (A) 265 ką. 
piórkowa — Wimmer (A) 270 
kg, lekka — Proeckl (A) 300 
kg. średnia — Mortlnsen (D) 
327,5 kg,, półciężka — Marten- 
sen (D) 345 kg. lekko-elężka:— 
Petersen! (D) 367.5 kg. ciężka 
— Hólbl (A) 400 kg.

A BERLIN — Zniżka cen artr. 
kułów ' przemysłowych w NI1D 
objęła również sprzęt sporto­
wy. Przeciętnie ceny artyku­
łów sportowych . obniżono ń 
20 — 23 proc. Najwięcej stania­
ły buty narciarskie — o 57:.' 
proc, i buty piłkarskie — o- 
35 proc.

Na czele tabeli w mistrzostwach 
hokejowych NRD utrzymał, się 
Moiór z .tony po zwycięstwie 
1:0 nad Post Halle.

A PRAGA — Sekcja piłkarska 
CSR zaproponowała Austrii ro­
zegranie dwóch spotnań mię­
dzypaństwowych w roku przy- 
szlym. Czechosłowacy zapropo­
nowali termin pieiwszego nie? 
rzu w Pradze 17 lewietnia I re­
wanż 12 września w Wiedniu.

nabieg na 1.500 m — na bieg 
1.600 m.

Dlaczego?

Podobny los spotkał Innego 
czarnego sprintera współrekor- 
dzistę świata na 100 m — 
Baileya (Anglia). W Londynie 
nazywano go „czarną strzałą", 
był dobry do chwili, gdy dla

Wyrażonn 
rozebrania

również. ........  propozycję
szereeu spotkań to-

warzyskich miedzy czołowymi 
drużynami obu krajów.Anglik Pirie jest specjalistą od 

uzyskiwania dobrych wyników 
w trudnych warunkach. Na 
zdjęciu widzimy gó, jak na za­
lanej wodą bieżni stadionu Whl- 
te City w Londynie bije rekord 

Anglii na 5 km

A Jak wygląda sytuacja In-
ouiuitM muiutniiumsi — un- oych rekordzistów świata,_ wje- 
schlerem 1 wyjechał do niego na Ilu doskonałych
3-tygodniowy pobyt. | USA i krajów zmonopolizowa-

Gerschler, rzeczywiście jeden ; nych?
z najlepszych trenerów lekko-1 O Owensie już mówiliśmy, 
atletycznych, natchnął swego'Inny czarny sprinter amerykań- 
nowego pupilka wiarą we wła- ski Ewell. który w 1948 r. wy- 
sne siły, wvdaje się jednak, że ! równał rekord Owensa na 
nieco tu przeholował. l<>0 m. również niedługo mógł

Powracając z gościny u Ger- ' uprawiać umiłowany przez sie- 
schlcra, Pirie, który w tym cza- i b*e sport. Nie nauczono go za- 
sie byl posiadaczem rekordu | wodu. nie zapewniono mu przy- 
świata na 6 mil — 28:19,4, udzie- iszłości, więc po okresie świet- 
lil wywiadu prasowego, w któ- n-vch zwycięstw musiał. podob- 
rvm stwierdził, że ni mniej nl 1 nie Jak jego wielki poprzednik, 
więcej, spodziewa się uzyskać ! przejść na zawodowstwo z tą 
w roku 1954 następujące wyni-I różnicą, że zamiast z koń- 
ki: „na 5.000 m — 13:50, a na iml wyścigowymi ścigał się... z 
------  ------- chartami.

Barthela (Luksemburg) ■— Ger-;

10.000 m — 28:50".

Odpowiedź Zatopka
Najlepszej odpowiedzi titalen-

lekkoatletów
dumnego Alblonu
punkty w meczach

zdobywał 
międzypań-

Gdy o zwycięstwo 
coraz trudniej

stwowych. Gd.y spadł nieco w 
formie przestano się nim inte­
resować.

Owens 1 Ewell to stara hi­
storia... Ale w USA historia ta
się powtarza. Pamiętamy, jak w 
początkach sezonu mistrz oiim- 

towańemu. 'leczwvdaje' się zbyt sk°ku ,wzwyz Dayis'
zadufanemu we własne siły ! teJ
Anglikowi udzielił Zatopek,; n ■ ' , 7’ 7 vktóry spokojnie w kilka dni ! ^ 71^1 ka­
potem zabrał mu rekord świata doskonalić, da­
na 6 mil. poprawiając wynik - "
Pirie o równe 11 sekund. A jed- ^°g Jed'
nocześnie poprawił należący do marzen
siebie rekord świata na 10.006 m , ri,„P<Jrt? }Ca am®’
o 1 sekunde uzvskuiac wvnik '•>kańskiego. Chciał. jak sam to 
29:0L6 5 mówił „uzyskać 2.13,3 m czyli

Dla specjalnie Interesujących | rb"ne 7 stbp '
się biegami długimi warto do- ; N>e można jednak w USA
dać, że Zatopek przebiegł ostat- uprawiać sportu amatorskiego, 
nie okrążenie (343 m) w 53 se- ' gdy się ma żonę i troje dzieci 
kundy, co jak na finisz biegu na utrzymaniu. Davis, który 
10.OÓ0 m jest imponujące. i również uprawiał- koszykówkę.

Zatopek, bohater Igrzysk ! kupiony został przez zawodowy 
Olimpijskich Londynu i Helsi- i klub „Warriors", by sławą re- 

, nek, zawodnik który posiada i kordzisty świata ściągać na me- 
8 rekordów świata, który zdo- iL! drużyny nowych widzów, 
był dotj'chczas 4 złote medale
■olimpijskie i 1 srebrny, 
pracowitości 1 skromności.
rowy sportowiec, wzorowy czło­
nek Komunistycznej Partii Cze- | 
chosłowacji, stale rozwija r—41

wzór , ...
wzo-! Los czarnych rekordzistów

Mulat z Jamajki Mc Kenley.
swój rekordzista świata w biegu na

'TOCZKI slalomowe nieregularnym rytmem uciekały w tył.
Czerwona... żółta... zielona... znów czerwona... Teraz te ob­

lodzone wertigaie — trzeba zwolnić... Przyciął lekko i przemknął 
przez nie, ocierając się niemal ramionami o drążki bramek.

Przyczajony jak do skoku, przychylony nad nartami, z głową 
wtuloną w ramiona, czuł przy każdym skręcie napiętą pracę ścię­
gien w wychylonych głęboko do -przodu kolanach. Oh, nogi miał
mocne — wytrzymywały każde tempo i w slalomie i w zjeździć' 
jeszcze brzmiały mu w uszach ostatnie słowa startera, ostatnia 
rzecz, którą zapamiętał: komenda — Trzy... dwa... jeden.', hop! — 
ale już nad wszystkim dominowała gorączka pędu. Byle szybciej'

Stalowe, wyostrzone na brzytwę kanty jego nart zgrzytały na 
zalodzonych bandach... Gaz, gaz! Nie widział na trasie ludzi, tyl­
ko rozlane na białym stoku plamy tłumu, obchodziła go tylko 
trasą, tylko bramki, przez które musiał przejechać jak najszyb­
ciej. Jak najszybciej!... W mózgu miał pustkę, a w tej pustce 
głęboko wyryty był barwny ślad slalomu, w którym jasno świe­
ciły trudniejsze momenty. O niczym innym teraz pamiętać nie 
wolno trzeba się skoncentrować na tej jednej jedynej minu­
cie wysiłku. Bramki uciekały w tył coraz prędzej, coraz ostrzej 
gwizdał wiatr w uszach... Jeszcze szybciej!...

Nagle, na przeciwstoku rytm się załamał. Coś się stało z prawą 
nartą... Błyskawiczne-spojrzenie kątem oka — zobaczył wlokący 
się po śniegu strzęp urwanego wiązania. Nie zdążył wyhamować, 
nie zdążył nawet wykończyć skrętu, którym instynktownie chciał 
jeszcze wjechać w następną bramkę. Pęd był zbyt wielki — siła i i 
odśrodkowa wyrzuciła go na zewnątrz wirażu i ciężko, bezwład­
nie, jak worek z kartoflami runął w głęboki śnieg obok trasy.

Zrobiło się cicho, cichutko; przestały furkotać rękawy wiatrów­
ki. przestały migać kolorowe w oczach mijane chorągiewki. Tyl­
ko za kołnierzem i w uszach topniał sypki śnieg. Dopiero po kil­
ku sekundach — jakby wyjrzał Spęd wody — posłyszał splątane 
glosy. To publiczność na trasie głośno wyrażała swoje ubolewa­
nie. Tak pięknie jechał ten Biernacki!... Po wygraną!...

Ot i masz tu wygraną! Ogarnął go zrezygnowanj- bezwład: 
chcialby być teraz gdzieś o sto kilometrów, gdzieś daleko od te-

Dajmy głos pupilom p. Brun-

Zawody żużlowe w Ostrawie : 
udziałem 20 czołowych zawód» 
ników CSR wygrał Lucak — 
15 pkt. przed Karelką i Spinką.

dage. Wniosek amerykański

Musial zdobyć środki Utrzy­
mania Podpisał kontrakt do za­
wodowej drużyny rugby. I już 
po pierwszym meczu ciężka kon­
tuzja wyrzuciła go poza nawias 
życia sportowego.

A Inni mistrzowie I rekordzi­
ści amerykańscy, o których 
p. Brundage, przewodniczący 1 
MKOI twierdzi, że są amatora­
mi? |

Codzienna gazeta z Helsinek 
„Uussi Suomi" ujawniła w ro- i 
ku bieżącym skandaliczne za­
chowanie się w czasie pobytu 
w Finlandii rekordzisty świata 
w rzucie dyskiem Gordiena, któ­
ry żądał za każdy swój start ! 
niesłychanie wysokich odszko­
dowań w dolarach.

„Affontidningen" ze Sztokhol­
mu. opierając się na oświad­
czeniu sekretarza - szwedzkiego 
klubu sportowego „Linnea" p. 
Lindberga opublikował informa­
cje o skandalicznym zachowaniu

mo-

tywuje główny trener Fresno 
State Colledge — Flint Hanner, 
pisząc dosłownie:

„Stwierdziliśmy w Helsin­
kach, że Barthel nie odniósł­
by najprawdopodobniej zwy­
cięstwa jeśliby bieg na 1.500 
m zastąpić biegiem na 1 mi­
lę angielską (1.609 m). Nasz 
zawodnik Mc Millen tak groź­
nie finiszował, że jeśli bieg 
byłby dłuższy o kilka choć­
by metrów, Amerykanin był­
by pewnym zwycięzcą. We 
wszystkich krajach anglosa­
skich lekkoatleci trenują nie 
na 1.500 m, lecz na 1 milę. 
Należałoby, by kraje mające 
miary metryczne przyjęły pro 
pozycję zmiany 1.500 na 
1.600 m".

Tylko tyle..

się w czasie tournee po Szwe- !
cji amerykańskiego rekordzisty Owens JUSA) rewelacja Igrzysk
świata na 1.000 m Whitfielda. 
który, jak stwierdza pismo:

Olimpijskich w Berlinie, gdzie

„nieustannie wymagał od- 
szkodowań za. starty, wyższych 
od normalnie przyznawanych, 
w ostatnich chwilach odma- ' 

wiał startu stosując najroz- |

zdobył 4 złote medale (100 i 200 
m, skok w dal i sztafeta 4 X 100 
m) w czasie skoku w dal. Dziś 
zapomniany przez swych „opie­
kunów" murzyński lekkoatleta 
cierpi nędzę w ojczyźnie, która 
wyzna je zasadę eksterminacji lu­
dzi o innym mź biały kolorze 

skóry

A wszystko po to. by zmusić 
większość i to ogromną więk­
szość świata, do amerykańskiego 
dyktatu, do tego, by ułatwiać 
Amerykanom zwycięstwa, o któ­
re coraz trudniej.

Trudniej dlatego, że lekko­
atletyka radziecka i krajów de­
mokracji ludowej robi wspania­
łe postępy, wysuwa się zdecydo­
wanie na pierwsze miejsce, (w)

A SAARBRUCKEN —- w elimina­
cyjnym meczu piłkarskim rlo 
mistrzostw świata Norwegii, 
zremisowała -z Zagł. Saary 0:U. 

® posiedzeniu
UFA ustalono terminy finalo

piłkarskich o
mistrzostwo świata, które ori 
będą się w roku przyszłym w

Lansky wyrównał rekord CSR 
w skoku wzwyż przekraczając 
wysokość 201. Oprócz Lanskye-
go CSR 
skoczka, 
sokość 1

uia jeszcze jednego 
który przechodzi wy­
ru. Jesi nim utalenio-

wany junior Kovar.
KOPENHAGA — Dunka Han- 
sen przepłynęła 100 m żabką 
w 1:20.9. Jest to najlepszy wy­
nik na świecie, który jednak 
nie może być uznany za rekord 
świata, bowiem Międzynarodo­
wa Federacja Pływacka wyzna­
czyła jako minimum w tej kon» 
kurencji 1:18,2.

A PARYŻ W dniach 14—1S
bm .będzie obradował w Pary­
żu kongres FIFA. Obecnie, do 
FIFA należy 81 związków Jałt 
karskich z całego świata. Jełl, 
ńym z ‘ punktów obrad będzlo 
wybór nowego przewodniczące-
gó. którym” od 1921 r. Jest
Francuz J. RImet. Ostatnio' 83
letni RImet zgłosił 
z tego stanowiska.

rezygnacjł

A BUDAPESZT — 17-Ie.tnI pływak 
węgierski Magyar uzyskał ra 
dystansie 100 m st. grzbiet, dn- 
skonały czas 1:06.5. Wynik ten 
jest nowym rekordem Węgier 
juniorów i seniorów I drugim 
wynikiem na swiecie po Fran­
cuzie Bozon.

« ZURICH — Sekretariat FIFA 
podał do wiadomości, że do tur­
nieju piłkarskiego juniorów, 
którego organizatorem będzia 
w przyszłym roku związek pił­
karski Niemiec zach., zgłosiło 
się dotychczas 15 państw. Są 
to: Anglia Pin. Irlandia. Eire. 
Belgia, Holandia, Luksemburg, 
Francja, Hiszpania, Portugalia, 
Niemcv zach.. Austria. Jugosła­
wia. Turcja. Argentyna i Szwaj­
caria. W roku bież, turniej Ju­
niorów. który odbył się w Bruk­
seli wygrała reprezentacja Wę­
gier.

A HELSINKI — . Jak portale prasa 
fińska w mistrzostwach nar­
ciarskich świata weźmie udział 
35-osobowy zespól ZSRR. Nar-

rozpoczęciem mistrzostw.

Dochodząc, usłyszał przez tubę rozgłośny bar^on Motyki, któ- I Ta miłość wspólna była u starego górala i u młodego studenta 
Fy ~ az achd szl° P° Suchym Żlebie - obwieszcza) wszem i wo- z Krakowa. Chętnie chodzili razem i lubili się. Byrcynowi wielką 

I . F', ?e ^Łis'ejszego slalomu został po drugim prze- przyjemność sprawiało, że Janusz mawiał do niego „stryku" -choć
jezdzie Władysław Szcz.erba z Centralnego Wojskowego Klubu' tam żadnym stryjem dla niego nie był. Stary przewodnik, ód pól 
Sportowego. Najlepszy natomiast czas dnia osiągnął w pierwszym' wieku przeszło penetrujący góry, zawsze, z każdrm rokiem, z każ- 
przejezdzte jego kolega klubowy Janusz Biernacki. Niestety. ] dą wyprawą, znajdował w nich coś nowego, coś piękniejszego 
w drugim przejezdzie Biernacki musial się. wveofac!... I niż widział poprzedniego dnia. Janusza sobie unodnhal

■ Januszowi zrobiło się przyjemnie. Po pierwsze zwyciężył ko­
lega klubowy, a po drugie wiedział, że słowa Zdziśka. przypomi­
nające delikatnie widzom kto tu jest najlepszy, — podyktowane 
były szczerą życzliwością i równie szczerym uznaniem dla jego 
umiejętności. Cóż, dobie 1 to, jeżeli już los tak nie darzy...

— Coz to sie, Jasiu, stało? — zagadnął go siedzący na kamien- 
_____ _ ___ _ Bvi/.ieo uaieKu uu te- ne^ P°dmurówce schroniska stary przewodnik, Byrcyn. dyżuru- 
go wszystkiego i nie musieć rozmawiać, nie musieć słuchać tego.1 Jący z. toboganem i czekający filozoficznie na jakąś zwichniętą 
co zaraz usłyszy... . Nie chciaio mu się nawet podnosić — i tak 1 nogę' zeby zaw>eżć w dół. do szpitala. — Juz myślolek, co cie

l niż widział poprzedniego dnia. Janusza sobie upodobał szczegól­
nie. bo ten — jeden z niewielu zresztą zawodników — kochał te

przecież dalej nie pojedzie. Zdjął tylko rękawice i wsunął roz­
grzane- dłonie głęboko w puszysty śnieg.

Podjechało do niego kilku narciarzy:
— Cóż ci się, Janusz, stało? Wspaniale Jechałeś, daję słowo, 

wspaniale!... Znowu nie poszło?...
Janusz nie odpowiadał. Niechętnie zaczął wygrzebywać się ze 

śniegu, ponuro patrząc na kolegów. Nie mieli urazy, bo jakże 
mieć urazę. Każdy z nich byłby w sytuacji Janusza dziesięć razy 
bardziej wściekły.

— Nie ma tam który papierosa? — mruknął nie patrząc.
Zdziwili się, bo przecież nie palił, ale czyjaś ręka podsunęła 

mu wymiętoszonego „Sporta". Zaciągnął się parę razy, zakaszlał 
i cisnął resztę w śnieg.

— No trudno... trzeba się zbierać na dół — rzeki, próbując się 
uśmiechnąć.

— Zwiozę cl deski — zaproponował Staszek Chroniec.
— Daj spokój — machnął ręką Janusz. — J£ sam...
Z nartami na ramieniu zaczął schodzić w dół, do schroniska, 

wokół którego roili się ludzie,

bede na soneckak dołu wióz. kies sih tak wykopyrtnon...
— Wiązanie trzaslo... — Janusz wskazał ręką na dyndający 

mu kolo ucha rzemień „langriemenu".
. — Ej, ze tez ci idzie, kieby cie diasi zacarowali... Ftoryz to

się

juz
roz?...

Janusz z rezygnacją machnął ręką — Chyba setny... — rzeki 
niechętnie. — Wiecie stryku, że mi się to już nudzi. Mam dosyć 
tego jeżdżenia na nartach...

— Nie bajtluj, Jasiu, nie bajtluj... Zrobimy se za to piekne zi­
mowe przejście... bez Świnice... — siwe wąsy .starego uniosły się 
w górę w zachęcającym uśmiechu, a spalona słońcem skóra sfal- 
dowala się kolo oczu w drobniutkie zmarszczki. — Co, nie pu- 
dzies ze mnom?... • '

— Jeszcze jak'... — Wobec takiej propozycji dramat dzisiejszej 
porażki zbladł. Ogromnie dobrze mu się chodziło z Byrcynem, któ­
ry. chbc dobiegał już siedemdziesiątki — zawsze, gdy tylko był 
wolny od służby w Pogotowiu Tatrzańskim — ciągnął zima nie 
zima, deszcz nie deszcz w góry. Ot tak... przejść się — z samej 
miłości do Tatr.

dalekie, ciężkie, ale jakże urocze wyprawy. Inni uznawali tylko 
kolejkę, którą znowu Byrcyn miał w pogardzie. Jeździł nią niby, 
uznawał, że kolejką szybciej niż na piechotę, bo trudno było nie 
uznać, ale zawsze narzekał i na kolejkę i na tych, co nią jeżdżą 
bez opamiętania, niczego innego w Tatrach nie chcąc .widzieć.

Zaczęli snuć plan, umawiać się. co który weźmie i na jak długo 
uda im się wyruszyć. Nieudany start w slalomie pewnie poszedł­
by w niepamięć, gdyby nie przypomniał go Januszowi trener Bu- 
kowicz. Podjechał do nich, wsparł się na kijach i pokiwał głową.

— Znowu katastrofa... — powiedział tonem, w którym brzmia- 
lo coś jak niesprecyzowany co prawda, ale zawsze jednak wy­
rzut, — Rzemieni nie sprawdziłeś, czy jak?...

Janusz wzruszył ramionami. Mógłby ten Bukowicz niepotrzeb­
nie nie gadać. Głupie pytania' Czy nie sprawdzał? Oczywiście, że 
sprawdzał, bo sprawdza zawsze a zresztą każdy zawodnik spraw­
dza. A że trzasło akurat o pól minuty za wcześnie... " '

W ogóle Janusz się z Bukowiczeni ani rusz nie umiał zgodzić 
Nie on jeden. Bukowicz, niegdyś, przed wojną, jeden z najlep­
szych polskich zjazdowców, został po wyzwoleniu trenerem pań­
stwowym. powierzono mu opiekę nad kadrą narodową i od' tego 
czasu... bardzo się zmienił. Po prostu trudno z nim było rozma­
wiać, bo trenerowi wydało się, że ;Wraz z . funkcją zjadł wszyst­
kie rozumy, a że był uparty, więc — Choć'większych nieporozu­
mień między, nim a zawodnikami nie1 bywało .— nie ustawały za 
to drobne niesnaski i tarcia. Szczególnie cięty był trener na Ja­
nusza. Nie to, żeby się nie lubili zdecydowanie... Przeciwnie Bu-

kowlcz zawsze starał się zachować formę serdecznej poufałości, 
ale.. Janusza nieopisanie drażniło to. że ile razv mu się nie po­
wiodło — a me powodziło mu się często — Bukowicz nibv nic, 
niby żałował go,.ale zawsze w kącikach ust trenera Janusz, do- 
strzegał złośliwe, kpiące uśmieszki. Czuł, że każda jego klęska 
jest dla trenera drobną, osobistą, miłą satysfakcją.

Teraz podobnie. Przecież, do lichą, w takim właśnie momen­
cie mógłby Bukowicz mieć na tyle taktu, żeby mu nie robić wy­
mówek i nie dawać do zrozumienia, że ma jakiekolwiek preten­
sje. Zęby nie powiedzieć czegoś ostrzejszego — wzruszył tylko 
ramionami Bukowicz zaciął wargi i bez słowa odjechał.

Zawody były juz skończone. Z góry, ze stromych zboczy rynny 
Suchego Żlebu ciągnęli w dół. widzowie: część spływała piechotą, 
jak powolne strumienie lawy, a między nimi przemykali się nar- 
wtm w d0> ua deskach. Pojedynczo, po kilku, po
kilkunastu. Parę krystianii na górze, a potem szus aż do schro- 
mska po wyboistym, wydeptanym przez pieszych szlaku.
Ki» hvii,'62! Byrcyn pokręcił z podziwem głową.—

k °«tU' na ^a*atówkak uwijało się pieńciu chło­
pów 1 JUZ bel tłok. A teroz...
,,^,yC^gnął woreczek z baraniej skóry, przewiązany

oczu od zbocza poomaćku skręcił pa­
ni o ^.- P1,nlu baczyl czy Sdzieś. przy jakiejś wywrotce
rint ivioY się dobrze mu znany tłumek, zwiastujący wypa- 

portki- chwyta) za sznur od toboganu i po- 
suwistjm ki okiem spieszył na pomoc. Lubił Byrcyn tę pracę ra- 
towniką, nuał ją jak wszyscy starzy przewodnicy we krwi. Tu, 
na Kalatówkach, to nic. to zwykły dyżur, ale żaden przewodnik 
™^H;,ni!,by ?lęu pr,zea nai8ai'S2R pogodą, najgorszym niebezpie- 
SS l potrzebował pomocy. Tak jak Klimek
Bachleda, który wiele lat temu zginął bohatersko przy ratowa- 
niu zaklinowanego w «skale turysty.

. — No to kie pódziemy, Jasiu? — zapytał Byrcyn. — Jutro ml 
sie koncy służba... Kiebyśmy tak wiecór na Hale wyśli...

Nie da rady — westchnął z żalem Janusz. — Muszę Jechać 
na egzamin, a... to juz ostatni termin. Chyba, żeby w przyszłym 
tygodniu... ...

£"beba- — ugodził, się Byrcyn. >
~',Przy.iadB w sobotę, w niedzielę slalom na Beskidzie. Zje- 

cnałbym od razu na Halę i w poniedziałek rano można by iść—
~ Palr>ąl się dłonią po kolanie Bvrcyn. — Mozę nie 

oeozie służby, a kieby, beła, to upytom Władka albo Staska coby 
mnie zastompili... ■ • .
~ .Ja jadę Japusz podniósł się i wyciągnął rękę do sta­

rego, który roześmiał się. . . •
__~,A Pojedzies, kie wiązanie mos urwane. Pockoj kwiler- 
znajde,ci kawolek; drutu... . r

Pogrzebał w torbie ratowniczej; spomiędzy bandaży wyciąg­
nął kawałem drutu i obcążki. — Zrób se, cobyś choć dołu , doje- 
choi...' .
. P^a*-Januszowi obcążki |. wziął' do ręki jego nartę. „Przez 

^hwilę-się jej przygięci3!, 3 potem przeciągle, gwizdnął P"62

Widziołeś?... — pokazał palcem j oczy mui stwardniały.

Dalszy ciąg nastąp*


